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Wychodzi w dwóch, wydaniach

dla Lwowa o godzinie 2. popo łudn iu , dla prow ine/i
o 8. -.Tieczorenj.

ł a c a  w y n c s i :
K i i o ■ / i wą d' domu: miesięoznie zł. 1.6 *,

'w ,, . i 1 4 -6 0 . półrocznie 9  i *- P renu-
u i i . | m i e j s c  wi mają nadto prawo 
li e / ;i -I i u e p o -wypożyczania książek z czy­
telni 11. A itenbtfga (dawniej F . H. R ichtera).

N a  p r .m  i i ic jt  •• •"zesyłŁa pocztową: miesięcznie 2 rł. 
kw-At ■ ide C z ł ,  półroczni* 12  zł.

'h  eram i-;, kwaiiali:;-- U 7 .6 0 ,  połro.ozme IB zi
P n t.H iu ie r» to n » ir ie  (ras. AOf- mogą otrzymać ty­

godnik hum orystyczny S Z C Z L T E K . za do­
p ła tą  m iesięczną 8» et., kw arta ln ie  1 zł.

Numer kosztuj® 6 centów.

M U R A  K E D A K . c n : Ul .  1 .aro!a L udw ika 1 . 3
Otwart6 od godzin) 9. do 12 w południe. 

S U T A  Ą D M JN IK T R A C IT : Ul. K arola L udw ika3 
Otwarte od rsu  di ? wk-efc>iem. 

Ogłorizcnia, r i>ruo<J^)a t^ ;>r: t in n  ią  we L w o w 'e .  
Adni nistratya Gai. F ar. -J. Karola Ludwi' a 1. 3. 
w P a ry ż u  C. Adam (Ciborot ..f i) , 5z rue du Foui 
P a ris, — we W ie d n iu : Haase mteir. & Vogl'>r (Ott 
Ma;,j), W allischgasfe 10; Ru lolt i.los e, Seiler-.taJte 2 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: J!.D  ikes, Woilzeile fi­
li. Sehallek. Woilzeile 11 i J- Dannebere, I. Woli 
zeile 19, — w  H a m b u rg a -  A. S te in e r,—  w F ra n k  
fu rc ie  n .M .: H aasenstein& V ogler i G .L . I)iube*fcO 

— w  W a rsz a w ie :  Reichm run & Freud  *r. 
C 5NA O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e z a  . w yczaj i* z ą j , -  

dnoszpaltowy wiersz dobn; m drukiem lub jeg  
miejsce 6  et. X a d e » ła n  - z wi >rt» lub iee , 
m ie js c e  9 0  nt. 9 ł « s j  puTdlcziO Ścl za wiersz 
lub jego miejsce 8 8  et.

Kilka uwag
o  ! E ^ o l e  p o l s l s l e m . -

L w ów  d .  1 6 . g r u d n i a .
K to  by ł n ie g dyś  cz ło n k iem  Koła 

po lsk iego  w W ie d n iu  a p r z y p a t r u je  
się tem u ,  co s ię  o b ecn ie  w  p a r l a m e n ­
cie w ie d e ń sk im  tbcieje', t e n  n ie  m oże 
się p o w s t r z y m a ć  od  obaw y , czy  s t a ry  
duch  K oła  ‘ po lsk iego  u w  u s tę p u je  a 
d uch  n o w y  ale g o r s z y  je g o  m in jsca  
n ie  n a jm u je .  O rg an izacy a  Koła pol- 
slciogo op ie ra  się c iąg le  n a  s ta ry m  s ta ­
tuc ie ,  — ta k ty k a  a to li  K cła  o d m ie n i ła  
się znaczn ie  i to  w  k ie r u n k u  n :e p o ż ą ­
d a n y m . Koło od s łan ia  n ie je d n o k ro tn ie  
"Wobec p a r la m e n tu  ry sy ,  j a k ie  i s tn ie ją  
w  je g o  łonie. To, że w  Kole są por 
s z c z e g ó ln e  s t ro n n ic tw a  n ie  j e s t  r z e c z ą  
t a jn ą  lu b  złą, — za n ied o b re  j e ­
d n a k  u w ażać  na leży , że n ie  r z a d k o  w 
Izb ie  p rz e m a w ia ją  pos łow ie  n a s i '  pod 
f irm ą Koła polskiego, j a k k o lw ie k  t y l ­
ko  w y p o w ia d a ją  sw oje  w ła sn e  z d a n ia  
lu b  swego s t r o n n ic tw a .  O d p o w ied z ia l­
n ość  zaś  z a  to  sp ad a  n a  Koło polskie , 
W zględnie  n a  k ra j  cały.

Tam, g d z ie  po łożen ie  p a r l a m e n t a r ­
ne j e s t  sam o p rz e z  się  t r u d n e  a p o ­
n ie k ą d  n a w e t  fa łszyw e, tam  p o t rz e b a  
fetrzedz się p o p e łn ia n ia  ta k ty c z n y c h  
b łędów , m ogących  położenie  to  p o g o r ­
szyć  i dop ro w ad z ić  do n a jb o le ś n ie j ­
s zy ch  zawodów. To n iech  b ę d z ie  w y ­
ja śn ie n ie m , d laczego  te  s łow a p isz ę ,— 
Członkowie zaś Koła c z y ta ją c  j e ,  n ie  
p osądzą  m nie ,  m am  n adz ie ję ,  że celem  
A rtykułu teg o  je s t  zw a lczan ie  Koła, ut.ru- 
In ia m e  m u s ta n o w is k a .  Chcę ty lk o  z w ró ­
cić ioh u w a g ę  na  i s to tn e  n ie b e z p ie ­
czeństw a , k tó ry c h  m oże nie  w idzą  s a ­
mi, s to jąc  n a  bo jow isku .

S t r o n n ic tw a  w Kole b y ły  z a w sz e  i 
inaczej b y ć  n ie  m ogło , skoro  Koło poi- 
• k :e j e s t  r e p re z e n ta c y ą  c a ł e g o  spoś 
łe  -zeństwa. Z d ru g ie j  a to l i  s t ro n y  z b y ­
te c z n ą  zda je  się b y ć  rz e c z ą  ro z p i s y ­
w ać  się o tern, d laczego  je s t  rz e c z ą  k o ­
n ie c z n ą  , a b y  posłow ie  polscy w y s tę ­
pow ali  w  Izb ie  j a k o  p rzed s taw ic ie le  
je d n e g o  ty lk o ,  je d n o j i tę g p  ^ p a r la m e n ­
ta rn e g o  s t ro n n ic tw a .  Jeże l i  k to  się m e  
z g a d z a ł  z u c h w a łą  Koła  milczał, a  j e ­
śli chodz iło  o rzecz  zasadn iczą ,  w s t r z y ­
m y w a ł  się od g ło so w a n ia  w  Izb ie .  Ca- 
łe , ogó ln ie  b iorąc  i szczegó łow o, p ro ­
w ad zen ie  naszej po li tyk i  w R a d z ie  
p a ń s tw a  n a leży  p rz y p is a ć  te m u  w ła ­
śnie, K o l o  w y d a w a ł o  s i ę  n a  
W e w n ą t r z  j e d n y m  t y l k o  p o ­
s ł e m ,  r o z p o r z ą d z a j ą c y m  k i l k u ­
d z i e s i ę c i u  g l o s a m i .

W dz is ie jszem  a r c y t r u d n e m  po ło że ­
n iu  n ie  m o ż n a  uię n ie  z a n ie p o k o ić  te in  
że m ów cy , i to  n a w e r  ci, k tó r z y  p r z e ­
m a w ia ją  w  im ien iu  Koła, sp o w ia d a ją  
■ię wobec całej Izby  z tego , że  n a leżą  
do k o n se rw a ty w n e g o ,  a lbo  do d e m o ­
k ra ty c z n e g o  s t ro n n ic tw a  w Kole i t łó -  
m aczą  p o te m  n ie  p o s tę p o w a n ie  w s z y s t ­
k ic h  posłów  p o l s k i c h , ale p o s tę p o ­
w a n ie  d em o k ra tó w  albo k o n s e r w a ty ­
s tów . R obi to  m im ow oln ie  ta k ie  w r a ­
żenie, j a k o b y  w e w n ę t rz n a  w a lk a  s t r o n ­
n ic tw  w  Kole t a k  się  zao s trz y ła ,  że 
■ię p rz e n o s i  na  t r y b u n y  p a r la m e n tu ,  
a  to  rodz i  u  pos łów  n a le ż ą cy 0!1 do in ­
n y c h  w ie lk ioh  s t ro n n ic tw  m n iem an ie ,  
że  n ie p o w in n i  się  u k ła d a ć  an i  z Pr e " 
z y j y u m ,  an i*z  p a r la m e n ta rn ą  ko in isyą  
Kola, ty lk o  z f r a k e y a m i . d e m o k r a ty ­
czną, kun  e r w a ty w n ą  i innem i.  P r z e ­

c iw n icy  n as i  z a c ie ra ją  j u ż  sobie  m o ­
że ręce  w  n adz ie i ,  że Koło po lsk ie  
ro z b i je  się n a  f rak ey e  osobne, i że 
w te d y  n ie  b ę d ą  się j u ż  p o t rz e b o w a l i  
liczyć  z P o lakam i.

Tu m o ż n a  ta k ż e  z a p y ta ć :  c zem u  
n a leży  p rz y p isa ć  p a n u ją c ą  obecn ie  w 
Kole — m o jem  z d a n ie m  — n iew łaśc i­
w ą ja w n o ś ć  o b ra d ?  Czy m oże ta k ż e  
n ie  z a o s t rz o n e m u  p rz a o in ie ń ę tw u  po­
m iędzy  p o s ła m i;  ozy t a k i *  tem u , 
że  s t ro n n ic tw a  w  Kole n ie  r e p r e z e n ­
tu j ą  j u ż  ty lk o  ró ż n y c h  o p im j ,  a le  za­
m ie n i ły  się  w obozy  w alczące z sobą 
o ow e spolia m ctonbus, o w ładzę ,  i u -  
ż y w a ją  ja w n o śc i  i p u b l i c y s ty k i  jak o  
o ręża  w  te j  walce. J a w n o ś ć  o b r a d  
Koła p o lsk iego  is tn ie je  od  d a w n a  i 
j e s t  b a r d z o  d o b r ą  i k o n i e c z n ą  
t a m ,  g d z i e  c h o d z i  o p o u c z e n i e  
k r a j u  w  s p r a w a c h  t y c z ą c y c h  
s i ę  w y ł ą c z n i e  k r a j u .  G dzie  a to l i  
ohodzi o t a k ty k ę  p a r l a m e n ta rn ą ,  o 
za jęc ie  s ta n o w isk a  p o l i ty czn eg o ,  tam  
z a c h o w y w a n o  d aw n ie j  t a je m n ic ę  co 
do ob rad  Koła. S z ta b  je n e ra ln y  n ie  o- 
g ła sza  sw o ich  ob rad  w  czas ie  k a m p a ­
n i i  i n ie  chodz i  j e n e ra ło m  o to , czy  
w iadom o, k tó ry  z n ich  p lan  k a m p a n i i  
obm yślił .  B e z im ie n n y  sz ta b  j e n e r a ln y  
o b m y śla  w  u k ry c iu  sw o ją  s t r a te g ię  i 
o d p o w iad a  z a  je j  pow odzen ie .  T a k  
sam o pow inno  pos tępow ać  Kolo po l­
sk ie ,  j e ź l i  chce  j a k ą k o lw ie k  b i tw ę  w y ­
g rać , j a k ik o lw ie k  ob ró t  bez  s z k o d y  
w y k o n ać .

N iezaw o d n ie  m i łą  j e s t  rzeczą  p o p i ­
sać się  w Izb ie  sw o ją  w y m o w ą  — 
m ilszą  n ie w ą tp l iw ie  w y p o w ied z ieć  w 
Izb ie  zaprfteyw anie  w łasne ,  a lb o  z a p a ­
t ry w a n ie  sw oich  k o n s e rw a ty w n y c h  ozy 
d e m o k ra ty c z n y c h  p rz y ja c ió ł ,  choćby  
s k ra jn e  i n iezg o d n e  z p rz e k o n a n ia m i  
w iększości.

S ą  też okoliczności, w k tó ry c h  mo­
żna  sobie  krasom owozem  w y z n a n ie m  
osobistej w ia ry  u lżyć  bez szkody, 

,pod ty m  atoli w aru n k iem , a b y  Izba  
W^ed a nJ*>j że m u  woa m ów i jed y n ie  w 
uwojeWi ensan iu  i że K o ło  polskie nie 
s o l id a ry au je  się z tero, co m ów ca po­
wij*. T am  (jednak, gdz ie  chodz i  o roz- 
w. ia n ie  n a j t ru d n ie j s z y c h  po litycznych  
łan główe;:, gdzie  każde  słowo nieba- 
czd i  w y p o w ie d z ia n e  przez  posła  poD 
sk iego , m oże pom nożyć zas tęp  n ie u b ła ­
gany :h przeciwników, a lbo dać c h w i­
low ym  so juszn ikom  sposobność  do w y ­
zysk an ia  poiskiej n ieostrożności,  - tam  
t rzeb  zrob ić  ofiarę z s iebie  i na jb ie-  
g le jszy  tnowoa pow iu ion  albo m ilczeć 
albo k ró tko  w im ien iu  K o ła  w y p o w ie ­
dzieć t yl ko to, n a  co całe K oło  może 
się zgodzić.

"W t a k i c h  c h w ilach  popisy  p a r la m e n ­
ta r n e 1 w ym ow y m ogą  s tać  się bardzo 
szkodli we.zni i lapsus li* guaa mówcy, 
może w zbudzić  pode jrzen ie ,  że cała  n a ­
sza r e p r e z e n ta c ja  we W iedn iu  nie 
utnie czy nie chce odróżn ić  dem okra-  
cyi od a n a rch izm u , abo  że cała ta  re- 
p rezen taoya  nie  d z iw iłab y  się temu, 
g d y b y  naś ladow ano  w A ustry i  sposób, 
w ja k i  A ng licy  ra d z ą  sobie z I r l a n d ­
czykami.

N ad to  p rzy  spraw ach , za k tóre-  
m i głosuje się ty lko  z po litycznej lub 
p a r lam entarne j  konieczności,  wielomo- 
wność n a d a je  rzeczy  pozór, jaki by Koło 
polskie uważało  np. oba len ie  mini te r-  
s tw a  Taaflego, albo zap row adzen ie  s ta ­
n u  w y ją tkow ego  w Czechaoh za  w ła ­
sny postulat,  d la  k tó rego  idzie  w  og ień  
z zapałem .

A  jeź li  się ju ż  nasi posłowie nie

zdoby li  n a  to  poświęcenie, a b y  g ło śnych  drogami. Pom iędzy młodzieżą szkolną 
m ów, w  tru d n y c h  okolicznościach  za- ’ ’ ’
n iechali  i  a b y  się og ran iczy li  n a  j e ­
dnej, krótkiej a  z g ó ry  obm yślane j  de- 
felaracyi, złożonej w im ien iu  K o łą  a 
ważącej n ierów nie  w ięcej od  w sz y s t ­
k ich oratorskich  popisów, to t r z e b a  p rz y ; 
n a jm n ie j  baczyc p i ln ie  n a  to, a b y  osta ­
tn ia  m ow a w y p o w iedz iana  w im ien iu  
Koła n ie  pozostaw iała  w  Iz b ie  m ylnego  
w yobrażen ia  o  tem , czego K oło  i  hrajj, 
choą. Trafia ło się n ieraz , ze poseł po l­
sk i pow iedział w Izb ie  co innego, an i­
żeli leżało w in ten cy ao h  K o ł a ; ale 
w ted y  byw ało , że in n y  m ów ca  pow sta­
wał p rzy  najbliższej sposobności i rzecz 
na tu ra ln a ,  n ie  polem izow ał z poprze­
d n im  i n ie  daw ał Izb ie  sp ek tak lu  w al­
ki pom iędzy  Po lakam i,  — ale  z azn a ­
czywszy, że m ów i z polecenia Koła, 
w ypow iada ł u m ia rk o w an e  a  n ie  ekscen­
tryczne  p rzekonan ie  większości, i zac ie ­
ra jąc  w rażenie  sp raw io n e  n iebacznym  
słowem  poprzedn ika ,  b ron ił  Koła 
wobec Iz b y  i  wobec k ra ju .  Słowo je ­
dnego  posła n ie  w iele  zaszkodzi, ale 
na jgorsze  sk u tk i  p o c iągn ie  za  sobą to, 
jeś l i  s ię  wydaje, że owo n ieuw ażne 
słowo w yszło  z u s t  Koła , i było w yra­
zem  op in ii  Koła. T ego  w ra ż e n ia  i tych 
sk u tk ó w  nie  z a t r ą  n as tęp n ie  chooby 
najenerg iczn ie jsze  polemiki po dz ien n i­
kach.

P isząc  te  uw agi,  c iężki spełniłem 
obow iązek, a  by łby  je szcze  cięższym, 
g d y b y m  n ie  by ł p rzekonany ,  że  w szy ­
scy nas i  posłow ie z rozum ie ją  m tencyę, 
w  k tórej te  s łow a skreśliłem , że te sa­
m e m yśli  gościły  u  n ich  W8*ysr,alcm
i że n iedos ta tk i  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,

k tó re  w ykazałem , pojaw iły się ty lko  w  
chwili przejściowej, wśród e»m ięszam a> 
s tw orzonego  przez wypadki, które nas 
w  W ie d n iu  zaskoczyły. Zawołałem na 
a la rm  w p rzekonan iu ,  że dzielni s t e r ­
n icy  naszej p a r lam en ta rne j  na  wy, 
.dadzą n ig d y  statkow i u grząśó  
liźnie.

Wojciech Deieduszycfo.

m c 
na  mie-

Kwestya terminatorów
jako sprawa socyalna.

I w ów  16. grudnia.

W całym świeci* skierowauą jest o- 
beenio uwaga powszechna na kwestyę 
sieyainą. Śmiało można powiedzieć, iż 
reforma urządzeń społecznych stąnowi 
znamienny objaw dobiegającego do koń­
ca stulecia naszego, tak, jak pierwsza 
rewolucya francuska u schyłku wieku 
X V III. postawiła Da porządku dziennym  
uznanie praw człowieka. 1 gdy w ma­
sach ludowych rozwija się w rozmaitych 
kierunkach ruch umysłów, prący do re­
form zoeyalnych —  począwszy od spo­
kojnych i umiarkowanych źędań tych 
stronnictw ludowych, które przyjmują 
za punkt wyjścia zasady demokracyi 
chrześcijańskiej, a skończywszy na szalo­
nych porywach anarchistów, pod naci­
skiem tego ruchu zajmują się także rzą­
dy i parlamenty projektami ustaw, zmie- 
rzającemi do stopniowego uwzględnienia 
słuszuych żądań klas pracujących : do 
polepszeuia iVh bytu materyalnego, o- 
chrony ich stanowiska społecznego, a 
wreszcie rozszerzenia ich praw polity­
cznych.

Pomitr o naszej indolencyi, ruch so- 
cyalny wciska się i do nas rozmaitemi

rękodzielniczą, w klasie robotniczej po
miastach znaczniejszych, a  naw et i po­
między włościaństwem zarówno we 
wschodniej ja k  i w zachodniej części 
kraju wzmagają się prądy socyalne, mniej 
lub więcej radykalne, z których jedne 
zatrzymują barwę narodową, gdy inne  
otwarcie wywieszają »ztandar kosmopo­
lityzmu.

Nie można też zaprzeczyć, iż je d n e m  
Z najpoważniejszych zadań kierowników 
spraw publicznych w naszym kraju je s t  
czujne strzeżenie kraju od zarazy wy­
wrotowej ag i tac j i  socyalnej, od podko­
pywania fundam entów  porządku społe­
cznego i poczucia narodowego przez pra ­
cujące niewidzialnie prądy radykalne.

Byłoby lekkomyślnością chcieć utrzy­
mywać, jakoby u nas było jeszcze za 
wcześnie przedsięwziąć środki ochronne 
przociwko agitacyi zmierzającej do zni­
szczenia w sercach ludu relgii i poczu­
cia prawa, miłości swojskiego obyczaju 
i drzemiącego na dnie jego  duszy prze­
czucia ideałów narodowych — aby to 
wszystko zastąpić w yuzdanym  materya- 
lizmem, religią sobkostwa i zawiści, po­
wszechną walką wszystkich przeciwko 
wszystkim o byt materyalny. Czyz m a­
my wyczekiwać, dokąd i u nas nie za­
czną pojawiać się bomby, mordujące 
n iewinnych ludzi ? Czy mamy przypa­
trywać się temu obojętnie, gdy Bóg wie 
jacy wichrzyciele n iszczą nam pracowi­
cie zasiewane i pielęgnowane kiełki n a ­
rodowych i obywatelskich uczuć w m a­
sach ludow ych?

Któż z ludzi rozsądnych, trzeźwo li­
czących się ze s tosunkami, mógłby dzi­
siaj sprzeciwiać się dążuościom ku s to­
pniowemu rozszerzeniu p raw  obywatel­
skich i polepszeniu bytu klas pracują­
cych?  Lecz każdy przyzna, i i  reformy 
w tym kierunku zupełnie inne mogą 
mieć znaczenie, gdy będą wynikiem swo­
bodnego poczucia ze strony czynników 
rozstrzygających potrzeby ich rzeczywi­
stej i słuszności, a co innego, gdy one 
przyznane zostaną pod naporem  dem o­
ralizującej masy agitacyi radykalnej.

Wiadomo, iż młodzież rękodzielnicza 
j r s t  u nas najbardziej zarażoną socya 

izmem — nie można powiedzieć rady­
kalnym, owszem, jakimś nieokreślonym 
i dość ba łam utnym  socja lizm em , ale 
zawsze dość jeszcze silnym, aby w niej 
zatruć uczucia religijne i patryotyezne, 
i otworzyć do serc jej przystęp wszela­
kim teoryom, groźnym dla ładu i spo­
koju społecznego.

Jeżeli  jednak  dokładniej wglądnie- 
my w stosunki tej młodzieży, przeko­
namy się, że nieszczęsny przestarzały  
system nauki rzemiosł, jaki u nas do­
tychczas powszechnie praktykuje się, 
je s t  może głównym powodem przystęp- 
ności młodzieży rękodzielniczej dla ró

n i a  w s p o s ó b  o d p o w i e d n i  «Ju 
c h o w i  c z a s u .

Jak  to uczynić, nie potrzeba nad 
tem zastanawiać się zbyt obszernie. Cho­
dzi bowiem na razie tylko o wykonanie 
obowiązujących w tym względzie prze­
pisów ustawy przemysłowej z 8. marca 
1885, tak, jak  one wykonywane są gdzie­
indziej, gdy u nas  prawie powszechnie, 
z n ielicznemi ehwalebnemi wyjątkami, 
są one tylko martwą liteią,

Najnow sza rozprawa pomiędzy p o ­
stępowymi a taeofanym i przedstawicie­
lami rękodzielników w lwowskiej Badzie 
miejskiej z okazyi wniosku zmierzaj ice- 
go do utworzenia we Lwowie zawodo­
wej szkoły szewskiej, odsłoniła  w całej 
pełni siłę uprzedzeń kołtuńskich po nię 
dzy rzemieślnikami naszymi przeciwko 
nauce rzemiosł, odpowiadającej wrm o 
gom naszych czasów oświeconych.' Cóż 
dziwnego, iż młodzież pom azana  do na 
uki i pod wpływ wychowawczy takich 
ludzi zacofanych, pozbawioną je s t  in te ­
l ig en c j i  i odpornej siły moralnej, że 
staje się ła tw ą  zdobyczą płytkich a g i ta ­
torów socyalis ty czn y ch !

N adarem nie  walczy wytrwale inspe­
k to r przemysłowy p. Nawratil, stojącemi 
mu do rozporządzenia środkami z istnie- 
jącemi u nas w tym względzie przesa­
dami wiekowemi. Szkoły przemysłowe 
uzupełniające, zakładane przez Koiaisyę 
krajową dla spraw przemysłowych, ksz ta ł­
cą młodzież rękodzielniczą, budzą w 
niej ducha postępu i p ragnien ie  wiedzy, 
poczucie dobrego smaku — w wyrobach 
i w życiu. Ale te zakłady są jeszcze 
zbyt młode i zbyt nieliczne ażeby m o ­
gły były wywrzeć wpływ głębs/y  na 
masy ludności rękodzielnii zej.

P rzede*  szystkiera potrzeba więc w 
samej klasie rękodzielniczej, w korpora- 
cyach cechowych rozbudzić poczucie po­
trzeby  postępu, poczucie wartości oświa­
ty, wartości nauki zawodowej i ogólne­
go wykształcenia.

U chwałę Bady miejskiej we Lwowie, 
zapadłą  wslcutek wniosku posła  Mich 1- 
skiego, ażeby utworzyć miejską kom is ję  
dla spraw przemysłowych witamy jako 
krok ważny, k tóry  prowadzić musi do 
reźormy rzem iosł w duchu postępowym. 
W tej komisyi będą bortiem ścierali się  
i  sobą ustawicznie pos*ępowcy ze zw o­
lennikam i zacofania w rzemiośle, a z 
tych walk, jak się spodziewać należy, 
postęp będzie wychodził zwycięsko 1 
Z b u d z ą  s i ę  s t a r z y  m a j s t r o w i e  
z u ś p i e n i a ,  i r u c h ,  k t ó r y  i m  d e ­
m o r a l i z u j e ,  i p r z e c i w k o  n i m  s a ­
m y m  p o d b u r z a  w ł a s n ą  c z e l a d ź  
i t e r m i n a t o r ó w ,  z n a j d z i e  u n i c h  
o p ó r  s k u t e c z n y :  o p ó r ,  c z e r p i ą ­
c y  s i ł ę  n i e  w ś r o d k a c h  p o l i c y j ­
n y c h ,  a l e  w d z i e ł  a n i  u o ś wi  a ty .

Reforma rzemiosł zacznie się wów­
czas od reformy wychowania młodzie-

uczucie goryczy i za­
wiści społecznej, wyrabiającej w niej 
przekonanie, iż poprawy losu klas s tanu 
rękodzielniczego należy szukać raczej 
w zaprowadzeniu ośmiogodzinnego dnia 
pracy, niż w udoskonalonej metodzie 
nauki rzemiosł, w ulepszonej technice i 
w racyonalnem urządzeniu strony h a n ­
d low ej w  naszym przemyśle.

C h c ą c  z a ś  p o d ź w i g n ą ć  i u- 
s z l a c h e t n i e  r z e m i o s ł o  w n a ­
s z y m  k r a j u ,  p o t r z e b a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  d ą ż y ć  d o  z r e f o r ­
m o w a n i a  p r a k t y c z n e j  n a u k i  
r z e m i o s ł ,  c z y l i  t. z. t e r m i n ó w a -

żnych bałamutnych podszeptów, podnie- ^  rękodzielniczej, i d reformy terinino- 
cających w niej uczucie, goryczy i za- waQlit-

Słuszną je s t  rzeczą, iż Lwów, jako 
stolica kraju, pod tym względem chw a­
lebny początok czym. K om isja  krajowa 
dla spraw przemysłowych miałaby wdzię­
czne zadanie, budzący się ruch postępowy 
w kierunku szerzenia oświaty ogólnej i 
fachowej w łonie samejże ludności ręko­
dzielniczej rozpowsz ichnić w całym k r a ­
ju , podtrzymywać g > i r a c jo n a ln ie  n im  
kierować.

F c w l e ś ć
przez

Mary§ Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

Po paru latach różne ciotki i kuzyn- 
ti ożeniły powtórnie Werbicza. Panna 
>jła bez pusagu, ale zdrowa, ładna i 
•nergiczna.

Wzięła oscro w ręce gospodarstwo 
>• :ąc pewną, że mąż jest pantoflem.

Nit, on pantoflem nie był, ale znęka­
ły  już, i zimny, milczeniem i zgodą oku- 
iywał spoi-ój domowy.

Dzieci zrezęły przybywać co roku, a 
s dziećmi zw ększenie potrzeb i wydat­
ków. Dom się zaludnił niańkami i mam- 
kami, potem przybyły bony i guwer­
nantki cudzoziemki, które kształciły mło­
de pokolenie Werbjczów Da eleganckich 
puniczyków i panienki bardzo układne.

^  było tego pokolenia już sztuk 
Sześć, g dJ dając życie siódmemu, pani 
Umarła-

Spowodowało to straszny zamęt w 
loMH, r*d? ciotek i kuzynek, projekty

ponownego ożenienia, ale W erbicz rady 
i projekty odrzucił stanowczo i został ze 
swoją gromadką piskląt bezradny.

Wówczas to na js tarsza  córka, Zosi.i, 
została pasowana na gospodynię domu, 
matk^ i opiekunkę całego tego dro­
biazgu.

Miała wtedy lat piętnaście, ale nikt 
nie pytał, czy może podołać obowiąz4 
kom ; oddawała się z zapałem riaukom, 
przerwała swoje k sz ta łc e n ie ; była s ła ­
bowitą i wątłą, n ie byl0 o tem mowy; 
posiadała cały posag matczyny, liczyła 
się do bogatych a nie widziała nigdy grosza 
tych swoich dostatków i została wprzą- 
gnięta w obowiązki i pracą z zimną bez­
względnością, z tyranią  koniecznuści, nie 
otrzymując za to naw et uznania .

Piętnaście la t znow u jej u p ł y n ę ^  
nie lekkich zapewne, ale n ik t  o tem nie 
wiedział. D z ie w c z y n a  była ha rda  i m il­
czącą, w domu panował jak iś  chłód i fa ł­
szywa duma, nie dozwalająca rozczulać 
się, poskarżyć, nawet pośmiać lub po­
gwarzyć sposobem pospolitych ludzi.

Byli wszyscy tacy w tym domu. 
Bardzo przyzwoici, umiarkowani, po­
wściągliwi w obejściu, etykietalni, uprze j­
mi lodowato, śmiejący się z lekkim s a r ­
kazmem, względem obcych nieprzystępni 
i nietowarzyscy, między sobą zjedno­
czeni nie serdecznością szczerą i prostą,

Z Królestwa Polskiego.
Warszawa d- U . g r u d n ia .

(K o re s p o n d t  .lc.ya w ła s n a  G i t  - G a r .)
(b.k&z 0 synekurach c iy li no ty sp<:-5b-ru^sylikn- 
cyi. ^ y r z u tk i  prasy po.sk:ej. - • Ci azura i 
K uryery  tu te jeZe, — W ypunszen i w ię /a io w ie )

T ru d n e  zapra-ęyńą jerfc zm ianie  k o ­
re sp o n d e n ta  w a rsz a w sk ie  go p r a g n ą ­
cego szczegółow o o w s z y s t k h - u  peseć 
i donosić, co n as  ną,jb ta I?  boli i 
do lega .  T rudne  n ie  di Lt jo, ażeby 
z g ro m a d z a n ie  faktów n r .s t ię o z a ło  p e ­
w ne  n iebezp ieczeństw o , !e<jz d la togo , 
że n a w a ł  j e s t  ich ta l . i ,   ̂ że c h cąc  t e ­
m a t  w y c z e rp a ć ,  na leż  doby c o d z ie n n ie  
pół n u m e r u  wa; zej (rarsU/ d r o b n y m  
d ru k ie m  zap e łn ić .  A t e  je s t  to n ie m o ­
żliwe, t rzeba  się w ięc  s treszczać , f a ­
k tó w  n ie  o b ja śn ia ć ,  t e z  czego n ie raz  
t r u d n o  się c te j ś ć ,  p rzó d  s taw iać  i ag ie  
w y n ik i  p o l i ty k i  „m ężó w  r u s k i c h " ,  po­
zo s ta w ia ją c  ich r o z b ió r  c z y te ln ik o w i.

W te m  w łaśn ie  p r z e d s ta w ie n iu  d a ­
n e j  r z e c z y  leży  c - la  „ viu . ln o ść “ a  .jej 
p r z e z w y c ię ż e n ie  zf-leź eni j e s t  ty iko  
o d  s p r y t u  k o re sp o n d e n  a. S łów  i o k r e ­
só w  d o b ie rać  należy  z ca łą  u m ie ję tn o ­
ścią, a lbow iem  n ie  u m ie ję tn e  zesi,i> 
w ien ie  d a n y ch  fak tów , w ręcz  p r z e c i ­
w n ie  t łu m a c z y ć  m oże  rz  cz całą.

T a k  w łaśn ie  się s tało z o s ta tn ie m  
ro z p o rz ą d z e n ie m  n i in is t  ry a ln e m  do- 
ty c z ą o e m  p ia s to w an y ch  g o d n o śc i  „p re -  
z e s o w s k io h “ w  p r y w  t iych z a tw ie r ­
d z o n y c h  p rz e z  r z ą d  i n s t j  tu c y a c h  p rz e ­
m y s ło w o -h a n d lo w y c h ,  p i r ty c h  n a  w za ­
je m n y m  k red y c ie .  W e d łu g  b rz m ie ­
n ia  tej u s ta w y  od now ego  ro k u  n ie  
w olno  b ęd z ie  n ik o m u  z a s ia d a ć  j e d n o ­
cześn ie  w  ra d a c h  z a rz ą d z a ją c y c h  d w ó ch  
w y ż w s k a z a n y c h  in s ty tn c y a c b .  O b ja ­
ś n i jm y  to  p rz y k ła d e m .  P rz y p u ść m y  iż 
p. X. j e s t  p re z e se m  ra u y  z a rz ą d z a ją ­
cej d ro g ą  ż e la z n ą  w i r s z a  w sko -w ie ­
d eń sk ą ,  w B a n k u  h a n d lo w y m  p ia s tu je  
g o d n o ś ć  w icep rezesa ,  w  to w a rz y s tw ie  
ak u y jn em  „Z aw ie rc ie" ,  d ą jm y  n a  to  
j e s t  c z ło n k ie m  ra d y  za rz ą d za ją c e j ,  a 
w to w a rz y s tw ie  k re d y to w e m  m . W a r ­
sz a w y ,  z a s ia d a  j a k o  jo d e u  z d j  r e k to ­
rów* P rz e c iw  w łaśa io .  ihienon ro z l i ­
c z n e m u  piaeti w an iu  ufzt-dów  w yscę  
p u je  o s ta tn ie  ro z p o rz ą d z e n ie  m in is te -  
ry a ln e ,  n a k a z u ją c e  ażeby  ów  p. X. 
n a d a l  ty lk o  w  je d n e j  in s ty  tuoyi z a s ia ­
dał. K a ż d e m u  z d aw ać  s:ę może, i ż  to  
ro z p o rz ą d ze n ie ,  szk o d y  n a jm nie jsze j  
nie  m oże  p rz y n ie ś ć  sp o łeczeńs tw u , 
ow szem  p o ło ży  k re s  t. z w. „ sy n e k u ­
r o m 1'.  G d y b y  to  było w  in n e m  p a ń ­
s tw ie  a  n ie  w  IJosyi, b e z w a ru n k o w o  
ów u kaz  m ia łb y  ta k ie  a n ie  i n n e  z n a ­
czen ie  —  u  n a s  j e d n a k  p o d  p o k ry w k ą  
„ p o ło żen ia  ta m y  ro z d a w a n iu  s y n e k u r  
w y b r a n y m  je d n o s tk o m "  — k r y j e  się 
m y ś l  g łęb sza ,  m a jąo a  z a  z a d a n ie  ru -  
sy f ikacyę!  Ów p. X. j a k o  prezes  d ro g i  
ż e l a z n e j  w a rszaw sk o -w ied eń sk ie j ,  w i-  
o ep rezes  B a n k u  h an d lo w eg o ,  cz łonek  
r a d y  to w a rz y s tw a  „Z aw ie rc ie " ,  d y r e ­
k to r  t o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  m ia s ta  
W a rsz a w y ,  m a  w ażn o ść  p o w s t r z y m y ­
w a n ia  „ r u s y f i k a c j i “ w d a n y c h  b iu rach ,  
s ta ra ją c  się w z e lk i tm i  s i łam i o p o ­
p ie ra n ie  i a w a n s o w a n ie  Po laków . Z 
n im  m u s z ą  sic  liczyć f ig u ry  „ rz ą d z ą ­
ce", a lbow iem  w iedzą , ż e w o h w i l i  o d ­
m ó w ien ia ,  lub  n ie w y p e łn ie n ia  j e g o  
p ro śb y  d o ty czące j  „aw an so w an ia"  k t ó ­
reg o  z u rz ę d n ik ó w  P o laków , o n  n i e ­
zw y c iężo n e  t-i udnosci s ta w i  b ą d z  to

ale podobieństwem natur,  wspólnością  ̂
złych in teresów , ukrywanych u m ie ję tn ie ,  
i poczuciem odrębności kastowej.

Werbicz przez ten  czas borykał się 
dalej ze swoją złą dolą. W j  datki wciąż 
rosły: na  u trzym anie  dmnu, na nauki, 
na  e leganc je  panien, na podróże i mia­
stowe potrzeby synów.

Nie miał czasu poznawać dzieci, b a ­
dać ich charakterów, wpływać, kształcić 
wedle swoich poglądów, żyć z rodziuą 
i w rodzinie.

Obejrzał się dopiero na  nie, gdy po­
czuł upadek sił, wyczerpanie, starość. 
Wtedy ze zgrozą ujrzał, że ż a d e n . z 
trzech synów nie będzie mu pociechą i 
pomocą.

Byli to ludzie zmęczeni już, chociaż 
jeszcze pracować nie zaczęlij  znudzeni, 
choć czasu jeszcze nie mieli bawić się; 
wykształcani, maturzyści, % dyplomami 
różnych wydziałów, a niezdolni do ża­
dnej karyery  i praktycznego spożytko 
wania swoich wiadomości.

Najstarszy, kandydat praw, bawił 
stale w domu i zajmował sję czytaniem
podróży i odkryć geograficznych; młod­
szy, filolog, także od roku był w domu 
i oddaw ał się botanice i zbytkowemu 
ogrodow nic tw u; najm łodszy, gimnazista, 
uczył się licho, był słabowity i choro­
bliwie nerwowy. Ten  ni® okazywał na­

wet gus tu  do niczego i podczas wakacyj 
rzadko wychodził ze swojego pokoju.

Z resz tą  byli wszyscy dobrze w ycho­
wani, nie robili długów, nie miewali 
żadnych tantazyj i wegetowali w ciszy, 
nikomu wody nie mącąc.

Córki wegetowały podobnież i tylko 
jedna Zosia pracowała, myślała, u trzy ­
mywała dom na stopie dawnej pilno­
wała ich i była zawsze na  usługi.

'R oze jrzaw szy  się po swoich dzieciach 
W erb icz  dalej p racow ał sam, nie winiąc 
ich , ani starając się do pracy nakłaniać.

Po  co ? Byli tacy, bo się takimi uro­
dzili, a pracować niewarto. M oże im się 
szczęśliwiej ułoży żywot wskutek apatyi 
niż jem u, który żył za młodu zapałem
i wiarą.

Zostało tedy wszystko po dawnemu. 
Myślał przez chwilę, aby ich pożenić; 
dla jednego w ybrał T ed w in ó w n ę , dla 
drugiego R itę  Różycką. Myślał, ale im 
o tem nie powiedział , bo w rodzinie 
tej nie poruszano nigdy osobistych kwe- 
styj, młodzi zaś nie mieli ochoty do m ał­
żeństwa.

Myślał też, że warto Zosi oddać fun­
dusz po m a tc e , ale zkądby dopełnił 
w budżecie procent od tego kapitału, 
którego la t  tyle używał? Zostało więc 
wszystko po dawnemu.

Na starość Werbicz, w chwilach wol­

nych, lubił czjtywi ć gazety, palić mocne 
cygara i pić herbatę. Te trzy Diewinne 
przyjemności zapełniały mu długie, sa­
motne wieczory w gab inec ie ,  gdy nie 
było gości. DomnWi spędzali wieczory 
osobno.

Z czytania gazet, pleśni partykularza 
i ciasnoty horyzontu, wyrodziła się też 
w Werbiczu na s 'a rość  mania poli ty ko­
wania.

Gdy się zjechał z sąsiadem, przega­
dawszy kwestye lokalne, gospodarskie i 
ekonomiczne, roz oezynał dzielić E u ro ­
pę, a czasami zapędzał się i do Azyi. 
Dzielenie to miało za podstawę nie lo ­
gikę i równowagę społeczną, ale własne 
chęci Werbicza i jego widzimisię.

Były to dziwolągi po lityczn e , ab1, 
rzecz dziwna, Rużyeki, który rad żar­
tował i drwił 7. b liźn ich ,  nigdy nic 
śmiał się z Werbicza i słuchał go cier­
pliwie. Szanował te ostatnie marzenia 
biedaka.

Wszystko to opowiedział pan Erazm  
K onstan tem u po drodze do Zagajów, 
t a k ,  ż e  młody c z ło w ie k ,  wchodząc do 
obcego dom u, znał już jego m ieszk ań ­
ców.

N ie zdziwił się więc wyciętym lasom 
i polom licho uprawnym, ani budo­
wlom stawianym z byle jakiego mate- 
ryału.

Nie zdziwiła go postać gospodarza, 
wyniszczona, sucha, twarz żółta i po­
marszczona, głowa siwa.

Poznał p raw n ika , pa trzącego z pod 
brwi ponuro, i filologa, uśmiechającego 
się zimno.

Odnalazł w młodszych panienkach 
znudzenie i dumę, w starszej skończdny, 
d datni typ  kobiety dojrzałej, rozumnej, 
chłodnej i um ia rkow ane j , wskutek d łu ­
giej pracy nad sobą.

Nastrój całego domu był mroźny i 
sztywny, pcglądy zaprawione gorzkim 
sarkazmem lub m artwą obojętnością, ca­
łe o tocze n ie ,  atmosfera, ip rzę ty  zda się 
mówiły, że tu długo żyją ludzie nie 
prostą, szczerą radością  l u t  smutkiem, 
ale sztuczną, w ytw orzoną 1 Uszywie egzy- 
stencyą.

Kostuś, nawykły do biedy rzetelnej 
w dzieciństwie, do wy wałczom s<> bytu, 
do praw dy i szczerości, do zł go i do­
brego w pierwotnych forma, :i, uczuł się 
tu nag le  jakby spętany, od u, -.ony, zalę­
kniony, że się znalazł gdzieś, gdzie go 
wcale nie pragną, ostro, choc milcząco
krytykują.

C. d. n
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u d z ie le n iu  d ane j  o sob is to śc i  k r e d y -1 do wościowych. R eprezentant innej 
tu, bądź  te ż  w  d y sk o n c ie  akcyi T o - : g ru p y  Słoweńców, k tó ra w ystąpiła
w a rz y s tw a ,  k tó reg o  j e s t  p r z e d s ta w i­
c ie lem  t a  „ f ig u ra14. Nie na  tem  j e d n a k  
k o ń c z y  się d z ia ła lność  ow ego p. X. 
O n  z a g r a n ic ą  re p re z e n tu je  n ie m a l  c a ­
ły  p rz e m y s ł  i h a n d e l  K ró le s tw a  Pol­
sk iego , za  g ra n ic ą  więc s łu s z n ie  tw ie r ­
dzą ,  źe te n  p rz e m y s ł  i h a n d e l  Rosya 
zaw d z ię cz a  Po lakom . C hcąc  z a te m  po­
k azać  zag ran icy ,  że n ie  P o lacy  p rz y ­
czyn il i  się do d o b r o b y tu  K rólestw a 
lecz R o sy a m e ,  w y d a n o  om ów ione r o z ­
p o rząd zen ie ,  w te j  nadz ie i ,  że p r z e ­
cież czasem  R u ssc y  za jm ą  s tan o w isk a ,  
d o ty c h c z a s  p ia s to w a n e  przez P o l a k ó w .  
G d y b y  j e d n a k  m an ip u lacy a  t a  za  d łu ­
g o  t rw a ła ,  m o żem y  być p e w n i ,  że 
w y jd z ie  ro zk az  pow ierzen ia  ty c h  w s z y ­
s tk ic h  s ta n o w is k  lu d z io m  „ z a u f a n y m 14 
w y z n a n ia  p raw os ław nego ,  p o c h o d z e n ia  
„ ru s s k ie g o “.

O to w tak im  św ie t le  przedstawia 
się cały now y ukaz , k tó r y  j a k  twier­
dz iły  n iek tó re  zag ran iczne ,  a naw et 
i tu te jsze w arszaw ski®  pisma, oddziała 
„dobroczynn ie14 n a  b ie g  interesów n a ­
tu ry  f inansowej. B ezw ątp ien ia  sys tem  
taki, ja k i  d o ty c h c z a s  panował n ie  b y ł  
dobry , w w ie lu  razach k ręp o w a ł  po ­
szczególne jednos tk i ,  w yw iera !  presyę  
pod w z g lę d e m  ruchu p rzem ysłow ego — 
lecz z n w a g i  na  n iezw ykłe  okoliczności 
spow odow ane  „ ru sy f ik a e y ą 44, należało 
sią j e m u  poddawać, znosić wszelkie 
zło, ja k ie  pociągała  za  sobą ta  „syne- 
k u r y a d a “ d la  m iłości 0 |c z y z u y ,  dla 
u trzym an ia  chociaż w  m ałych  rozm ia ­
rach  polskości i ję z y k a  polskiego. D ziś  
i to n am  będz ie  odjęte!

Nie m aoie  pojęcia  i wprost nie u w ie ­
rzylibyście , że i nasze „po lsk ie44 n ie ­
k tó re  p ism a  p rzyczyn ia ją  się sw ym  
n ie ta k te m  do popierania  „ ru sy f ik ao y i14. 
N ie b ęd ę  nazwisk ich  w y m ien ia ł  — za 
c iężk ie  to  bowiem o s k a r ż e n ie ; po tom ­
ność n iech  sam a j e  osądzi. Całą  rad o ­
śc ią ,  całą ich  bowiem chlubą, je s t  w y ­
szuk iw an ie  wszelkich u łom ności w wła- 
snem  społeczeństwie, w y k ry w a n ie  d ro ­
b n y c h  n ad u ży ć  w  in s ty tu c ja c h  p o l­
skich, j a k b y  j e d y n y m  ich celem i d ą ­
żnością było k a la n ie  i p ię tnow anie  w ła ­
snego g n iazd a .  Z a  ich  to p rzy czy n ą  
dziś T o w a rz y s tw o  kredy tow e ziem skie  
m usi pos ług iw ać  się język iem  russkim , 
oni zdziałali, że  na  pew ien  p rzec iąg  
ozasu t ru p a  ru ssk a  gościła  w „T ea trze  
w ie lk im 44, on i  wreszcie p ierwsi podali  
m yś l  rządow.i do ustanow ien ia  kontro li  
russk ie j n a d  dobroczynnem i in s ty tn ey a -  
m i. S m utne  to  n ad  w y raz  — sm utne , 
że tak  n isko upadli ,  s tw a rza jąc  ze 
sw ych  dzienn ików  rodzaj donosicieli i 
szpiegów.

N ie ogół je d n a k  d z ie n n ik a rs tw a  na­
szego je s t  tak i  — o, nie . T ak ich  w y ­
rz u tk ó w  m am y  ty lko  — dwóch. A  j e ­
d n a k  więcej oni szkody  p rzy n ieś l i ,  
aniżeli sądz ióby  m ożna b y ł o !

Z ap u śćm y  je d n a k  zasłonę na  te p rz y ­
k re  f a k ty  — i  p rze jd źm y  do sp ra w  b ie ­
żących.

W  jednej ze sw ych ko respondency j  
w spom nia łem  w am  o za rządzen iach  ko­
m ite tu  cenzury , do tyczących  co wolno 
a  czego nie  w olno d rukow ać. O tóż  do 
te j  w iązank i w ini enem  dziś d« łąozyó 
polecenie  p. J a n k u l i i ,  iż o w y padkach  
w  P a ry ż u  ja k  n a jm n ie j  się rozpisyw ać. 
P rz y c z y n a  tego  rozporządzenia  aż n ad to  
dobrze każdem u jest  w iadoma.

W uzupełn ien iu  w iadom ości o z a ­
w ieszeniu  po rannego  w y d a w n ic tw a  Ku- 
ryera Codziennego, a n iepozw olem u K a ­
ry  arowi W arszaw skiem u  drukow i n ia  w 
ra n n y c h  d o d a tk ach  powieśoi, w iu ien em  
donieść, że dziś znów w y w ią z a ła  się  
no w a  kw estya , do tycząca  tego  o s t a ­
tn iego  pism a. J a k  tw ie rd z ą  w  k o m  te- 
cie  cenzury  K u r y  er W arszaw sk i  w kon■■■ j  J      fjJ
eesyi n ie  m a  w yłuszczonego , ile  ra z y  cy
n»  tydz ień  w ychodzić  m a  d o d a t e i , o tóż 
polecono, ażeby w y s ta ra n o  się o te 
uzupe łn ien ia ,  a  w  raz ie  n ie o t rz y m a n ia  
pozw olen ia  do nowego ro k u  m a  być  
ra n n e  w ydaw nic tw o  za w ie sz o n e !

W  ty o h  dn iach  po t rz y le tn ie m  w ię ­
z ien iu  w X. pawilonie  oytadeli, w y p n -  
szozono n a  wolność pp. J a n a  W  a r- 
c h o o k i e g o  i adw okata  B o g u c ­
k i e g o  z oórką, mieszkańców m. L u ­
blina, k tó rzy  dosta l i  się tam  za sp raw y  
unick ie . W ło sy  na  głowie powstają  na 
w idok  ty c h  w y n ęd zn ia ły ch ,  n b łędnym  
w zroku  tw a rz a c h .  T rz y  la ta  siedzieć 
w śród  c z te rech  ścian, n ie  oddechae 
świeżem pow ie trzem  — to  zapraw dę  
m ożna  zw aryow ać. T o  te ż  z chw ilą  
wyjścia  n a  wolność, rad o ść  ich ni© 
m ia ła  granio. Biedacy ! Gorzkie mi ł z a ­
m i  zalewają  się na  w spom nien iu  p r z e -  
b y ty c h  c ierp ieć  i ka tu szy  — a  je d n a k ,  
g d y b y  t rzeba  było, poszliby n a  d ru g ie  
la t  t r z y  i sześć, i t y cie o&łe. Z a is te  — 
św ięc i to boha te row ie!  w y jśc iu  ich  
na wolność oddano  ioh pod dozór poli­
cy jny , polecając, ażeby w ybrali sobie 
miejsce s ta łeg o  p o b y tu  n a  la t  cz te ry  
z zas trzeżen iem , że n ie  w  g r  inieacłj 
K ró les tw a  Polskiego. P ie rw szy  w y b ra ł  
L ibaw ę, d rugi P s k ó w ;  czy wy©ór t e n  
w ładza  za tw ierdz i  — nie  w iadom o.

l klubu H o h en w arta , przem aw iał 
p- F e r j a n c i c i ,  wyrażając w o­
tum  nieufności cha. nowego rządu. 
Oświadczył je d n a k , ż£ ta  g rupa  
posłów ze w zględu na konieczność 
państw ow ą głosow ać będzie za pro- 
w izoryum  budżetowem.

D eklaracya ur. f l o h e n w a r -  
t a by ła  właściwie powtórzeniem  
złożonego już poprzednio ośw iad­
czenia. Podnosi, że żądania jego 
klubu w kw estyach narodow ościo­
wych i zasadniczych dążeń zgodne 
są z deklaracyą rządu.*

Oświadczenie w iceprezesa Koła 
polskiego p. B e n o e g o  oparte je st 
na rezolucyi, uchwalonej przez Ko­
ło po pow ołaniu do życia gabinetu 
ks. W indischgraetza. Je s t w niej 
znaznaczone nasze stanow isko au ­
tonom iczne i podniesione, że w o­
bec innych narodow ości k ierow ać 
się będziem y zaw sze względam i 
słuszności.

Niemniej w ypow iedziano w niej, 
iż Koło polskie uw aża za niezbędny 
w arunek koalicyi rów norzędność 
stronn ic tw  skojarzonych. W pra­
wdzie wolelibyśmy, aby te trzy  
punkty  znalazły były  nieco sil­
niejsze zaakcentow anie a trochę 
mniej było objawu zadow olenia 
z nowej sy tuacy i — będąc jednak 
szczerym i zwolennikam i koalicyi 
um iarkow anych stronnictw , nie ro ­
bimy z tego pow odu zasadniczych 
zarzutów . Idea koalicyi, jako  ś ro ­
dek d la umożliw ienia praktycznej 
parlam en tarnej pracy, odpow iada 
obecnej chw ili politycznej, rządow i 
w ięc, opierającem u się na tej koa­
l ic ji .  Koło polskie słusznie użycza 
z całą lojalnością sw ego poparcia.* 
W ątpić zresztą nie można, że człon­
kow ie K oła polskiego ani na chw i­
lę nie zapom ną o tradycyach  n a ­
szych  narodow ych  i autonom i­
cznych zasadach i że m inistrow ie 
polscy w łonie gabinetu szczerze 
stać bedą na straży  ty c h  p rze ­
konań.

W  dyskusyi wzięli udział także 
pp. R o m a ń c z u k  i B a r  w i ń- 
s k i. Im ieniem  kluou ruskiego 
składającego się z 6 członków, po­
trzebow ało m ów ić aż dwóch posłów , 
p. R om ańczuk bowiem  swoim  s ta ­
rym  sposobem  w yw odził żale i na 
Polaków  i na rząd, które to n ie ­
korzystne w rażenie s ta ra ł się n a­
stępn ie osłabić swojem  przem ów ie­
niem taktow nem  p. B arw iński.

P rzeb ieg  posiedzenia popołu­
dniow ego i w ieczornego by ł na­
stępujący;

(Telegram y „Gaz N a r .“ ).

W to d e u  d. 16. g rudnia .  Słoweniec ks. 
K i j  u n  oświadczył, że w głównych zary­
sach zgadza  się na program  obecnego rzą ­
du, nie podoba mu się tylko to, że nie ma 
w n im  żadnej wzm ianki o religii. N a­
s tęp n ie  oświadczył inowca, ż e  naród sło­
w eński, który zawsze był w iem y p a ń ­
stwu, spodziewa się, iż rząd spełni jego  
życzenia co do szkół i urzędów. Słoweń- 

ciicą, ażeby z urzędnikam i swymi

U c h w a l e n i e  
prowizoryum budżetow ego.

L w ó w  d.. 16. grudnia.
Na w czorajszem  posiedzeniu Izby 

posłów  przyjęto znaczną w iększo­
ścią prow izoryum  budżetowe, przy- 
czem rep rezen tanci dw óch wielkich 
klubów

porozumiew ali się w języku słoweńskim.
N as tęp n y  mówca p. F e r j  a n c i e  z a ­

znaczył,  że nie może pogodzić się z 
p ro jek tem  rządowym a dziesięć milionów 
S ło w ian  nie m a  rep rezen taey i w koali­
c j i .  Im ien iem  secesyonistów z klubu 
H o h e n w a r ta  oświadcza mówca, że sp rze­
ciwiać się będzie wszelkiej reformie wy­
borczej, opartej na  zastępstw ie in te re ­
sów. W  dalszym toku omawiał mówca 
kw es tyę  słoweńską, poczem oświadczył, 
że ze w zględu  na in te resy  państw ow e 
g ru p a  jego g łosow ać będzie za prowizo­
ryum  budżetowem.

H r.  H o h e n w a r t  oświadczył, że 
jego klub będzie p o p ie ra ł  m inisterstwo 
i powtórzył d ek la rac ję  poprzednio  złożoną.

F  G r e g o r e c  oświadczył, że s t ro n ­
nictwo jego wystąpiło  d la tego  z klubu 
Hohenwartłi ,  ponieważ lewica niemiecka 
przyszła du steru rządów. Obecne m in i­

s t e r s t w o  je s t  lib eralno-niem ieckie , co 
* rów na się g n ę b ie n iu  S łow ian . Nowe m i­

n is te rs tw u  będzie  popierać — zdaniem 
jego  — dalsze  panow auie  kapitalizmu, 
to też n o m in a c ję  P lenera  przyjęła  g ie ł­
da radośn ie .

Z  kolei z łożył imieniem Koła pol­
skiego oświadczenie  wiceprezes p. B e- 
n o  e, k tóre  opiewa, dosłow nie :

„ Je s t  polityczną tradycyą Koła pol­
skiego, że uważa przyzwolenie na pro- 
W1?oryom  budżetowe (o ile takowe oka- 
zu-»e .8i% potrzebnem  przez wzgląd na 
podział <sza8Uj poświęconego pracy par- 
lam ent*m ej)  za konieczność państwową 
i d la teg o  zgadza ua  a je zawsze nie­
za leżn ie  od wszelkich -względów polity­
cznych- i r z y m a ją e się te : tradycyi, od­
d a l ib y śm y  i dziś g ł 0 s y  g w e  z a  projek­
tem- rządu , dotyczącym trzeehraiesięczne- 
go prow izoryum  budżetowego

D ysk u sja  wszakże nad ty m przed_ 
m iotem  prowadzoną jest  ze stanowiska 
politycznego ze względu nai poszczególnych frakcyj r - . v ----- B-

klubu H ohenw arta złożyli d ek la ra -) ma przt:(I s ^ n0wJ. rząd. Uwa-w - _ ^  r »  , ntoCAWnA i „i. . .
cye, określające ich  stanow isko do 
obecnego rządu. Im ieniem  Słow eń­
ców pozostałych w klubie H ohen­
warta pierw szy z przem aw iających 
w yraził nadzieję, że i pod tym  rzą ­
dem  kwestye narodow e nie zostań;* 
zupełnie na uboczu i że o tw artem  
zostanie pole dla zdobyczy n a ra ­

żam y przeto za stosowne i stanowisku 
Polaków w wys. Izb ic  °"Powiednie, 
p rzedstaw ić  o tw arc ie  i nie<lwuznacziiie 
nasze stanowisko p a r la m e n ta rn e  wobec 
rządu, tudzież wobec s tronn ic tw  wys. 
Izby.

Uczyniliśmy to już w praw dzie  w d. 
24 lis topada br. w uchwale,]  powziętej 
p rzez Koło polskie i podanej do wiado­
mości publicznej. Pozwolę -sobie jed n ak

naznaczone tam  ogólnie myśli obecnie 
kilku słowami bliżej określić.

Z zadowoleniem witamy spełniony 
fakt, który już  w ciągu dyskusyi budże­
towej w maju 1891 r. wskazywaliśmy 
Jako niezbędnie potrzebny waiunek u- 
rzeczywistnienia program u rządowego, 
zawartego w mowie tronowej — fakt 
mianowicie, że rząd już dziś może i za ­
mierza oprzeć się na większości, powsta­
łej z koalicyi trzech wielkich stronnictw, 
a to temDardiiej, że ta koalieya znaj­
duje swój wyraz także i w składzie g a ­
binetu. Oświadczamy, że jes teśm y  go- 
towi popierać rząd w przeprowadzeniu 
programu, który przedstawił d. 28 l is to ­
pada  br., gdyż program ten zdolny jest  
uczynić zadość naszym  życzeniom i po­
trzebom, zwłaszcza zaś odpowiada pro­
gramowi ekonomicznemu, przez nas 
przedłożonemu.

Urzeczywistniona już koalieya nie 
wyklucza bynajmniej możliwości, by na 
podstawie program u rządowego, przy 
parlam entarnej pracy na polu spsłecz- 
nem, kulturnem  i ekonomicznem, depu­
towani i g rupy deputowanych z poza 
koalicyi w spółdziałały wraz ze skoalizo- 
wanemi stronnictwam i. Taka bowiem 
działalność parlam entu  odpowiada g łę ­
boko odczutej potrzebie wszystkich lu­
dów i krajów Austryi. Wypowiadamy 
zarazem  przekonanie , że wyjaśnienie 
stosunków parlam entarnych, które jest 
następstw em  koalicyi, oddziałać musi 
korzystnie na wspólną pracę w parla­
mencie.

Jako wierni s tionnicy autonomii * 
idei narodowości objawiamy pod tym 
względem wobec każdego kraju i każ­
dego szczepu z góry uczucie życzliwości 
i starać się będziemy popierać spraw ie­
dliwe, z jednością i moearstwowem s ta ­
nowiskiem państwa pogodzić się dające 
życzenia, przyczein jednak  w każdym 
wypadku zastrzegamy sobie sąd o mo­
żliwości urzeczywistnienia tej życzliwości.

Wypowiadamy przekonanie, że wła­
śnie koalieya, która przyszła do skutku, 
zdolna jest reprezentantom tych szcze­
pów, które zawsze zważają na harmonię 
między narodowym rozwojem a ogólne- 
mi celami państwa, zapewnić odpowie­
dnie uspokojenie.

Nowemu rządowi towarzyszy nasze 
zaufanie; pragniemy, aby to zaufanie i 
nadal się u trzym ało , a to nastąpi, jeśli 
rząd s tarać  się będzie o unikanie wszy­
stkiego, coby mogło czy to w łouie rzą ­
du, czy też w Wys. Izbie zachwiać za­
sadę uznaną przy utworzeniu gabinetu, 
zasadę równowartości skoalizowanych 
s tronnic tw , dalej jeśli rząd będzie się 
s ta ra ł  czynami swemi odpowiedzieć za­
ufaniu, jakiem go obdarzamy i zaufanie 
to wzmacniać.44

Po oświadczeniu p. L a g i n j i ,  im ie ­
niem Kroatów, że głosować będzie prze­
ciw prowizoryum budżetowemu, zabrał 
głos p. R o m a ń c z u k .  Rusiui zachowują 
się wobec zmiany rządu zupełnie oboję­
tnie. Długoletnie ciężkie doświadczenia 
p zytępiły w nich wrażenie na zmiany 
w osobach, bo żadne ministerstwo nie. 
uwzględnia żądań ruskich. Mówca ćńua- 
wiał sprawę ucisku narodowości ruskiej, 
co wywołało zaprzeczenia z ław polskich, 
i użalał się, że Rusiui nigdy nie mieli 
ilości mandatów, odpowiadającej liczbie 
ludności. Z wyjątkiem w r. 1861 i 1872 
Rusinów za wierne zasługi rząd traktuje 
zawsze krzywdząco. Rząd nie zachował 
nawet neutralności. I listorya Rusinów 
jest  przyczyną, że narodowi ternu nie 
przoduje ani szlachta ani bogata bur- 
żoazya. I  tak naród ruski zmuszony jest 
do opierania się na duchowieństwie, 
które mimo patryotyzinu, doznało ze 
atrony krzywdzącego traktowania.
Rząd podkopał wpływ duchowieństwa. 
S tan  urzędniczy nie ma odwagi rozwi­
nąć czynności narodowościowej. N a tu ­
ralnym  następsiw-mi tego traktowania 
ludu ruskiego je s t  olbrzymia emigraeya 
z Austryi do Ameryki i Rosyi. Rusiui 
głosowali przeciw ustawom wyjątkowym, 
ponieważ są zasadniczymi przeciwnikami 
ukrócenia swobód obywatelskich i ni- 
chcieli stanąć wrogo wobec narodu przy­
jacielskiego. Młodoczesi są głównymi za­
stępcami idei wolności i praw ludu. Mi­
mo to wszystko atoli Rusini ze wzglę­
dów na  potrzeby państwowe, głosować 
będą za prowizoryum budżetowem.

Przem awiał dal-j p. S p i u c i c, po 
czem zabra ł głos m in is te r  P l e n e r .  
W ykazywał on, że bezpośrednie podatki 
w tym roku wykazują dochód szczuplej­
szy, niż pośrednie. Większe dochody k o ­
lei pozostaną w tyle poza preliminarzem, 
mimo to zwyżka ogólna budżetu będzie 
wyższą, aniżeli preliminowano. Zwiększo­
ne wydatki wojskowe i potrzeby kolejo­
we pokrywać się będzie w przyszłości z 
dochodów zwyczajnych. Na podstawie 
stosownej ustawy wprowadzony będzie 
stanowczo system budowy kolei lokal 
nych przez kraje koronne, państwo przy 
czyniąc się będzie do kosztów bądź to 
przez bezpośrednie subw encje ,  bądź też 
przez faworyzowanie wydanych na ten 
cel papierów. Przy dotychczasowym sy­
stemie dorywczego budowania kolei lo 
kalnych przez państwo rodzajem poda­
runku usuwa się wszelka szersza myśl 
w przeprowadzeniu sieci kolejowych. Mó­
wca uprzedza Izbę, że na  ten cel po­
trzebna będzie większa operacya finan­
sowa.

Reforma po latkowa nie będzie na 
pierwszy plan wysuniętą ze względów 
fiskalnych. Natomiast potrzebne będą 
pewne algi dla klas najbiedniejszych, ja- 
koteż w podatkach realnych.

Także regulacya waluty wymagać 
musi znacznych jeszcze ofiar. Jesteśmy 
ledwie w połowie operacyi, a już roczny 
ciężar je s t  ogromny. Potrzebnym  będzie 
większy zapas złota, któryby pozostał 
państw u po podjęciu wypłat w gotówce. 
Jakkolwiek piętrzą się nudności,  nie 
możemy poniechać dzieła, w którem an ­
gażowanym je s t  honor państw a. Cho­
ciaż w umiarkowanem tempie, jednakże 
zawsze przed oczyma mieć będziemy 
cel wypłat w gotówce.

Przechodząc na teren  polityczny, 
skonstatował postęp myśli koalicyjnej.

Koalieya przyszła do skutku jako na tu ­
ralny objaw uczuć stronnictw, które mil­
cząc, zgadzały się w wielu sprawach 
podstawowych, np. w polityce zagran i­
cznej. Dalej wskazał na wspólne cele 
tych stronnictw, jak zm iana reformy 
wyborczej i ochrona państw a  przed ra 
dykalizmem. Mówca skonstatow ał dalej, 
jakoby  od czasu koalicyi zmienił się ton 
w. Izbie i wyraził Polakom i Ilohenw ar-  
towcom podziękowanie za wyrażone w 
trakcie dyskusyi zaufanie do rządu. 
W dalszym ciąga dał wyraz zadowole­
n ia  z powodu zbliżenia się do koalicyi 
także innych grup (S te inw ender)  i prze­
powiadał coraz to szerszą dla koalicyi 
podstawę.

Mówca zaręczył, że rząd dalekim jest 
od nieprzyjaźni wobec Słowian, żądania 
jed n ak  młodoczeskie skierowane są p rze­
ciw istn ieniu  Austryi.

Na wieczornem posiedzeniu Izby 
przem awiał włocb B a r  t  o 1 i, K r  a .a a rz, 
i S t e i n w e d e r .  Ten ostatn i oświad­
czył imieniem narodowców niemieckich, 
że popierać będą koalicyę. Następnie  p 
B a r w i ń s k i  mówił wśród oklasków z 
ław polskich, objaśniając niejako mowę 
Rom ańczuka, celem osłab ien ia  jej n ie ­
zgrabnego  wrażenia. Mówca oświadczył, 
że Rusini spodziewają się od obecnego 
rządu, u rzeczyw istn ien ia  ich żądań. W 
końcu jako  mówcy jen e ra ln i  przemawiali 
contra S c h w a r z ,  a pro R u s s  i refe­
ren t  S z c z e p a n o w s k i ,  poczem pro- 
wizoryum budżetowe uchwalono znaczną 
większością głosów.

"Prezydent Izby zawiadomił, że cesarz 
bank^yonował ustawę o taniej soli b y ­
dlęcej.

Następne posiedzenie dziś.

Listy z kraju.
S t r y j  d. 15. grudnia .

(Dwunastoletni podpalana — Prześladow anie lu ­
dności polekiej. — Mandaryn na piowincyi. — 
Nowa cerkiew. — Z „Sokoła . — Żydowska re- 

prezentacya polskicli towarzystw)

W b  w s iZ a w a d o w ie  pod S try jem  w y ­
buch ł 12. bm . pożar  i zniszczył nag ro ­
dę je d n e g o  gospodarza  Ogień  był pod- 
d łożony  przez dw unasto le tn iego  n a jm i­
tę ,  k tó ry  służy ł u tego  gospodarza  jako  
pas tu szek  i zem ścił  się na n im  za o d ­
da len ie  ze służby. Do ty c h  m o tyw ów  
p rz y z n a ł  s ię  ch łopozyna wśród  łez, po- 
ozem  osadzono go  w areszcie, a  ś ledz­
tw o  p row adz i  ene rg iczny  sędzia p. B ie ­
lewicz.

N a  te m a t  p rześ ladow an ia  ludności 
po lsk ie j  p rzez bory te lów  ru sk ich  kto 
w ie ozy n ie  najw ięcej m e ż n a b y  napisać 
z  u&szego p o w ia tu .  Od k i lk u  la t  wzm ógł 
się w tu te jszy ch  s t ro n ach  p rąd  kolom - 
zaoy jny , Całem i g ro m a d a m i  p rz y b y w a ­
j ą  o sa d n ic y  m azu rscy  z zachodn ich  
okolic k ra ju ,  z ak u p u ją  tu  g ru n ta  i w 
k ró tk im  czasie  pracow itością , rozum ną  
g o sp o d a rk ą  i p ilnośc ią  dochodzą do po­
k a ź n y c h  m ają teozków . T o  też  zaraz na  
p ie rw szy  rz u t  o k a  odróżn ić  m ożna go­
sp o d a rs tw o  chłopa m azursk iego  od t u ­
bylców. P o ż ą d a n y m  b y łb y  jak  n a j .k ro -  
m nie jozy  modus vivend i pomiędzy tą  
lud n o śc ią  osied leńczą  a  tuby lczą , z cze­
go  nasi rnaoyr cbłopi n ie  j e d n ą  odn ie ­
ś l ib y  korzyść , naśladująo  sąsiadów. N ie ­
s t e ty  n iep roszen i  op iekunow ie  chłopów, 
za m ia s t  j e d n a ć  —- w aśnią , zam ias t  ła ­
godz ić  - - rzu c a ją  posiew  n a  n a js t r a ­
szn ie jsze  owoce. Dziś one  okazują  się 
ty lk o  w d rob n y ch ,  codziennych  seka- 
tu rach  i  p rzykrośc iach , ale co ju t ro  
p rzy n ieść  może, n a d  tem  pow inni by 
się głębiej zas tan o w ić  rzekom i patryooi. 
S ąs iedn ia  w ioska  Dołhe, w łasność  p ana  
G odlew sk iego , sko lonizow ana je s t  w 
zn aczn e j  oześci przez M azurów. N ap o m ­
pow any  p rzez  ro zm aity o h  podżegaczy  w 
su ta n n a c h  i su rdu tach  śmiertelrią  n ie­
naw iśc ią  do w szys tk iego  co lasze, cblop 
ru sk i  ro b i  w szy s tk o  co może, aby spo­
k o jn y m  i p ra c o w ity m  swoim  sąsiadom  
un iem oż liw ić  egzystencyę . T ra to w a n ie  
g ru n tó w  i  p a s tw isk  m azu rsk ich ,  n a k ła ­
d an ie  n ie p ra w y c h  szarw arków , a n aw e t  
a re s z to w a n ia  zajpom ooą w ie jsk ich  o rg a ­
nó w  w y k o n a w c z y c h  są  n a  po rząd k u  
dz ien n y m . D oprow adzen i  tem  do ro z ­
paczy  M azurzy  w n ieś l i  do rad y  pow ia­
towej cały  sze reg  zażaleń, k tó re  spo­
w odow ały  w y s ła n ie  osobnej kom isyj do 
D o lhego . W  ty c h  da rach  ta kom isya  
rozpoczn ie  ś ledztw o i zapew ne w in n y c h
po c iągn ie  do odpowiedzialności,  ale n ie  
n a p ra w i  z łego , k t ó r e  lekkom yślną , ozy 
n iecn ą  r ę k ą  zas ia l i -ag i ta to rzy ,  n ie  w y­
ró w n a  w y k o p an e j  pośród dw óch  po k re ­
w nych  szczepów  przepaści,  nu k tó rą  ze 
śo iśa ię tem  sercem  p a t rz e ć  m uszą  w szy­
scy, m iłu jący  R u ś  n ie  w e d łu g  b irytel- 
sk ich  zakonów , ale ta k  ja k  j ą  kochali 
ojcowie nas i .  N akon iec  jeszcze jeden  
ch a ra k te ry s ty cz n y  szczegół. Pom im o ca­
łej n iechęci,  co p ra w d a  sztucznej, ohłop 
ru sk i  d la  M azu ra  odczuw a pew ien sza­
cunek  m im ow olny . W id z ia łem  na w ła­
sne  oczy  j a k  w raoa jąoym  z ta rg u  ko­
lo n is tom  naszym  pokorn ie  R us in i  ozap- 
ko w a l i .  T o  p rzecież  n ie  in t ry g a ,  pano­
wie a g i ta to rz y  n i e ! T o  m i m o w i e -  
d n e  u z n a n i e  s w o j e j  n i ż s z o ś c i  
c y w i l i z a c y j n e j .

A le  k iedy  j u i  m ow a  o c zap k o w a­
niu, n ie  m ogę pom inąć  c h a ra k te ry s ty ­
cznego w ypadku ,  k tó ry  zdarzy ł  się w 
są s iedn iem  Ż uraw nie .  P . A d o lf  Ż a k o w ­
s k i ,  dz ie rżaw ca  z okolicy, p rzy jecha ł  
za ła tw ić  sprawę w je d n y m  z ta m te j ­
szych  urzędów. P o n iew aż  p rzy b y ł  przed 
g o d z in ą  u rzędow ą, p os tanow ił  zaczekać 
na  g a n k u , g d z ie  zn a jd o w ała  się ju ż  
g ro m a d k a  chłopów. O oznaczonej g o ­
dz in ie  da je  się s łyszeć  odgłos  kroków , 
o d k ry w a ją  się g ło w y  w ieśn iacze  i woho- 
dzi m a łom ie jsk i  d y g n i ta rz .  Z d z iw io n y  
w zrok jeg o  dostrzega , że  p. Ż akow sk i 
n ie  z d ją ł  kapelusza . T w a rz  d y g n i ta rza  
fa rb u je  się n a  p u rpu row o  i w tem  m iej­
scu n as tęp u je  scena  za rów no  n iep rzy ­
je m n a  d la  dz ie rżaw cy , Bogu ducha w in­
nego, j a k  n iap rzynosząoa  zaszczy tu  żu- 
r a w iń sk ie m u  m a n d a ry n o w i .  D la tego  o 
niej wolę  n a  raz ie  zamilczeć, poprze­

sta jąc  n a  ty ch  kilku  słowach, ch a ra k te ­
ryzujących , jak ieg o  to  ro d za ju  m am e- 
luków w y ra b ia  z ludzi, może n iezłych 
w gruncie ,  c ierpkie  życie  n a  p row in -
uyi*

W e  wsi D aszaw a, własnośoi p. So- 
eańskiej, na  m iejsce s tare j  d rew niane j  
ce rk iew ki postaw iono  ce rk iew  m u ro ­
waną za  1 8 0 0 0  zł. W  akuie pośw ięce­
nia wziął udz ia ł  m etropolita  ks. Sem - 
bratowioz. Od pow itan ia  m e tro p o l i ty  
na dw orcu  ko le jow ym  .s t ry jsk im  d e ­
m o n s tracy jn ie  usunęli  s ię  moskalofile.

N a  dochód „Soko ła14 odeg ran o  w 
niedzielę trzy  s z t u c z k i , m ianow icie  
prześliczną idy llę  P rz y b y lsk ieg o  „ P ie rw ­
szy ba l44 i dw ie  krotoohw ile  francusk ie  
„F i l iżanka  h e r b a ty 44 i „Zapraszam  p u ł­
ko w n ik a14. N a jp iękn ie j  g ra ła  p an i  B lau -  
thow a. A m atorom  n a sz y m  da l ib y śm y  
dw ie  rady , & to :  odśw ieżen ie  reperto-
aru  i zwrócenia się do sz tu k  polskich. 
M ożnaby  np. odegrać  now ą a  prześli­
czną  jednoak tów kę  Z. P rzy b y lsk ieg o

Et. „B zy  k w i tn ą 44, k tó rą  rozkoszu je  się 
iwów i W arszaw a. P rz y  te j  sposobno­

ści jeszoze prośba  a właściwie z a p y ta ­
nie  do p. p rezesa „Sokoła14. Oto ozy 
koniecznie  p rzy  kasie  fongow aó m uszą  
osoby  z w y b itn ie  sem icką f izyognom ią. 
Szczerze  pow iem , źe m nie  to mocno 
raz i  a to  sam o w rażen ie  odniosło m n ó ­
s tw o  in n y c h  osób. Gzyż in s ty tu o y a  ozy- 
sto polska pow inna  w ysuw ać  n a  czoło 
tak ich  panów , k tó rzy  sam ym  w yrazem  
tw a rz y  zdradza ją  n ienależenie  do pol­
skiej narodow ośc i?  N ie je s te m  przeui- 
w nik iem  p rzy jm o w an ia  iz rae l i tów  do 
„Sokola14. Owszem. Niechaj w y ra b ia ją  
tu  sobie siły  fizyczne, a b y  nie p o trze ­
bowali się nchylaó od poda tku  krw i, 
od k tórego  um ie ją  się ta k  p iękn ie  w y ­
łam yw ać  ja k b y  n a  przekór  poddanym  
pochodzenia  aryjskiego, dźw ig a jący m  
praw ie  w yłączn ie  ciężar tej n a j t ru d n ie j ­
szej daniny . Nie idzie je d n a k  za  tem* 
ab y  obce żyw ioły  re p re z en to w a ły  nas 
w naszych  rodz im ych  in s ty tucyaoh .

Em il Hoiod.

E L E G A N G T A ,
Cudzoziemski wyraz, nie dający się 

jed n ak  zastąpić ani „kształtow noscią“ 
ani „w ykw iulnośeią11, podobnie jak  nie 
odda dokładnie myśli naszej w yrażen ie :  
„wykwintny m łodzieniec44 lub „kształto- 
wna p a n n a 44, zamiast „elegant i e leg an tk a14.

Wykwintność to p rzym io t  bardziej 
d u c h o w y ; e leg an c ja  tó zaleta powierz­
chowna. Można być w upodobaniach, w 
uczuciach, w stosunkach bardzo wykwin­
tnym  a jednak  nie być w cale e legan­
tem. Natomiast niema sposobu być ele­
gantem , nie trzymając się ściśle „mody" 
nie hołdując jej błabym kaprysom.

Nie dla ludzi w głębszem rozumieniu 
słowa wykwintnych, ale dla elegantów i 
eleganteic drukują  się niezliczona „żur- 
na le44, modzie i. modom poświęcone, a 
zaś wśród tych czasopism prym ehyba 
trzyma miesięcznik tytułujący się La  
Grandę Dame, co pojawiać się zaczął 
dopiero w roku bieżącym i zdobył so 
bie wstępnym bojem powagę najwyższą 
w rzeczach towarzyskich mody, jedaem  
słowem, we wszelkich spraw ach  najwy- 
szukańszej e legancji dotyczącym.

Nie damom jednak  wyłącznie i spe­
c ja ln ie  poświęcony ów miesięcznik pary­
ski, pełny illustracyj, winietek, szkieów, 
odtworzeń, drobiazgów, a typograficznie 
wyglądający jak cacko prawdziwe. U- 
względnia ou też stale i „potrzeby44 pa­
nów, owych panów, dla których kwestyą 
życia i śmierci s tanowi mniej lub wię­
cej szeroka klapa u tużurka. j e s t  w rze­
czonym miesięczniku s ta ła  rubryka za­
tytułowana „Le dernier c h i c (Ostatnie 
słowo szyku), notująca z kronikarska 
ścisłością wszelkie objawy i przemiany 
zachodzące w stroju męskim, w sposo­
bie salonowego zachowania się panów, 
w obyczajach i zwyczajach wielkoświa- 
towycu, obowiązujących ludzi p rzes ta ją ­
cych ze sferami najdystyugow ndszych  
kół towarzyskich.

Miesięcznika tego zeszyt ostaui p rz y ­
nosi nam znowu śeiśle z chwilą bieżącą 
związane luźne notatki o „modzie m ę­
skiej41. Moda ta ognisko swoje ma w 
Anglii. Paryż wzoruje się w tym wzglę­
dzie, jak  zawsze tak i dotąd, na L o n ­
dynie, rzadko kiedy do „mody męskiej- 
dorzucając jaki własny, oryginalny  po­
mysł. Tak to już jest. Wiadomo zresztą, 
że czystej krwi e legant paryski m a to 
przekonanie, że w stoliey Francyi n a ­
wet uprać porządnie bielizny męskiej 
nie umieją i bieliznę swoją do prania  
wysyła pocztą do — Londynu.

Piętno wybitne dzisiejszemu, m odne­
mu ściśle strojowi męskiemu nadają 
„uzupełnienia- — szerokie, co się zowie, 
szerokie. Najbardziej noszonym jest „ża­
kiet44 o długich połach. Surdut, czyli 
jak  się u nas mówi „ tużurek- też długi 
bardzo z szeroko rozwiniętemi klapami. 
Kamizelki przeważnie głęboko wycięte, 
aby krawat dobrze było widać. Do fraka 
wycięcie kamizelki powinno być owalne 
nie zaś Bpiczaste, poły zaś samego f ra ­
ka mniej dziś kwadratowo ścięte, niż 
w roku zeszłym. Ulubiony smoking- 
jackeł przeżył swoje... w Paryżu, już go 
prawie nie noszą, chyba w domn w ła­
snym, u aiebie, na  małych zebraniach. 
Również wyszły z m dy kwiaty na k la ­
pach surdutow ych; — żadnych „buto­
n ierek- .

Z materyałów najbardziej wziętym 
— szewiot. Barwa najmodniejsza — 
szaro-niebieska ciemna. Białej kamizelki 
do fraka n ik t  już dziś nie bierze, chyba 
wyjątkowo na zebrania uroczyste. Cy­
lindry niskie, z brzegami szerszemi na  
przodzie i z tyłu, niż po bokach. U b a ­
tów podniosły się ni®00 obcasy; wyższe 
teraz nieco.

Rękawiczki tylko — jelonkowe; d u ń ­
skie wyszły prawie zupełnie z mody. 
Białe rękawiczki bez żaduycb naszyw ań 
i ozdób. K raw at czarny lub niebieski 
z dwiema m ałem i złotemi szpileczkami, 
przytrzymująeemi związanie. Wiązać kra­
wat należy s am em u ; gotowe wiązane 
krawaty mniej są eleganckie. Wyjątek

stanowi biały krawat, ale i temu zrę- 
cznem przygnieceniem końców należy 
nadać pozór wiązanego od ręki.

Kołnierzyki nie strac iły  nic z wyso­
kości swojej. N atom iast przody koszul 
w zakładki i plisowania wychodzą z m o ­
dy ; najwyżej dwie zakładki n a  gorsie — 
i to jnz  nie modne. Gładki gors odzy 
skuje tryuiniujące swoje prawa. Guziczki 
— d w a !

Jako  nowość wchodzą w użycie skar-

Setki czarne, zwłaszcza do bucików ba- 
owych. C hnstka do nosa biała bez ża­

dnych szlaków i  obramowań. Rozumie 
się „klejnotów44 jak  najm niej.  Sp inka 
w krawacie, dwa pierścionki, żadnego 
łańcuszka przy zogarku. Na lasce mała  
gałeczka z ło ta ;  laska sam a — jak n a j­
dłuższa, Rączka parasola aa naUurel % 
drzewa rznięta, bez ozdób żadnych.

Palto zimowe, w ciemnym kolorze, 
podbite flanela tegoż koloru co wierzch, 
zapięte na  je d e n  rząd guzików i to g u ­
zików jak  najmniej wpadających w oko. 
Zaczynają  w Aiisłłii znów nosiź paltoty 
do stanu z aługieffii połami, ale moda 
ta nie przepłynęła  jeszcze przez morze i 
chyba w przyszłym sezonie lub n a  wio­
snę dostanie się dopiero na ląd stały.

Cóż jeszczef.. .  Na chwilę obecną 
chyba dość, zwłaszcza, że w męskiej 
modzie przemianom ulegają zawsze, a  
przynajm niej od la t  wielu, tylko drob­
nostki.

I  tem właśnie bije męska moda modę 
damską. Zacząć tylko wydziwiać przem ia­
nom w damskich strojach, natychmiast 
panie rzucają  nam w oczy zmiany, za­
chodzące od czasu do czasu w męskiej 
tualecie ! Odpowiedz jed n a  tylko nam  
zostaje. W naszych męskich strojach 
zmieniają s ę drobiazgi ła tw e do zarzą­
dzenia  bez am barasu, a przedewszystkiem 
bez koaztu, gdy za zm ianą w damskiej 
modzie... ach! wszystko odrazu leci a a  
spód wierzchem i spodem na  wierzch.

W jsta rczy łoby  dla przykładu p rze j­
rzeć kilka stronic osta tn iego zeszytu cy­
towanego miesięcznika. Co godzina, to 
nowina. Już  przecie suknie  d  la rok 1830 
wychodzą z mody, j u ż  na choryzoncis 
suknie — z czasów Ludwika XIII.! Co­
raz leniej. Cofamy się wstecz. Patrzeć 
tylko, jak  powoli wrócą panie do strojów 
asyryjskich i egipskich, a kto wie, może 
do biblijnyefi i to początkowych, bardzo 
początkowych epok biblijnych...

Na zakończenie powiemy paniom, że 
nie nosi się dziś parasola lub  parasolki 
za rączkę, ale za kończyk dolny - - ot, 
tak, do góry nogami. W tyra celu przy­
prawiono do „najm odnie jszych44 parauo- 
lów i parasolek u dolnego kończyka kół­
ko. Za to kółko trzymać należy parasol 
lub parasolkę w ten  sposób, aby rączka 
n a  dół zwisała. Tak  chcs  najświeższa 
moda.

Zaś n a  gumie lub tasiemce, sp ina ją ­
cej w pośrodku parasol lub parasolkę, 
zamiast klamerki, należy mieć delikatn ie  
rznięty a jour — swój monogram.

K R O  N I K A .
Łtcóte dnia 16. grudnia.

W ied eń sk ie  stow arr. „Ognisko —
jak to już onsgdaj donieśliśmy — urządził* 
jak corocznie wieczorek Mickiewiczowski, 
który miał eeehę niezwykle podniosłą. Pa- 
tryotyozną w iiroezjatuść zakończyło przs- 
mówienie posła i^eona ht. P i n l ń s k i e g e  
tej treści:

We wszystkich dzieltfloacb z1«n polskich, 
gdzie tylko swobodnie myśli neseo objawiać 
nam wolno, odbywają się- w tych dniach 
uroczyste zebrania w e*lu uczczenia pamięci 
największego z naezydli poeSów1. Dawno jai 
tradycyjne nasze Mickiewiczowskie wiecaory 
straciły charakter obchodów żałobnych, a 
etały wę uroczystością narodową. Obok eha- 
nrtstorn literackiego tych zebrań, wyra w a ti« 
coraz bardziej na pierwszy plan ich zna- 
ezenie polityczne. Ńls są też pozbawions 
politycznego charakteru obchody tego ro­
dzaju, jak zebrani* nasze dciriejsue, ursą- 
dzaae przez naszą polską młodzież. To 
chwila bowiem, w której młodzież nasza 
ma sposobność objawić neon iw* tsndsney* 
i uczucia; to chwila, w której tema, który 
ma wygłosić słowo końcowe, pozwała po­
dać sobie kilka uwag i wskazówek'.

Jest faktem szozęćllwym, jeżeli między 
dwoma temi objawami zachodzi eo de na­
rodowych uczuć i tendencji zupełna har­
monia. Szczerą odczuwam radość, że dziś 
harmonię tę stanowczo podnieść i zaznaczyć 
mogę, Mogę się z pewnością uważać za 
rzecznika całego zgromadzenia, jeżeli oświad­
czam, iż pełne narodowego patrjotjBtńa sło­
wa prezesa Ogniska, które prsed chwilą 
słynęliśmy, szczerą sam wszystkim i każ­
demu Polakowi radość sprawiś muńały. 
Jest wielce pocieszającym objawem, że tego 
rodzaju duch obecnie w towarzystwie Ogni­
sko panuje.

Jak w każdej chwili uroesystcę, tak i 
dziś myśl nasza musi sięgnąć w przeszłość. 
Porównując się z generacją z czasów mło­
dości naszego Vriesecza, powinniśmy przy 
każdym obchodzie Mickiewiczowskim zrobić 
niejako obrachunek snmienia —  zapytać 
siebie samyoh czyśmy postąpili, czy cofnęli 
się i zastanowić się uad tem, co będzie w 
przyszłości.

Młodzież z czasów Adama stała pod 
świeśym wpływem rozbudzonych przez mo­
wą erę ideałów, których rozwinięcie krępo­
wał przywrócony po napoleońskich bojach 
ucisk polityczny. W innych krajach zapa­
nował między młodzieżą, oderwaną od iyeia  
politycznego, marzycielski romantyzm, u nas 
rozbudził się zarazem entuzjazm narodowy, 
pełen szlachetnego zapału lecz — i to wła­
śnie dlatego — nieamiejący liczyć się z pra­
ktycznymi warunkami. Wynik tego ruchu, 
choć skończył się on męczeństwem najlep­
szych synów ojceyzny, był w pew «y» wzglę­
dzie zbawiennym na przyszłość. Przykłady 
bowiem bohaterskiego poświęcenia naszych 
męczenników narodowych z r, 1831 roz­
grzały płomieniem narodowego patryotyzmu 
•erea następnych pokoleń na długi szereg 
lat —  daj Boże na liczne wieki.

Nie chcę rozwijać porównania dokładne­
go między ówczesnym czasem a dzisiejszym, 
nie chce zastanawiać się dokładniej aap
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«r, n: czyśmy w ogóle lepsi i pożyteczniejsi 
cd naszycb przodków z czasów pierwszych 
dziesiątek stulecia. To pewDa, iż choć w 
n iejednej kwestyi postąpiliśmy, spostrzegamy 
w społeczeństwie dzisiejszem niektóre kie­
runki niezdrowe —  nieznane ojcom naszym. 
ODjawiają się one u wszystkich eu ro p ejsk ich  
narodów, a nie jest też niestety wolne od 
nich i społeczeństwo polskie. Odnoszą się 
one na razie do jednostek, nie ogarniają 
całego społeczeństwa, lecz bapzyó na to n a ­
leży, by żaden z niezdrowych tych kierun­
ków nie stał się w przyszłości chorobą 
wieku

Zaliczam do nich najprzód sposób my­
ślenia na wskroś pozytywny i realny, skie­
rowany wyłącznie ku materyalnym celom a 
złączony z zupełną obojętnością dla wszel­
kich ideałów. Jeżeli przodkowie nasi w roz­
marzeniu epoki romantyzmu zbyt często 
zapominali o realnych warunkach życia i 
sądzili, że pieśnią światy sic zdobywa, to 
bardziej i niebezpieczniej błądzą dziś ci, 
którzy w zapatrywaniach idealistycznych wi­
dzą tylko mrzonkę i słabostkę, z której wy­
leczyć się trzeba.

Dc niezdrowych owych kierunków zali­
czam d alej rozszerzający się coraz hardziej 
pesymistyczny s p o s ó b  myślenia, doprowadza 

.jacy w konsekweucyi do zupełnej aputyi lub 
też zwątpienia i rozpaczy.

Najgorszym jednak objaw'em są pojawia­
jące się —  i to niestety już nie li tylko spo­
radycznie — dążności wręcz destrukcyjne, za­
patrywania, iż zerwać należy ze wszystkiem, 
eo dotąd cześć ogólną wzbudzało, iż zbu­
rzyć naieży to, cośmy przez wieki za święte 
i. nietykalne uznawali. W pierwszej linii 
skierowane są te tendeucye burzycielskie 
przeciw uczuciom narodowym i na tern to 
polu z niemi przedewszystkiem winniśmy 
się rozprawić.

O ile ci apostołowie przewrotu nam 
mówią, iż uczucia i obowiązki narodowe są 
czemś niewygodnym, ezernś co zawadza w 
brutalno-zmysłowej egzystencji, o tyle mają 
oni niezawodnie słusznose. Wygodniej jest 
z pewnością być zwierzęciem nieznającem 
żadnych pęt moralnych niż szlachetnym 
człowiekiem o rozwiniętem poczuciu obo­
wiązku. O ile jednak przedstawiają oni swe 
antinaroaowe dążności jako zgodne z zasada­
mi etyki, o ile przeciwstawiają obowiązki 
wobec całej ludzkości obowiązkom narodu 
wym jako rzekomo coś sprzecznego z temi 
estatniemi, należy zbijać ich kłamliwe argu 
ttenty i starać się oświecić tych, którzy mo­
gliby dać im się opętać.

A zbić te wywody nie t ru d n o , nie 
trudno wykazać, iż uczucia narodowe są i 
pozostaną na zawsze czemś etycznie Szczy­
tn e m 'i  wzniosłem. Człowiek nie jest oder­
waną jednostką w stosunku do całej ludz­
kości. Od narodzenia do śmierci pozostaje 
011 w pewnych ciaśniej szych związkach, k tó ­
rym zawdzięcza swój byt i swój rozwój 
eiyczny i umysłowy i wobec których nawza­
jem morąlnie musi się czuć zobowiązanym, 
^wiązki te dwa, to r o d z i n a  i o j c z y ­
z n a ,  n a r ó d .  Poczucie narodowe to nia 
innego tylko szerszy rodzinny węzeł, oparty 
na wspólności pochodzenia, tradycyi, mowy 
i. przez wieki wszczepionej jedności celów 
moralnych. Eto ojca i matki nie kocha, kto 
się wyrzeka miłości ojczyzny —  temu nie 
wierzą, jeśli twierdzi, że poczuwa się do j a ­

kichkolwiek obowiązków wobec całej ludz­
kości. J e s t  on w tym razie może doktry-* 
nerskim fanatykiem, lecz raczej —  co bar- 
dzjąj prawdopodobne —  kłamcą, dla któ­
rego rzekoma miłość ludzkości jest obłudą 
pokrywającą najwstrętniejszy egoizm.

Lecz dla nas Polaków niepotrzebne ab­
strakcyjne uzasadnienie uczuć narodowy eli. 
My, których ojcowie każdą niemal piędź 
ziemi rodzinnej krwią zbroczyli, my, których 
brania dotąd pod jarzmem niewoli za wiarę
1 ojczyznę nienstanne ponoszą katusze, nie- 
potrzebujemj, niepowinniśiny potrzebować 
formuły etyczno filozoficznej, by uzasadnić 
naszą miłość ojczyzny. Powinna ona być 
dla nas rodzajem Kantowskiego bezwzglę­
dnego imperatywu —  pierwszą niezachwia­
ną prawdą —  punktem wyjścia dla inny<’i 
dążeń i uczuć. Tak było dawniej z cli w 
rozbudzenia się narodowego ducha — 
tuyślał wielki nasz poeta i dał teinu w jraz  
w szczytnych i pełnych prostoty słowach. 
Tu mówca cytuje ustęp z Mickiewicza „o duchu 
narodowym", w którym poeta zastanawiając 
się nad przyczyną patryotyzmu polskiego, 
podnosi, że jest nią „niewyrozumowane" 
lecz tradycyą wieków wszczepione „uczucie*.

Zanie ni ają się czasy i z rokiem każdym 
zmienia się do pewnego stopnia polityczne 
stanowisko naszego narodu. W tych zmia­
nach najpewniejszą busolą gorący patryo- 
tyam, objawiony w pismach wielkich naszych 
mistrzów. Nasuwa mi się tu na myśl pewne 
wspomnienie osobiste, moment w którym ży­
wo odczułem polityczne zmiany, przez które 
Przeszliśmy w bieżącym wieku. Przed la ty  
kilkunastu, gdym jako jeszcze przewodniczący 
lwowskiej czytelni akademickiej brał udział 
W mickiewiczowskim wieczorku —  Kornel 
Ujejski przemówił do nas na zakończenie 
obchodu. Pod  koniec natchnionej swej mowy 
*awołał do mis: „Bądźcie czujni, bo nie wie 
cie, Wedy wam zagra trąbka do boju".

Głębokie wrażenie wywołały słowa Je ­
remiego w naszycb młodych sercach. Choć
2 późniejszejśmy generacji, choć w stosunku 
do współczesnych Mickiewicza a nawet do 
rówieśników Ujejskiego, starszymiśmy nie­
jako już na świat przyszli, to jednak na 
chwile odczuliśmy * pewnością wszyscy to, 
co czuła młodzież za Adama a nawet póź­
niejsza, za Kornela czasów. Zdawało nain się, 
że czeka nas w ż y c i  'eden tylko gwałtowny, 
namiętny, peł‘ .zyaziuu i poświęcenia
poryw patry i że ten poryw jedno­
razowy wys by zbawić ojczyznę.

Nie zagrał nam tak, jak pokoleniom A- 
dama i Kornela, sygnał do boju, lecz wstą- 
hw szy  w życie praktyczne, przekonaliśmy się,

na każdym kroku spotyka uas, nie krwa­
wa wprawdzie lecz żmudna i powolna walka 
Ha narodowej sprawy i że, aby służyć wier 

Hi© ojczyźnie, ani chwili opieszałości, ani 
kwili zwątpienia mieć nam nie wolno. Tą 

*ftlką: wytrwała praca około moralnego 
bysłowego i ekonomicznego podniesienia 

**azego narodu. Do tej to walki niech mi 
Holno będzie z a c h ę t  wag mj 0(j zi przy­
jaciele.

Jesteście młodzi 1 stoicie dopiero u wrót 
*5cia. Jesteście i być powinniście pełni za- 
P*łu. Nic dziwnego przeto, iż często zdać

wam się może, że praca narodowa zbyt po­
wolnym postępuje krokiem. Ostatnim jestem 
któryby wam z tego zrobił zarzut, że po­
dobnie jak  Mickiewicz w swej młodości i wy 
— choć dziś innioj do tego podstaw — 
mniemacie, iż wiele jeszcze „opleśniałej ko­
ry" na społeczeństwie naszem i że wy je 
dopiero „na nowe, lepsze tory pchnąć" po 
traficie. Gdy w życiu późniejszein sarni 
wstąpicie na drogę żmudnej, realnej pracy, 
wtedy przekonacie się, jak trudno urzeczy­
wistnień choćby cząstkę tylko ideałów, o któ­
rych w młodości marzymy.

Lecz od jednego kierunku niech was 
Bóg strzeże — od tego, „by w r e I i g i i 
o j c ó w ,  m i ł o ś e i  o j c z y z n y  i t r ą ­
d y  c y a c h n a r o d o w y c h  widzieć ową 
pleśń zastarzałą i by za ów nowy tor, na 
który wejść chcecie, uważać oderwani© się 
od narodowego naszego kierunku.

Jeżeli pozostaniecie na drodze narodo­
wej, to spotkacie się z pewnością z nami 
starszymi w przyszłości. Uczucie narodowe, 
mimo pewnej różnicy zapatrywań co do 
środków prowadzących do celu, łączyć po­
winny teraz i zawsze wszystkich synów 
Polski. Postępujmy tylko zawsze wobec 
siebie nawzajem jak bracia bez niechęci 
i nienawiści, szczerze i otwarcie, bądźmy 
wolni nawet wobec innych od wszelkiego 
fałszu i obłudy. I tu także weźmy sobie 
za wzór szlachetne słowa poety. Tu cytuje 
mówca ustęp z Mickiewicza, w którym 
poeta porównuje niechęć osobistą, obłudę 
i kłamstwo do jadu, który niszczy zdrowe 
organizmy, „Jadu — mówi Mickiewicz — 
udziela natura tylko pełzającym stworze­
niom; wyższe, szlachetniejsze nie znają go. 
Kłamstwem posługiwano się u nas często 
w polityce i to nawet w szlachetnych celach, 
zawsze jednak ze złyin skutkiem.

Niech te słowa poety nakazującego nam 
zgodę i sz-. zurość, pozostaną dla nas na 
zawsze wzorem, a uwielbienie <-!a ukocha­
nego wieszcza niech będzie symbolem je ­
dności naszej, która wyłącznie może być 
podwaliną narodowej siły.

Kończę słowami Adama, które wyrzekł 
do młodzieży polskiej na obczyźnie; Po­
mnijcie zawsze, że jesteście z k ra ju  Ko­
ściuszków i Sobieskich — dodajinyj: i Mi­
ckiewicza !

Z a p i s k i  a s o b i s t e .  Na posłuchaniu u 
cesarza byli onegdaj między in n y m i: wy-
gnauiec ks. biskup M a l e s y ń s k i  i Artur 
hr. W o d z i c k i.

M ia n o w a n ia .  Zarządcy domen Kornel 
FTelper i Fryderyk Klusik mianowani leśni­
czymi w lwowskiej dyrekcji dóbr państwo­
wych.

Przeniesienia. P. J a n  Witkiewicz, in ­
żynier kolejowy, przeniesiony został z Lincu 
do Stryja z awansem na naczelnika warsta- 
tów kolejowych.

P r o m o c y e .  Antoni Winnicki uzyskał 
na wszechnicy czerniowieckiej stopień dokto­
r a  praw.

D j  o f i a r n o ś c i  mieszkańców Lwowa 
odzywa się prezydyuui tutejszego magistratu, 
aby noworocznemi dątkkmi w gotów«e lub 
odzieży przyczynić się zechcieli do ulżenia 
nędzy najuboższej klaśy ludności. Przyjęty 
zwyczaj rozsyłania biletów noworocznych 
pochłania rok rocznie znaczne kwoty, które 
użyte na cele dobroczynne wyszłyby na po­
żytek ubogich.

P l o t k a r s t w o  d z i e n n i k a r s k i ' ! .  Otrzy­
mujemy następujące pismo: Z powodu oue- 
gdajszej notatki w kronice Gaz. N u r. p. t.: 
„Plotkarstwu dziennikarskie" upraszam Sz. 
Redakcyę o łaskawe zamieszczenie w swym 
poczytnym organie następującego wyjaśnię 
n ia :  Podobnie, jak  kilka pism tutejszych 
padłem i ja  ofiarą być może „niecnej" rni- 
styfikakacyi, nie mając jednak żadnych in ­
nych celów na oku, jak tylko zanutowanie 
obiegającej pogłoski — uczyniłem to w k o ­
respondencji do Gaz. W arszaw skiej, na 
podstawie tego, com słyszał z ust ludzi 
bardzo poważnych i poważanych, a nadto 
pozostających z interesowanym w bliższych 
stosunkach. Przykro mi, że rzecz cała 
osnutą była na nieprawdziwej pogłosce, 
którą nie omieszkam sprostować u źródła, 
z którego dzienniki lwowskie i krakowskie 
zaczerpnęły tę wiadomość, podającją, jako 
fakt spełniony, podczas gdy w mojej kore­
spondencji była jedynie mowa „o zawrzeć 
się mającym związku". Przyjm Sz. Reda­
ktorze wyrazy szacunku i poważauia n. 
korespondent Gaz. W ar.

Widownią ogromnej awantury były 
wczoraj ulice Głowackiego i Gródecka. P o­
południu b\w iem odbyła się koufrontacya 
uiatkobójcy Boratyuowicza z ofiarą w mie­
szkaniu tejże. Morderca z nieopisanym spo­
kojem, graniczącym iście ze zwierzęeośoią 
podniósł trupa matki, ukazując komisyi 
miejsce, w które cios zadał. Po wyprowa­
dzeniu go z domu zebrał się przed tymże 
tłum ludzi, który okrzykami „oddajcie nam 
zbója" domagał się oddania mordercy w celu 
wymierzenia sobie natychmiastowej spra 
wiedli wości. Kto wie, do jakich roz ui i aro v 
byłyby doszły ekscesy oburzonych tłumów, 
gdyby nie nadjeżdżająca dorożka, w którą
wsadzono mordercę I odstawiono ćlu sadu 
karnego.

Głęboki® w l a r e o p u  wc Lwowie na
placu przyszłej wystawy postanowiła, jak 
wiadomo, rada miejska lwowska poprzeć fi­
nansowo, spodziewając się zyBkać ua 
operacji. W sprawie tej zamieścił dr. K u­
deli- Zubel- w V III  i IX  zeszycie „Kosmo­
su" z r. b. rzecz bardzo ciekawą, a g run­
townie 'napisaną, z której wynika, iż ua 
placu wystawy spodziewać się można już 
w głębokości 2-20 metrów piaskowca de- 
wońskiego, z nim obfitej czystej wody, za 
pewne artezyjskiej której Lwowowi a
bardzo potrzeba. .

U- z n i ó w  s z k l i ły  w e t e r y  u s r  s k le j  
lwowskiej jes t  w bieżącym roku 114. Wy­
soka ta cyfra dow odzi, żc m ło d z ież  nasza 
poczyna szukać i w innych zawodach Chle­
ba —  nietylko na wydziałach prawa i ud- 
ministracyi ua uniwersytetach.

D o k l u i l i i a  o b r o n a .  Wczoraj, jak  to 
zaznaczyliśmy j UZj odbywała się w tutejszym 
sądzie karnym przed ławą przysięgłych ro z ­
prawa przeciw Konstantemu F ed n w i o 
zbrodnię zabójstwa. Oskarżonego bronił pan 
K. Lewicki, gorliwy o r  zwój języka ruskie­
go. K ajpierw żądał on, aby prokurator pan 
Chyliński oskarżał po rusku, sędziowie przy­
sięgli sprzeciwili się atoli temu, oświadcza 
jąc, że niektórzy z nich wcale nierozumieją 
po rusku. P- Lewicki nie zwracał na to u-

wagi i na oskarżenie p. prokuratura wniósł 
dłuższą obronę ruską. Sędziowie przysięgli 
nie wzbronili mu naturalnie tego, gdy j e ­
dnak p. L swój wywód skończył, jeden z nich 
imieniem innych, również merozumiejących 
po rusku, poprosił pana obrońcę, aby ze 
względu na ustawę, które oskarżonemu z 
urzędu aąje obrońcę, a obrona w języku 
niezrozuniiałem jest jakby żadną, raczył po­
wtórzyć swoje argumenty po polsku. Tak 
tedy pan Lewicki wygłosił obronę ponownie 
po polsku, za co mu przysięgli następnie 
podziękowali.

R u c h  p r z  ( ł ś w ią t  ■*zny rozpoczął się 
już —  jakkolwiek jeszcze, nie dobiega swego 
zenitu. Przedewszystkiem zaopatruje się o 
becnie prowincja. U SzkowTona, Górskiego, 
Markiewicza, Sadłowskiego, Wojciechow­
skiego, Ważnego pakują towary korzenne, 
jakby ludzie w przededniu krwawyob wy­
padków na pół roku naprzód zapasy chcieli 
poczynić. Żonaci i kawalerowio oblęgają 
tymczasem stoły śniadaniowe. Z powodu że 
raz w rok tylko jost kouiec adwentu, więc 
porter piją tylko mniej szanujący się, a r a ­
czej ci, któiycli Fortuna nie szanuje. Nato­
miast Pomeregieuo Mum i Marceaus odcho­
dzą jakby już miały na stałe zastąpić Pil- 
znera, co Szkowron opowiada, jako fakt nie­
wątpliwie i 11* dokonany, dodając przytem, 
że to rzecz słuszna, bo szampan potaniał
0 5 ct. Cukiernicy Gross, Bieniedzki, Knapp, 
WierzDieki, Pfeifer i Zimmer zacierają ręce 
chcąc — nie wiemy —  czy okazać tern 
chęć do pracy czy radości, ża nakarmią ty 
sięcy wyposzczonych przez adwent ludzi. 
Pokazały się już na mieście nawet choinki
1 szopki, owa uciecha małych obywateli i 
obywatelek. Co więcej, ruch przedświąteczny 
znać nawet w... teatrze. Tu objawia się on 
odmiennie, bo., pustkami. Szan. publiczno­
ści odmawia sobie pokarmu duchowego, 
szczędząc grosz na słodki pokarm, dla 
ciała.

I i n a t r y t t t l a e y s  nowozapisanych s łu­
chaczów na rok 1893/4 w uniwersytecie 
tutejszym odbyła się dziś ze zwykłą uro- 
ozystością. Przemowę do młodzieży miał 
J .  Magn, rektor prof. dr. Ćwikliński, za­
chęcając w gorących słowach do pracy i 
do nauki w obranym dobrowolnie i swo­
bodnie zawodzie. Puczem nastąpiło ślubo­
wanie akademików wobec dziekanów po­
szczególnych. wydziałów. Na wydział teolo­
giczny wstąpiło w tym roku 99, na wy­
dział prawniczy 305, na wydział filozofi­
czny 50 — razem 454. Akademików zapi 
sanych w bieżącym roku na wydział teolo­
giczny jest 339, na wydział prawny 806, 
a na wydział filozoficzny 186. Na wszyst­
kich zatem trzech wydziałach 1331 —  cy­
fra, jakiej od założenia lwowskiego uniwer­
sytetu zapisy jeszcze nigdy nie dosięgały.

G ł o d n e  d z i e c i .  Rozdawnictwo obia­
dów rozpoczęło się 1 grudnia b. r. 'V 10 
kuchniach przy szkołach i w taniej kuchni 
jada razem dziennie 1312 dzieci. Jeżeli 
przyjmiemy, że obiad kosztuje 5 ct. to 
dzienny wydatek wynosi 67 zł. 10 ct., 
miesięczny 174 zł. 60 ct., a w sezonie, to 
jest za 4 miesięcy, do 7 0 0 0 'zł.  Suma im 
ponująca! Lecz skąd wziąć funduszów? 
Wydział odwołuje się do ofiarności publi­
cznej i jest przekonanym, że ta nie zawie­
dzie go. Każdy najmniejszy datek, czy to 
w gotówce, czy w wiktuałach chętnie i 
z wdzięcznością przyjętym będzie. Datki 
prosimy nadsyłać do biura Rady szkolnej 
okręgowej (ratusz I I  p.) lub do redakcji 
paszego pisma.

Ę . F i l i p  Z . l e s k i ,  jako poseł do Rady 
państwa z kuryi wielkiej własności ziem­
skiej okręgu wyborczego Lwów-Gródek za­
prasza wyborców swoich na sejmik relacyj­
ny, który odbędzie się we czwartek 21. bm. 
o godzinie 11 przed południem we Lwowie, 
w lokalu Rady powiatowej przy ulicy P a ń ­
skiej l. 21. na I. jiętrze.

U e z i a  p o ż e g n a l n a .  Grono ja ros ław ­
skich prawników żegnało wspólnym bankie­
tem'! odjeżdżającego z Jarosławia p. Paw ła 
Bilińskiego, adjunkta sądowego, który w cza­
sie czteroletniego pobytu zjednał sobie ogól­
ną sympatyę. Biesiada przeciągnęła się do 
godziny 4 zrana.

N a  w y ż s z y  t r y h n n a ł  rozstrzygnął w 
tych dniach sprawę Jana  Jakubowskiego, 
prowadzącego księgi gruntowe w sądzie 
powiatowym tłuseekim i woźnego Łagodziń- 
skiego. Pierwszy był oskarżony o przekup­
stwo, bo od stron za wyciągi tabularne i 
informacje pobierał wynagrodzenie, został 
jednak uwolnionym. Drugiego, obwinionego
0 namawianie do fałszywego świadectwa, 
bo gdy sąd tarnopolski skazał Jakubow­
skiego na zwrot pobranych wynagrodzeń i 
gdy tenże je odsyłał przez Łagodzińskiego, 
L ag  dziński, wręczając pieniądze, wzywał 
strony, aby przed sądem zaprzeczyli faktom 
oskarżenia — skazał trybunał na miesiąc 
więzienia.

P r z e b ł y s k i  k o r p n s  p l i e j j n y .  Z roz­
porządzenia cesarskiego z 1 bm. Utworzo­
nym został oddział wojskowej straży poli­
cyjnej w Przemyślu z 2 oficerów i 60 stra­
żników, a równocześnie postanowił cesarz, 
iż lwowski oddział składać się ma z dwóch 
oficerów i 2 ii) strażników, krakowski zaś 
z 2 oficerów i ,193 strażników. Celem us ta ­
nowienia tych trzech oddziałów policyjnych 
w Galicyi nad północną granicą państwa 
jest głównie zapobieżenie zagranicznemu 
szpiegostwu.

D o m  u e m a n e g o  iu  i r d c r c ę  rotmistrza 
Barysza z Kreehowa, kaprala ułanów na­
zwiskiem Pajutę, schwytano przed kilku 
ZAłi*!11' ' osadzGiio tymczasowo w więzieniu 
z ukiewskiem. Miano go następnie odstawić 
Jo Lwowa, ale tymczasem Pąiuta um knął
1 dotąd go nie wyśledzono.

B i l  W I i ;  it >pu u  na r^ecz ubogich 
urządza Towarzystwo Dam dobroczynności 
w dniu 13. stycznia 1894. Komitet balowy 
rozsyła już zaproszenia. Osoby, któreby 
przez pomyłkę zaproszenia i,ie otrzymały 
raczą zgłosić się jo  nie do pp. Wszelaczyń- 
s^iego lub Dniestrzańskiego.

N a  d o c i t ó i  zakupi ła  d o m u  Matejki
będzie miała odczyt na temat : „praca zbio­
rowa , panna Adela Malewiczówna w nie­
dzielę 17. bm. o godzinie 3-ciej po południa 
w s a l i  ratuszowej.

Panna Malewiczówna przybyła do nas 
z Królestwa, ale znaną już jes t  naszej pu­
bliczności 2 zajmujących odczytów, które 
m ia ła  przed kilku laty, jak  zwykłe na cele 
dobroczynne.

D o c z e r n i c h o w s k i e j  s z k o ł y  rolni­
czej powrócili już wszyscy uczniowie, wy­
daleni z niej wskutek afery studenta Ja c ­
kowskiego. Jackowski mianowicie oświad­
czył, że nie myśli domagać się pizyjęcia go 
napowrót do szkoły, a wskutek tego kole­
dzy jego oświadczyli, że wracają do za­
kładu.

P e t j C y ę  o polepszenie bytu i awansu 
za przykładem nauczycieli ludowych k ra ­
kowskich uchwalili wnieść do sejmu nau­
czyciele z Jaworzna, z okręgu żurawień- 
skiego i z okręgu żydaczowskiego.

N a  k o p c u  K o ś c i o s z k i  stanie nieba­
wem wieża żelazna pięć metrów wysoka, 
do wymierzania geometrycznego punktów, 
potrzebny0'1 wojsku. Wieża będzie umie­
szczoną w taki sposób, że kamienia pa­
miątkowego, położonego tamże dla uczcze­
nia Kościuszki, wcale nie zasłoni.

O jC o U js tw o  W nocy z 12 na 13 bm. 
we wsi Pustkowie w powiecie ropczyckim 
zamordowała 20-letn ia dziewczyna H ono­
rata  Brołoniówna własnego ojca, uderzy­
wszy g° Lilka razy obuchem siekery w 
głowę, gdy tehże spał. Powodem miało być 
to, że ojciec często karcił córkę za roz­
wiązłe 1 życie. Morderczyni sama oddała się 
w ręce podwojciego tejże gromady i odsta- 
twioną została do sądu powiatowego w 
Dębicy.

w i e j s k a  b o c h e ń s k a  uchwala­
jąc budżet gminny, który w wydatkach i 
dochodach daje kwotę 75.922 zł., przezna­
czyła 400 zł. jako subwencje na  restaura­
c ję  kaplicy błog. krolowy Kingi w tamtej­
szym kościele parafialnym, która jest w to ­
ku pod kierunkiem architekta Stryjeńskiego 
z Krakowa a prowadzoną jest według oso­
bistych wskazówek śp. mistrza Ja n a  Ma­
tejki, który naszkicował także obraz św. 
Kingi do tej kaplicy, lecz niestety nie wy­
konał go swym mistrzowskim pędzlem. 
Zgodnie z wolą śp. mistrza Jana  obraz ten 
wykonuje podług j e g 0 szkicu znany za­
szczytnie malarz p. \y,p Rossowski, jeden 
* ulubionych uczniów mistrza.

„N r o d n i c l i  L i s t ó w " ,  organu młodo - 
c z e c h ó w ,  skonfiskowano ostatni numer za 
przekręcone sprawozdania z obrad Rady 
państwa.

I łu  Z a k o p a l i '  g o  wyjechał na porę 
zimową do zakładu dra Obrainca znany po- 
wieściopisarz Jan Zacharyasiewicz, gdzie w 
ciszy zakopańskiej pracuje nad nowa powie­
ścią. W zakładzie pozostało jeszcze osób 
trzynaście, ale zopowied/iany jest zjazd li 
czniejszy gości przy kmi u t. u,. — Pogoda 
W Zakooauein jest prześliczna, śniegu niema 
a goście wcale nie naui-kują na nudy. Zje­
żdżają temi dniami goście z Warszawy i z 
Wilna.

N o w y  s k l e p  k  Kółka rolniczego zało 
żono z inicjatywy ks. limninika Radziwiła- 
w Balicach, a poświęcenie jego dokonał j e ­
szcze 3 b:n. proboszcz nt<uuwiclci ks. Józef 
PająCżewski.

tiV Kasy m ;< study.wae ma corocznie 
10  uczniów 'ruskich św. teologię, a jo wsku­
tek zwini-cia g k. somiii.Hjum wiedeńskiego. 
Projekt ten miał wyjść od ks. kardynała 
Ledóchowskiego.

( )s l» i> / .en if  n a  Je styl u . Marki poczto­
we, świeżo wypuszczone przez rząd Nowej 
ZeLndyi, zadrukowane są na iiiigumo\va!V*j 
stronie ogłoszeniami. Przynosi l.o rządowi 
pokaźny dochód, ale korespondentów, posłu­
gujących się nagannym zwyczajem ślinie 
nia marek językiem, naraża na nieprzyjemne 
niespodzianki. Jeden z cierpiących na k 
szel udał się po poradę do słynnego leka­
rza, a czekając na swą kolej w salonie, 
skorzystał z czasu i napisał pilny list, na­
klejając markę przy pomocy języka. Wpro­
wadzony do gabinetu lekarza, musiał oczy­
wiście przedewszystkiem pokazać Język, na 
którym lekarz, po bliższem przyjrzeniu, wy 
czytał odbite niebieską farbą ogłoszenie: 
„Jedynem lekarstwem na kaszel są pigułki 
dra Nieholsena". Wziął to w pierwszej 
chwili za żart i chciał paoyenta za drzwi 
wyprosić, ua szczęście, zdołał on jeszcze 
w porę objaśnić lekarza, skąd się wzięło 
owo ogłoszenie.

Slisi r t o t i  i ó  Y a i l i a n  ’<i. Interxiew z 
Vaillaut’em miał współpracownik F igara. 
Spostrzegł on na stole zbrodniarza Monte 
Christa Dtiuias’y i Cuda Umiejętności F i-  
guier’go, zapytał więc czy on sam zażądał 
tych książek. „Monte Christa uie‘‘ odparł 
Vail!ant. „Czytałem go w swoim czasie, a 
obecnie nie znoszę ramansów. F iguier j e ­
dnak jest dla mnie źródłem wielkiej przy­
jemności — to praktyczna książka. I  F lau-  
marion podoba mi sic jakoś spirytualista". 
„A zatem masz pan jaką  filozofie*. „Mam. 
Sam ją  wymyśliłem i sam jestem jej apo­
stołem". „Ale miałeś pan przecież mistrzów". 
„Dwóch filozofów czytałem z największem 
upodobaniem : Biichnera i Letourneau’ę. 

J u b i i e n s s  k a i o l  ckie!U> « i / J e j n l k a r -
s tw ii .  Katolickie dziennikarstwo obchodzić 
będzie z inicjatywy papieża na przyszłą 
wiosnę w Rzymie trzeehsetny jubileusz, 
w r. 1594 bowiem zaczął wydawać św. 
Franciszek Salezy pierwsze regularnie i 
poryodycznie ukazujące się czasopismo pt. 
Controyerssian. Zwrócone ono było prze­
ciwko kalwinom.

B u l la 1 e r e m  duła w Paryżu jest obe­
cnie a j e n t  policyi Agron, niegdyś artyle- 
rzjsta, który miał 3obie powierzoną pieczę 
nad zranionymi podczas eksplozji, a umie­
szczonymi w Hotel Dieu podejrzanemi oso­
bistościami, i zapomocą krzyżowanych py­
tań wymógł na Vaillat’ucie przyznanie się do 
zamachu. Zręczny agent policyi rozmawiał z 
podejrzanym mu anarchistą tak swobodnie 
i z takiein zainteresowaniem dla jego idei
a n a rch isty czn y ch , że ten coraz w ię c e j przej­
mował się zapałem, by o p o w ie d z ie ć  mu

D,

na zurychskim uniwersytecie, otrzymała 
stopień doktora filozofii. Dyssertacya jej 
inauguracyjna ma za przedmiot porównanie 
nauki Szopenhanera o wolności woli, z ta ­
kąż n au j^  Kanta i Szellinga. Piękna ta 
piaca, jedna, z najgruntowniejszych, jakie 
w przedmiocie tym ukazały się w ostatnich 
czasach, uzyskała wielkie pochwały tak dfa 
wybornej swojej konstrukcji,  jak  dla pro­
stoty i jasności wykładu. Pani Wyczolkow- 
ska streściła obecnie ważne dzieło profesora 
Awenaryusza: „Krytyka czystego doświad­
czenia" rzecz zgoła u ®as nieznaną, a m o ­
gącą obudzić szerszy interes w naszycb nau­
kowych kołach.

Świat,  l e ń i  obchodyj onegdaj w 
Warszawie jubileusz naukowy j, .,jnegn ze 
swoich najzasłużeuszych praco ,5 w dr. 
Włudzimieiza Brodowskiego. N a j w a ż n i e j ­
szym objawem uznania jest książka Pamiąt­
kowa, jaką byli uczniowie szan. profev^ra 
złożyli mu w upominku. Tytuł jej brzm 
„Przyczynki do anatomii patologicznej i me 
dycyny kliniczu-j“ a poprzedza ją  pełna 
ognia i t.zoi przedmowa. Brodowski urodził 
się w gub. mińskiej d. 6. listopada 1825, 
a w lutym 1861 został został ordynatorem 
w szpitalu Ujazdowskim w Warszawie, na­
stępnego roku zaczął wykładać anatomię 
patologiczną w warszawskiej Szkole Głó­
wnej z początku jako adjunkt, od r. 1864 
jako irofesor nadzwyczajny, a od lipea ro­
ku  1865 jako profesor zwyczajny. Katedrę 
tę jub ila t  zajmuje dotychczas.

y - k a w  o I " .  P an  Udel, profesor, 
kierownik wesołego wiedeńskiego kwartetu, 
urządził wesoły „kaw ałek" .  S ta r z y ł  mu się 

l'.i fryzjer ,  że majster-stolarz nie chce mu 
dać córki, aż zobaczy, że salon jego do -do- 

oleiiia i strzyżenia, który fryzyer właśnie 
otworzył dobrze pójdzie. Otóż przez trzy 
diii chodzili tam członkowie Towarzystwa 
męskiego śp iew u ; 174 dało sobie strzydz 
włosy. Stolarz się zdumiał, zapowiedzi 
wyszły.

N a  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  napisałbym 
chęcią długą tyradę. Daruję ją  im dzisiaj 

pomnąc, źe na gwiazdkę otrzymają już i tak 
„swoje" od p. Korytowskiego, który kazał 
im pointabulować zaległe podatki. Jeden 
wypadek atoli przytoczę, aby i narzekający 
i liamieuicznicy nasi i cierpiący w milcze­
niu lokiitorowie- byli ostrożnymi. Ż e  zaś wy­
padek prawdziwy — powołuję źródło. Czer 
pię go ź warszawskiej Gaz. policyjnej. 
W jednym lokalu zmarły aa suchoty trzy 0- 
soby. Mieszkanie to zajęła następnie matka 
z dwojgiem dzieci i wkrótce cała rodzina 
objawiała symptomaty suchot płucnych, le­
karze zaś stwierdzili, że w danym wypadu u 
dziedziczności nie było. Po zbadaniu tapet 
w mieszkaniu znaleziono obecność w nich 
bakteryi gruźliczych, które niewątpliwie wy­
wołały rozwinięcie się choroby u osób za­
mieś/, kujący cli następnie ten lokal. Ze wzglę­
du więc na grożące niebezpieczeństwo ko- 
nieczuie potrzeba przy wynąjmowaniu mie­
szkań dowiadywać się o stanie zdrowia po 
przednich lokatorów i, jeżeli były osoby 
dotknięte suchotami, należy przed wprowa­
dzeniem się poddać lokal starannej i sk ru ­
pulatnej desbifrkcyi.

K io  i i r tz w a l  ś ' e p » ?  Mito­
logiczne bajdy prawią. Fortuna, co nam da­
je dolę, dziewicą bardzo jest nadobną, na 
czarodziejskiem uik.iącą koie. Fortuna piękna 
taka pani, zkądże znów ślepej miano wzięła? 
Ach ślepej nazwę ci jej dali, których F o r ­
tuna — pominęła.. .

N a  r o k la w iy .  Słynna w świecie fabry­
ka mydeł Pearsa wydaje rocznie na ogło­
szenia po lOO.OUO funtów szterlingów. Przy 
układaniu przez akcyonaryuszów budżetu na 
rok przys/ły  postanowiono większością gło­
sów sumę tę podwyższyć..

C h o l e r a .  Urzędowe doniesienie opiewa: 
W dniu 15. bui zachorowało na cholerę 
azjatycką w Kybetyczach w powiecie dobro- 
milsldui 1 osoba, pozostają zatem w leczeniu 
4 osoby.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
Posiedzenie towarzystwa filologicznego od­

będzie się 18 bin. o godz. lOYi przed południem 
w sali V uniwersytetu.

W s to wanyssenio 'katolickiej mio-
dzieży rękoozi«lnio«ej, wygłosi odezyt „O Legio­
nach Polskich* w niedzielę 17 bm. p. Konstanty 
W ojciechowski. Początek o godz. 5. popołudniu. 
W stęp walny.
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Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. aa wiersz drobnym 

drukiem)
  ©DOGe------

3 D x .  B a r ą c z
operator

pow róc ił  i  o rd y n u je  j a k  daw n ie j  
go d z in y  9 — 10 rano  i od 3 —4 po 

południu.

od
po

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
l e k a r z  c k o  ó b  k o b i e c y c k

O rd y n u je  od 3 — 4 ,

U l i c a  P a f i s k a  1 .  6 .  

Przedpłata na „Gaz. Nar.“
w y n o s i :

W> L n o w e  z dostawą do d o m u :  
1 zł. 5 0  c t .
4  w 50  „

m iesięczn ie
kwartalnie

na p r o w i s c y l  z przesyłką pocztową; 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „wszystko — wreszcie przyznał się, i e  to

on jest s p r a ^  ^ ^ u ,  podał wszystkie j P re n u m e ra to ro w ie  Gaz. N ar. mogą 
J  t  bT , \ ' V 1 o trzym yw ać , ! g „ d n ,fc

0U nndobasz mi sie 7  ©Słuchaj mo ) , l i t y c z n y  „ S Z C Z U T E K a za cenę m z -
dr°8nrzełożouemu. Z a w i e J T ^  ^  /  tWe‘ i SZą ^ bo za d o p ła ta  m iesięczna
mU crrńdek iż to i a a ?" A>s','7a eme i t j R o  3 5  ct.  k w a r ta ln ie  1 z i-bez ogiodek, ja, August Vaillant, j e s - : M g r  P renum era to row ie  m ie j s c o w i
tem sprawcą zamachu.* prefekt policyi pa- prZy s k ła d a n iu  p r z e d p ł a t y  n *  „G az. N a r ."
ryskiej udzieli pochwały Agronowi w o- 
becności wszyat.ich szefów biur i wręczył 
mn wynagrodzenie w kwocie 100 franków, 
które prezes gabinetu ma podwyższyć do 
kwoty 1000 fr.

P o i lw -E i lo z o f k a .  Pani Anna z Dulę­
bów Wyczołkowska, siostra utalentowanej 
malarki Maryi Dulębianki, Krakowianka ro-

w naszej a d m in is t rac j i  (u b  K aro la  L u ­
dwika 3, uklep) o trzy m u ją  z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę a b o n a m e n to w ą  n a  

w y p o ż y c z a n i e  k s i ą ż e k  
w języku  polskim, f r a n c u s k i  on i n iem ie­
ckim , ze znanej czy te ln i  H. A lte n b e rg a  
(daw nie j  F. H. R ich tera)  na, p rzec iąg

Nadto wychudzić będzie ocl Jfo. 
wego Roku Biblioteka p ow ie ś^w a  , 
każdego tygodnia zeszytam i, 
j e d y n i e  prenum eratorow ie z 
Nar. będą m ogli abonow ać po 
nie 40 ct. m iesięcznie t. z., że 
szyt wypadnie taniej aniżeli 10 

D o fejletonów m a m y  zapewniane 
na pierw szy kw artał r. 1804 u tw q r f  
pow ieściow e: Gomulińskiego, Kte 
mensa Junoszy i Juliana Łętoar- 
skiego.

" i f

SsJtuki piękne.
R,’!}w»t m '  <* t. ru l- iy .  W teatrze hr. 

a.bka dziś w sobotę „Faworyta" opera w  
eh Donizeitfego. Występ pny Euge­

nii Sąrassernówuy i pp. Aleksandra-Myszngi 
i G a l ) i^ ja Górskiego. Ju tro  w niedzielę po 
połudiiiuNn g 0dz. pół do 4 „Biedna dtiew- 
czyua" ' krukk]jWj]a Z(J śpiewami w 5  aktach 
Lindau a i K K uU' a . Wieczorem po raz 13 
„Flirt" koiuedya^w 4 aktach MmhałK B a­
łuckiego. W ponieh^aj;e]j „Narcyz Raineau“ 
dramat w 5 aktach N r ^ h y o g e f a  z p a a e «  
Żelazowskim w ty tu łow y  roli.

N o^O'1-! I fs l i l t„ in n y .  podane przez 
księgarnie Jakubowskiego i a^jmmypjeza we 
Lwowie :
H e l e n i u s z ,  Wspomnienia

skich czasów dawnyeh i później 
szych 2 ty 

P n i o w e r ó w n a ,  Z nad Wisty,
Szkic i obrazki 

J a n k o w s k i ,  Po Europie. Kartki 
z podróży 

T r  e z e u i k, L ’abbe Coquelucne 
P i e r r e  de  L a n o ,  La cour de 

Berlin
Ma e ! ,  Ge qu'elle voulait 
F r a n a j ,  Mon Cbevalier 
G v p, Du baut sn bas 
M a r g  u e r i 11 e, La Tounnente 
H o u s s a y e, Les aveutures gaJantes 

de Margot 
D r e i s s i g. Jah re  aus dem Leben

eines JournalisteB 2 1 -
* „ L c s  J u i f s  R usse© ". Pod tym ty tu ­

łem wydał obszerną rozprawę Leo Erzera, 
profesor uniwersytetu w Brukseli, celem 0- 
budzenia filości Europy, a może i jąj inter- 
wencyi na korzyść prześladowanych w R o ­
s i i żydów. Jego dzieło, starannie opraco­
wane, ze statystycznetni wykazami dat i cyfr 
ludności żydowskiej, oraz rozporządzeń i sro­
gich ukazów carskich, gnębiących i wydala­
jących /, granic Rosy i żydów, stawia kwestyę 
żydowską i prześladowanie żydów w Rosyi 
przed oczy Europy jako hańbę naszego stule­
cia. Autor zaznacza, że nie żydzi naszli R o -  
syę, lecz przeciwnie Rosya zabierając Pol­
skę i Krym, gdzie osiedleni od wieków, gę­
sto zamieszkiwali żydzi, p rzyjęła  ich za sw o ­
ich poddanych. G łów n ą  p rzy czy n ą  prześlado­
wań żydów, jest zdaniem Erzery, nie kwos- 
tya ekonomiczna, jak głosi Rosya, lecz fa­
natyzm religijny, podsycany prze* Pobiedo- 
norcewa, prokuratora synodu, którego hasłem 
jes t :  jedeu car, jedno prawo, jedna wiara. 
Pobiedonoscew, dawniej nauczyciel Aleksan­
dra I I I ,  wywiera teraz na  niego zgubuj 
wpływ, jak  niegdyś Torquemada na F ordy  
nanda i Izabelę. Erzera żywo, a nieco i za 
jaskrawo przedstawia położenie i nędzę, ja­
ka wytworzyła się w następstw;e ostatnich 
rosyjskich ukazów wśród mas biednego ży- 
dowstwa. Opowiada, że żydzi wyrugowani 
ze wszystkich wsi i niektórych gubernij , 
wtłoczeni w przeznaczone im do pobytu 
miastu, formalr. <■ się duszą (!) i umierają z 
głodu. Doda e przytem, że te ukazy w takiej 
bywają redagowane formie, i* mogą bye 
dowolnie tłumaczone przez wykonawców Tym 
sposobem w Bt-syi żyd stał się prawdziwym 
jeleniem dla policyi, robiącej sobie igraszkę 
z pogoni nieszczęśliwych. Żydom w Rosyi 
— zdaniem Erz- iy  —  pozostają tylko trzy 
ostateczności : ni bo i-migracya. ogólna, albo 
chrzesi ogólny, albo śmierć głodowa. Pier 
wszy środek dla kilkuinflionfwej ludności, 
przeważnie biednej, i<st niemożliwy. Wiary 
nie zmienią r  wuież ; z tego powodu zamie­
szcza Erzera małą. gloryfikację żydów, którzy 
pod najsurowszym uciskiem i prześladowa­
niem, <’d wiary ojców i tradycyi swoich 
nie odstyinja nigdy, l e «  przeciwnie, wyrze­
kają się dla tej wiary wszystkich korzyści 
i poświęcaią wszystkie i.iteicsy, chociaż o — 
golnie zarzucają im chciwość \ ninleiyalizin. 
Pozostaje 1111 więc tylko ś j  ieić głodowa. 
Dlatego wzywa Erzera całą Europę do iu- 
terwcnJy; w sprawie żydów rosyjskich. E u ­
ropa ma to uczynić nietylko w i mię ludz­
kości, lecz także we własnym interesie, bo 
nieb. . pi ■, z-ństwo zarazy, strasznego tyfusu, 
który ni zawodnie wybuchnie z nędzy wśród 
mas żydowstwn. snadnie na Europę (?!) a dla 
Rosyi będzie zasłużoną karą.

wypowiedz* iii 11 tej strasznej prze­
p o w i e d n i .  w r a ż a  j  .'/.•■ze Erzera zdumienie, 
że i  z iut cv Aiiizowany, zajmujący się tak 
Ki rdz o ni „dolą ludzkości i starający się jej 
ulżyć, litów bierze w obronę zwierzęta 
i dzikich Afrykanów, ze spokojem patrzy 
na prześladowania szlachetnego (!!) narodu 
żydowskiego.

Taka jest treść i tendeneya tego dzieła, 
napisani go zresztą bardzo stronniczo, bo 
malując przesadnie prześladowania i okru­
cieństwa z jedimj strony, zamilcza a la w e t  
wbrew zaprzecza aż nadto dobrze znanym 
błędom prześladowanych, które przecież 
w znacznei części przyczyniły się do wy­
wołania tych represalij.  Nie bierzemy w 
obronę rządu rosyjskiego, bo jego nieludz­
kie panowanie każdego musi oburzyć. Ale 
też i żydów żałować możemy tylko o tyle, 
o ile na to zasłużyli. Erzera swojein idea­
lizowali ein ich n ie s z c z ę ś ć  nie potrafi zmie­
nić ogólnej opinii, jaką sobie wyrobili. J e ­
żeli wiec żydzi chcąc odwoływać się do 
interwencji Europy, niech wprzód wejdą 
w siebie i niechaj przyjmą obowiązki, które 
cywilizacja nakłada tak jak roszczą sobie 
prawa do dobrodziejstw, których ona u-
dziela.

dem, po ukończeniu wydziału filozoficznego czasu trwania p renum era ty .
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Ą t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
n W eLwili gdy rząd serbski wypra- 

> * r  do Wiednia p. Miłowano w'icza jako 
Jhtw j cxaj nogo posła do zagodzenia 

_i i=j«.wxumień co do traktatu handlo- 
jjrn nie miał półurzędowy Odjek z d. 

H f  t n ą  m c pilniejszego, jak umieścić 
przeciw Austro-W ęgrom, kon­

n e j  się następującą pogróżką: „Ich- 
we Wiedniu i B u d a p esz c ie  niechaj 

Mpominają, że wrzask ich nikogo 
p  Serbii nie skonfunduje, bo i tym ich- 

= panom zapewne wiadomo, że mali
. ■ n i  sprawiają wielkie kichanie i wil­

i i  potrafią rozkudłać skórę uiedźwie-

'W  '  _________

ancuzka Izb a  posłów ogromną wię- 
ią odrzuciła  wniosek socyali&tj 

rzględem  utworzenia ankiety do 
a powodu strejków w dep i^as 
is.
istrowie spraw wewn. i sprawie- 
i w ez«ali okólnikiem prefektów 

kuratorów, aby kontrolowali pra- 
w doniesieniach dziennikarskich.

Clener ł  Moeenni prz?.lV ostatecznie 
pi gabinecie Crispiego tekę m inistra  

i p r z y r z e k ł  spróbować dojścia do 
u p n y c b  oszczędności- przez reformę w 
£gtbtinistracyi wojskowej. Jeżeli jednak 
..v  ja k  s łychać  — owe oszczędności mają 

mil. franków wyuosić, to taką refor­
m ę  osiągnąć tego niepodobna.

gwłęzłi robotnicze, które już całą 
^ g g e y ł i ę  ogarnęły, przenoszą się do Włoch 

■~ł« '(uowyeh i środkowych, i jak  sły- 
ik ać ,  Bzym stanie się w krótc-e główną 

’ u_ propagandy socyalistycznej.

Deutsche Politik44.

i

K o u r a ia  k i a  Dulski o
e k l u b e m  r u s k i m .

N tne fr. Presse i niektóre dzienniki 
Liajowe za nią powtórzyły wiadomość o 
wibyWających się rokowaniach koinisyi 
par lam entarnej Kola polskiego z klubem 
łask im . Wczoraj przytoczony przez nas 
artykuł Diła  wspominał o tej sprawie 
również, mówiąc o stosunku Koła pol­
skiego wobec klubu ruskiego.

Dziś o trz y m u jm y  w kwestyi tej list 
od naszego wiedeńskiego korespondenta, 
poinformowanego zupełuie dokładnie, 
który opiewa:

W ie d e ń  d. 15. grudnia.
Wedle wiadomości moich, zaczer­

pniętych u źródła au ten tycznego , rzecz 
tak stoi, iż o jakiejś n o w e j  u g o d z i e  
z S a s i n a m i  mowy n ie m a ,  a  przeto 
nie ma też m o w y  o jakowyohś dla nich 
Bktępetwach ze strony polskiej w tym 
cela, aby ich skłonić do przystąpienia 
do koalicji rządnej. Rokowania takie 
fcogłoby Koło polskie prowadzić tylko 
u'porozumieniem się z dwoma pozo­
stałem! klubami, do koahcyi należące 
mi. Od siebie Koło polskie tern bardziej 
me może podejmować inieyatywy, ile 
śa klub ruski w rezolucyi swojej na 
deklaraeyę r z ą d o w ą  p o m i n ą ł  „ i n t e ­
r e s  & k r a j  uu.

Prywatnie — me ofieyalnie — po- 
rommiewali się wprawdzie posłowie 
polscy a ruskimi o tyle, aby nastąpiło 
pewne sgodne oświadczenie Koła i klu­
bu ruskiego w tym kierunku, iż będą 
porozumiewaj ■kj Co do interesów kra­
jowych, tudzież co do kwestyj fo rm al­
nych, jak wybory do komisyj, toku 
rozpraw w Izbie itp., a w i ę o  na pod­
stawach z jednej streny absolutnie 
wspólnych dla obu  tych klubów, a 
t  drugiej strony k o rz y s tn y c h  dia klubu 
ruskiego, którego członkow ie  co do 
wyborów do komisyj, zależni są od 
Koła polskiego. Zarazem pragnęli po 
słowie polscy powstrzymać Rusinów od 
otwartego przyłączenia się do opozy­
cyjnej koalioyi słowiańskiej.

Do porozumienia żadnego atoli nie 
inyscło; klub ruski wolał bowiem bo­
wiem zaczekać i poradzić się swoich 

owodyrów w kraju.

P o d  powyższym ty tu łe m  ukazał się 
w  beriińsbiem  ezasopiśmi® „Tagliche 
R u ndschau* o bsze rny  a r ty k u ł  F ry d e ry ­
k a  L angego o po li tyce  niemieckiego 
pańs tw a  w na jró żn ie jszy ch  k ierunkach, 
a  ponieważ L a n g e  należy do ow ych  
mędrców, k tó rz y  przemoc b ru ta ln ą  p o ­
czytują za  n a jw y ż s z ą  mądrość d y p lo ­
m atyczną , w ięc  i rozprawa je g o  je s t  
ty lko  e c h e m  bism arkow skich  p rzekonań , 

TTczeń a to li  przewyższył n iem al m i ­
s trza . P » n L a n g e  mówi o em igracy i  i 
o św iadcza  z naciskiem, że zaradzić  m o­
ż n a  tej klęsce jedyn ie  kolonizacyą po l­
sk ich  prow incyi i bezustannem  im portem  
N iem ców  do dzielnic naszych. A  nagle  
przypomina m u  się, że podobno w  ty m  
względzie in n e  zaczęły  św itać  p rzek o ­
nan ia  w t ro n o w y c h  sferach, — więc 
boleśnie u s ta  p rzek rzy w ia  i  w o ła :  
„Czemuż rząd  krzyżuje znowu zdrowe d ą ­
żenia kolow zacyjne sym patyam i dla P o ­
laków, k tórych  nie odczuje żadna uczciwa 
p ierś n iem iecka" . W y daw szy  ta k i  o k rz y k  
boleści c iskać  zaczyna  p. L a n g e  grom y, 
po g ro m a c h  na  do tychczasow ą po li tykę  
„sym ilacy i  obcych żyw iołów  p ań s tw a  
n iem ieckiego. A sym ilacya  t a  zdan iem  
jeg o  postępu je  za  wolno i za  ospale, 
pon iew aż  rząd  n ie  dość energ iczn y ch  i 
o s try ch  środków  w  ty m  celu używa. 
Polaoy — ja k  m ów i p. L an g e  — to ż y ­
wioł zupełnie  niezdolny dn sam ois tne j  
egzy s ten ey i  politycznej i dla tego kraj 
ieh  rozdarto ,  d la  tego  is tn ieć  n ie  m ają  
p raw a ,  d la  tego  jako  na ró d  n a w e t  zg i­
n ąć  pow inn i i u tonąć  w  m orzu  niemiec- 
kiem . W sze lk i  se n ty m e n ta l iz m  w  poli­
tyce  a sym ilacy i  j e s t  tu  nie n a  m ie jsca  
a  g d y b y  rząd  postępow ał sobie  w ed ług  
b ism arkow skie j recep ty ,  to  A lzacy a  i 
L o ta ry n g ia ,  pó łnoony Szlezwik i pro- 
w in ey e  polskie d aw n o  ju ż  z la ły b y  się 

pańs tw em  n iem ieckiem .
A więc bez  w a h a n ia  pan L a n ­

ge tak  dalej  m ó w i : „N asze poczucie
spraw ied liw ośc i  może nas  uczyć, ab y  
n ie  pożądać  niczego, oo do nas  nie n a ­
leży ( a h a !), a le  co raz wzięliśmy, to 
w in n iśm y  trzy m ać  (!!). Obcą część k r a ­
ju  w ted y  dopiero uw ażać  m ożem y za 
wcieloną do o rg an izm u  naszego, jaże li  
tkw i w je j  z iem i p raw o w łasności n ie ­
m ieckich m ężów . Z teg o  pow odu  po- 
w in noby  ja k ie  m in is te rs tw o  koalicyjne 
dopełnić tego, co ju ż  d aw n o  stać  się 
powinno.

„Z w sz e lk im  ro z s ą d k ie m  ale ró w n o ­
cześn ie  z n iez ło m n ą  w o lą  n a leża ło b y  
w  życie  w p ro w a d z ić  w ielki system  w y­
właszczenia, na mocy którego przeniesia  
noby Polaków i  A lzatczyków  do głębi 
kra ju , a ic miejce ich na granice ivscho­
dnie i zachodnie Niem ców. P e d a n ty c z n a  
sp raw ied liw ość  p rz y  w y m ia n a c h  w a r ­
tości p o w in n a  być p ra w e m  naszem , 
a le  z re s z tą  w sze lk ie  s k a rg i  i ból, k t ó ­
r e  z p e w n o śc ią  się po jaw ią , za  n ia  n a ­
leży uw ażać ,  bo m y  j e s te ś m y  pan am i 
w ‘naszym k r a ju  i m u s im y  p rz e d e w sz y -  
s tk ie m  o i s tn ie n iu  j e g o  pam iętać .. .  
Polakom zaś i F ra n c u z o m  m o g l ib y śm y  

czystem s u m ie n ie m  o d p o w ie d z ie ć : 
Jeżeli wam w n iem ieck im  k ra ju  n ie  
dobrze, to sprzeda jc ie  w asz h an d e l  lub  
majątek rządowi, k tó ry  zna jdz ie  z pe­
wnością n iem ieck ich  a m a to ró w  n a  nie, 
otrząście pył z o buw ia  w aszego  i szu­
kajcie  sobie inne j  o j c z y z n y !“

Czyż do pow yższej w s trę tn e j  elu- 
k u b ra o y i  p o trzeb a  jeszcze  jak ichkow iek  
k o m e n ta rz y ?  C h y b a  j e d n e g o : że p. L a n ­
ge  należy  w idoczn ie  do tych , k tórych  
własny bezrozum  w yw łaszczy ł  i chc ia ł­
b y  utuczyć się te raz  n a  polskiej ziemi, 
ohoiałtby kieszenie swoje polskim wy­
pełnić groszem.

licy, dalej projektu ustawy o rozszerze­
niu zabezpieczenia robotników i projektu 
ustawy o budowie kole; żelaznej Halicz- 
Ostrów (Tarnopol) z odnogami do Brze- 
żan i Podhajec.

Rada państwa.
(Tfclegramy -Gaz. N a r / )

W ie d e ń  16 grudnia . Dzisiaj w po­
łudn ie  zebrała się Izba  panów Rady p a ń ­
stwa, celem załatwienia szeregu przed­
miotów, między innymi rozporządzeń o 
s tan ie  wyjątkowym w P rad ze  i jej oko

T E L E O B A i Y .
W ie d e  ; d. 16. g rudn ia ,  Cala prasa 

tu te jsza  w y ch w ala  w czora jszą  mowę 
m in is t ra  skarbu , P ieuera ,  k tó re j  obie 
części b y ły  zajmujące.

W crićń d. 16, g rudn ia .  W p rzy ­
sz łym  ty g o d n iu  zbierze się aus tryaeko-  
w ęg ie rska  konfereneya, celem narad  
n a d  now em i p ropozycyam i rząd u  rosyj 
skiego, ty cząeem i się zaw arc ia  t r a k ta tu  
handlow ego.

B u d a p e s z t  d. 16. g ru d n ia .  Sejm 
w ęg ie rsk i  p rz y ją ł  p ro jek t  u s taw y  o 
obow iązku  m e ld o w an ia  się osób n a leżą ­
cych do pospo litego  ruszen ia .

B e r l i n  d. 16. g ru d n ia .  U m a r ł  tu  
z n a n y  profesor  filozofii Micbelet.

B e r l i n  d . 16. g ru d n ia .  N iespodz ian ie  
z a p e w n ia ją ,  że ro k o w a n ia  h a n d lo w e  z 
R osyą  są n a  u k o ń c z e n iu ,  i N iem cy  o- 
t r z y m a ły  z n a c z n e  u s tę p s tw a .  Dalej 
s ięgającej w iadom ości,  j a k o b y  t r a k t a t  
j u ż  zos ta ł  z a w a r ty ,  t ru d n o  dać w iarę. 
J a k i e  p o b u d k i  p o l i ty c z n e  sk łon iły  Ro- 
sy ę  do p rz y s p ie s z e n ia  sp raw y , je sz c z e  
n iew iadom o .

B e r l i n  d. 16. g ru d n ia .  Cesarz prze  
s ła ł z pow odu  p rzy jęc ia  t r a k t a tu  
h a n d lo w e g o  z R u m u n ią  k an c le rzow i 
Caprivdem u i s e k re ta rz o w i  s t a n u  Mar- 
scha llow i te le g ra fe m  g ra tu la c y e .  J u ż  
n a  o n e g d a jsz o m  posied zen iu  ra jch s ta -  
g u ,  g d y  się  s p r a w a  teg o  t r a k t a t u  to ­
czy ła ,  u d e rz a ło  p ow szechn ie  p o s tęp o ­
w a n ie  K anc le rza .  W y s tą p i ł  z całą  u ro ­
czy s to śc ią ,  z w szy s tk iem i orderam i,  
w y c ie c z k i  J 0go  p rzec iw  k o n s e rw a ty ­
s to m , a  o b ro n a  pó łm il ionow ej lu d n o ­
ści ro b o tn ic z e j ,  k tó ra  p o t r z e b u je  t a ­
n iego  ch leba , b y ły  ta k  dosadne , t u ­
dzież  podniosłośó  tonu , w j a k i m  m ó ­
wił, w sz y s tk o  to  św iadczy ło , że cesarz, 
od k tó reg o  p ro s to  p rz y b y ł  do ra je h s -  
tag u ,  w  zu p e łn o śc i  p o l i ty k ę  k a n c le rz a  
p o p ie ra .

Bórsnn-Courier za.powiada k o n se r ­
w a ty s to m  ro z w ią z a n ie  ra je f is tagu  w 
raz ie  g d y b y  t r a k t a t  h a n d lo w y  z R o ­
syą  o d rz u c o n y  został.

B e r l i n  d. 14. g ru d n ia .  P a r la m e n t  
p rz y ją ł  os ta teczn ie  znaczną  większością 
t r a k t a ty  hand low e  z H iszpan ią ,  R u m u ­
nia i S e rb ią  N n jbbższa  posiedzenie 
p a r lam en tu  odbędzie  s ię  d. 9. s tyczn ia .

P a r y ż  d. 16. g ru d n ia .  Bebatty  d o ­
noszą , źe  onogdaj  w ie c z ó r  r e p o r te r  
ich, w ych u d ząo  z g m a c h u  t r y b u n a l ­
sk iego , o b a e z y ł  k o b ie tę ,  k tó ra  w s p ie ­
ra ją c  s ię  n a  m ło d e m  dz iew częc iu  z 
oddz ia łu  ś led czeg o  w y s z ła ;  za  n ią  
w y s z e d ł  sędz ia  ś ledczy  M eyer, k tó ry  
się p ro s to  do p r o k u r a to r a  udał.. Obie 
k o b ie ty  w s ia d ły  do p o w o z u  w to w a ­
rz y s tw ie  d w óch  fu n k e y o n a ry u sz ó w  p o ­
l icy jn y ch .  R e p o r te r  p o jech a ł  za n iem i. 
P o w ó z  u d a ł  się  p rz e z  S e k w a n ę  n a  ul. 
S t.  H o n o re ,  g d z ie  s i ę  p rz e d  d o m e m  1. 
398 z a t r z y m a ł  U rz ę d n ic y  p o l icy jn i  
w ysied li  i w róc il i  późn ie j  z dom u  z 
m łodą  k o b ie tą  z a p ła k a n ą  i b a rd z o  n ę ­
d z n ie  w y g ląd a jącą .  Pow óz zaw róc ił  n a ­
sad  do t ry b u n a łu .  Tam  s ię  d ow iedz ia ł  
r e p o r te r ,  że ow ą w  ta k i  t a je m n ic z y  
sposób  spruw an-soną do s ą d u  k o b ie tą  
j e s t  m ę ż a tk a  Marcella i., k o c h a n k a  Yaii- 
lan ta .

V a i l lan t  u d a je  w  w ięz ien iu  w ielk i 
s p o k ó j ; r a n y  m u  j u ż  n ie  dokucza ją .  
S t ra ż n ik o m  ro z p o w ia d a  n a jb e z c z e ln ie j ­
sze rzeczy .  Między in n e m i  g ada ,  że 
c h o ćb y  n ie  był z o s ta ł  ra n io n y ,  nie 
b y łb y  po rz u c e n iu  b o m b y  z Iz b y  p o ­
s łów  u c ie k a ł  i ow szem  g d y b y  go  dym  
z bom by n ie  d ław ił  w  k r t a n i ,  by łb y  
z g a le r y i  p rzem ó w ił .

P a r y ż  d. 16. g ru d n ia .  Journal p o ­
d a je  o o s ta tn im  rz e k o m y m  z a m a c h u  
n a  cara  l i s t  p e w n e g o  ro s y jsk ie g o  ofi­
ce ra  a r ty le r y i , .  z k tó re g o  w y n ik a ,  z0 
p o g ło sk a  o z a m a e u u  p o w s ta ła  z p r z y ­
p a d k u  C ar  je c h a ł  pow ozem , w p o b l i ­
żu  p rz e je ż d ż a ją c y  w óz t r a m w a jo w y  
n a tra f i ł  n a  p e ta rd ę  czy  coś p o d o b n e ­
go, k t ó r a  eksp lodow ała ,  ż adne j  n i 0 
z rz ą d z a ją c  szkody. W s k u te k  s ilnego  
h u k u  s p ło sz y ły  się k e n ie  c a r s k i0 i 
ty lk o  z t ru d e m  m ożna  j e  b y ło  p o w śc ią ­
g n ąć .

P a r y ż  d. 16 g rudn ia .  F r a n c y a  nie 
weźm ie udziału w m iędzynarodow ej
akcy i  p rzeciw  an a rch is to m .

Y a il lan t  m ia ł  ju ż  przed  sędzią  śled- 
ezvm  złożyć szczegółowe zeznan ia ,  m ię­
d zy  innem i, że zam ach  je g o  by ł  w y ­
m ie rzo n y  przeciw  anarch is tom .

R ew izye dom owe u  a n a rc h is tó w  w 
St. D enis  i St. O uen  (ogniska a n a rc h i ­
s tó w  pod P a ry żem ) nie  w y k ry ły  n ic z e ­
go  w ażnego . Z d a je  się, że an a rch iśc i  
potrafili w  czas u p rz ą tn ą ć  wszelk ie  
kom prom itu jące  pap ie ry  i  p rzedm io ty .

P n r y ż  d. 16 g rudn ia .  Iz b a  d e p u to ­
w a n y c h  p rz y j  ęła  bez ro z p ra w  p rz e d ło ­
żen ie  rząd o w e  o m a te ry a c h  w y b u c h o ­
w y c h  i rozp o czę ła  ro z p ra w ę  n a d  prze  
d łożen iem  o zg ro m a d z e n iac h  a n a r c h i ­
s ty c z n y c h  .

P a r y ż  d. 16. g rudn ia .  I z b a  d e p u ­
to w an y ch  p r z y ję ła  464 g ło sa m i p r z e ­
c iw  39, p r o je k t  u s ta w y  p rzec iw  z w ią ­
zk o m  z b ro d n ic z y m . P r z y ję ła  ró w n ie ż  
p r o j e k t  u s ta w y  w  s p ra w ie  k re d y tu  
w  su m ie  820.000 f ra n k ó w  n a  w z m o ­
cn ien ie  policyi.

R z y u i  dn ia  16. g ru d n ia .  N iek tó re  
dz ienn ik i  usiłu ją  m in i s t r a  spraw z a g ra ­
n icznych ,  ba ro n a  B lano  przedstaw ić  j a ­
ko zasadniczego  p rzec iw n ika  t ró jp rzy -  
m ierza .  J e s t  to ty lk o  ten d en cy jn e  po­
sądzenie.

R z y m  d. 16. g rudn ia .  Skład  no w e­
go g a b in e tu  je s t  n a s tę p u ją c y : Crispi
obe jm uje  prezydyum  i sp raw y  w ew n ę­
trzne , bar. B lanc  tekę  sp raw  z a g ra n i ­
cznych, C a lenda  spraw iedliw ości,  Son- 
nino finansów, Saracco robó t publicznych , 
M oeenn i w ojny, M oiin  m a ry n a rk i ,  B ae-  
oeli ośw ia ty ,  Boselli  ro ln ic tw a, F e r r a ­
r i  poczt i telegrafów.

P r z e s y ł k i  p o c z to w e  „przez u- 
m yśln ego“ do Szwąjcaryi podlegają od 
20 października br. tym sam ym  ułatw ie­
niom co i do Niemiec.

— N i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Judy 
Szajningera, kupca w Brzeżanach i Anny 
Akselradowej właścicielki magazynu mód w 
Suczawie.

Handlarz towarów kolonialnych M. Sckle- 
singer w Podgórzu pod Krakowem ogłosił 
niewypłacalność. Długi wynoszą 0 5 .000  zł.

— N i e w y p ł a c a l n o ś ć  t t r e c y i .  Grecki 
rząd przedłożył parlamentowi projekt ogła­
szający jawnie całemu światu bankructwo 
państwa. Wierzyciele państwa otrzymają tyl­
ko 3 0 %  w złocie, co znaczy około 5 0 %  w 
papierach. Długi Grecyi wynoszą 726 mi­
lionów drachm.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć .D o m  bankowy P in- 
kelsteinów, m ający  ajeneye w Brześcu lite­
wskim i Humaniu, zbankrutował. Passywa
wynoszą blisko milion.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16. g iu d n ia  (Zlzi>y handlowej!

A koya za sz tu k ę: Kolei gal. Karola Ludwika 
300 zł. m . !s. 216-25 do 219-25. Kolej Lwo w.-Ozern. 
Jasaka po 2'fO zł. w. a. :‘60 00 do 263-00. Bani u 
hipotecznego po 200 -J. w. \. 380.— do 390 — 
Banka kredyt, galic. po 200  zł. w.a. — do 31 

J.fsly  z u s tu n n e  za 100 z l . : B inku liipot. ga |. 
loeow. w 4'.’ lat. 100 80 do 10150, 5%  z 10' ,, 

prom. 109 70 do 110 40, łć/A/o los. w 50 lat. 99 60 
do 100.60. Ilaulm kraiowego łV 2" 0 l°s- w *a’ 
<00-50 do 1 0 1 2 0 . Banku krajowego 4% l°s- w 
la t 97‘30 do 98‘ —. Towatz. kredyt, gal. aieumk 
4r „ (I. emisya) 98.20 Jo 98 90, 4»/„ los. w i i 1/ ,  lat 
98 20 do 98 90 4<>:0 jog „  50 ia taoD 08-00 i - 
98 70 4 '/ ,%  los. w - i  lat. 99 90 do — ■

O bllg l za 100 zł .  : Galie. fundu3zu pcopiua 
cyjnego 4 %  06'80 do 97 50. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 5“|oJ0 l 70 do 102 60. Kom. banki,
fermowego 5 '^  w. a. Ii. ein. 102.20 do 102 90 
Pożyczka krajowa 6° ', w. a  105'00 do — , 4 ‘-,®| 
1 00—  do 100-70, 4 j„  * roku 1891 95 80 i o 96 50, 
4 “[(> po 200 k o ro n s=  100 zł. w. a. z roku ls9,j
96-00 do 96-70

Łosy: Losy miasta Krakowa 26- -  do ż8 00
Los? miasta -Stanisław-)-.m  4 7 — do —. —.

Monety. Dukat cesarski 5-86 do 5 96 Napo- 
leundor 9 90 do 10 '— . Półiiupm yi! 10-10 d, 00 00. 
Knbe! rosyjski srebrny 1.31-— do .33.— U u M  
rosyjski papierowo 1.31-50 d<> ! 08  50. ;„0 ms- 
rok - ietnionkie*' 6 1 1 0  in 61*70.

W iedeń  d. 16. grudnia, 1 tshjroO ,
K e n ty : wspólna papierowa 97 4o, srebrni,

97-20, austr. koronowa 96 60, złota 118 20, wag 
koron. 94- 0 złota 116 35.

A keye p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h  K - 
lei Czerniowieekiej 26275. Północnej 2880 .— 
Państwowej 308.25, Północno-zschod 310 75, Wgg. 
półn.-wscbod. 202-50, Południowej (Lombardy) 
107-87, aro. A lbrechta (za 200) 95-50, Buliowiń 
skiehkolei lokalnych (za 200) 0"00 Kotomyiekie 1
(za 200 ) —•—

A ko j e  b an k ó w  : austr. wągiersk. na 6 )1 - 7,!
1001- , anglo-austr. 152'00, Litn lei-bruk 1 250 80
L 11: on ban ku 25525. buków. Z ak ład  kredyt. ziem 
za 200 zł. 155-— czesk. Banku esknnt. za 200  zl 
610, galic . Banku liypot. za 200  zł. 380, galie 
banku dla handlu i przem ysłu za ki ) —•—
chorw.-słow. Banku kraj. liypot. 115-25 Ziwuo- 
stenska banka 12750 Kredyty smstr 343-00 K re­
dyty wyg 416 50

P o ży czk i p u b liczn e  : Gal. p ropinaw ine 96-80 
buków, propin. 101-70. buk mdc-jin. 00) 00, gai 
kraj. 7. r. 1893 95 75

L isty  z u s ta w u e  5 pr. Gal. Banku liypot. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'00 
Gal. Tow. kred. ziem. 9825 , 4 '/, pr. B anku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. lol-OO 
5 prc. buków, kasy o&zczędn. 100 —

(.o sy : austr (Jr.er w./ ki zyża 19 00, nęg. Czerw 
krzyia 12'25, Bazylika Krakuwsk u 2,6 29
Btanislawowskie 00 00. Tureekie 51'90.

W a lu ty ; Kubie papier. 13175, 20-markfiwlii 
12'27, 20-hłinkówki 9 04. sovoreiu^8 t^ '45 , tu- 
reckie l;rj złote 11-25 100 markówlb 6 1 3 0  wło­
skie .1.00 lirówKi 43-95,D z i a ł  e k o ń ^ j i i i c z ^ r f

—  Y C z e rn i*  w {■ uch ,  piszą rosyjskie 
Bierż. W ied. —  rozpoczęło posiedzenia 
komisy#1 międzynarodowa w kwestyi połą­
czenia linii kolei rosyjskich i auslrynckicli w 
Nowosielicach. K o n fe re n e y a  z a jm ie  się  je ­
dnocześnie kwesty ą  omówienia sp o so b ó w , 
w jaki w y m ien ia n e  będą to w a ry  nu s ta cy a ch
p o g ran iczn y  cli i p tz e s y p j  wuii i tuw-uiy zbo- ■ (.je)e pragną koniecznie ja k  najprędzej pozbyć się 
żow e. VV r a r i e  p rz e d łu ż e n ia  sio n a ra d  koli- i swoich zapasów, zw łaszcza jęczm ienia na karmę, 
fe re n e y a  p rz en ies ie  s ię  do W ie d n ia .  O tw a r-  a wskutek tego ceny spad ły  znacznie. W iększa 
018 odnosi kolei Iń r ,k a n v  —  N ow naielim . *40 jednak Oferowanego va

Z rynków towarowych
P o d w o lo c z y sk a  16 grudnia. Iłueh na rynku 

tutejszym  osłabi znacznie, gdyż zum iej-żyła sie, 
jak  corocznie w ym czasie, chęć kupna, a z Bo 

yi ciągle ogrom ne m asy zboża dowożą. W łaści

Spraw ozdanie z targu  zbożoweg na KJepirzu.
K ra k ó w  15. g rudn ia .

Ceny zboża w W ęgrzech tr .y m ają  sie dość 
stale, więc przy  obecnym stosunku cen zaofiaro­
wanie z tej strony  zm niejszyło sin poniekąd, lecz 
natom iast zagraza nam  znowu koukureueya ze 
strony Rosju, która dla swych ogromnych zapa­
sów szuka źródeł zbytu i jeżeli teraźniejsze tu te j­
sze ceny zdołają się utrzym ać, to niebawem o- 
płaci się pszenicę z tam ląd  sprowadzać. Tego ro ­
dzaju stosunki nie przyczyniają się oczywiście do 
pobudzania sp ek u lac ji, więc nietylko kupcy, ale, 
i m łyny większych nie robią zapasów, pokrywa­
jąc jedyyie konieezne potrzeby z dnia na  dzień. 
W skutek tego odbyt mst obesnie m inim alny, a że 
za,pasy zw iększają się przez to samo n ieustann ie , 
więc w m iarę jak  sprzedaż coraz staje  się trud-’ 
niejszą i ceny się obniżają.

P łacono pszenice b iu ła  7-5u do 8-25 złr 
czerwoną 730  do 8-10 złr.,' żółtą 7'30 do 8-10 
żyto 6-30 do 6  60 złr. jęczm ień browarny 6-50 
do 7 25 z ł i ,, na paszę 5'35 do 5*70 złr. owies 
6 35 do 6-80 złr. rzepak 12-75 do 13-65 z łr 
wszystko za 100  kilogramów.

B ank galicyjski d la  handlu i przem ysłu.

W ie d eń  16. g rudnia. Ruch by ł nadzwyczaj 
m.Jv>  gdyż ani sprawozdania z rynków zagra- 
nreznyeh an w yniki zakupów natychm iastow ych 
wca.e nie zachęcały do ożywienia. Ceny zostały 
niezmienione.

Sprzedaw ano; pszenicę n a  wiosnę po zł. 7‘64 
zyto na wrosnę u 41, owies n a  wiosnę 6  97, 6  96’ 
kukurudzę na m aj-czerwiec 5-38; 5 37, rzepak na 
styczen-lu ty  notowano po zł. 13-95 do 144)5 na  
sierpień-wrzesień 12-60 do 12‘70.

N a d e s ł a n a .
(/ni tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Zm iana m ieszkania .

Dr. K a z im ie r z  P o d le w s k i
specjalista chorób skórnych i wenerycznych

mieszka obecnie

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  i .  ± a

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

3 D r.  " C r u U i i
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego

ordynuje przy ul. L indego 1. 7.

847 O k u l i s t a

Dr. Adam SzuMawski
b. asysten t k lin is i ocznej radcy dr. B. W icher- 
kiewicza w 1 oznauin, b. dem oustrator k liniki 

prof. tu c h sa  w W iedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1 : 3 - 4 .

oia odnogi kolei L ip k an y — N ow oaielice (40  
w.) phstanow iouo p rzysp ieszyć, tak , aby
przed końcem g ru d n ia  m ogło nastąp ić  p o ­
łą c z e n ie  lin ij. W  dniu  o tw arcia  w N o w o ­
s ie lic a c h  odb ęd zie  s ię  u ro c zy s to ść , na k tó ra  
zap ro sz e n i b ęd ą  p rz e d s ta w ic ie le  o b y d w ó c h  j do 4.1 °  ^ ^ . 7 6  do 7 - -  5 !
panst \v. {do 9 50, nasienie lnu 10-59 do lB 50 siemie ć-75

l  l i p o i l  Jftłilk iJ  llipoU -C Z IIW - i gorczycę iS-SU d l  10 75, m.ik 22'5o' do '25-25,

sprzedami- Również i d„wóz z kraju  nie był mały, 
Ł7iiw,Ow znalazła  tylko sucha pszeuiea 1 żyto. 
P łacono stosownie do jakości tow aru : ro ­

syjski jęczmień brow arny po zł. 4-75 do 5 80, na 
kaszę 3-70 do 4-50, na karm ę 3-10, cłoo'40; wieś 

i 4-20 do 5-75; lireczkę 5 35 ,io 5-90. p. f,Sn 3 30

r,k tl7  1 st^ zuU % \  i^tH>i«wiła i x yspo° e*9o1(*doT
lana nadzorcza tegoż banku wyp-tacac 15-65 — wszystko za Ido k,, aetto ma â?

10 ..I- I lejowy. ”
pszc- 

40 owies

wysokości 10 zł.

STĘflAEMA KAT0UCKA

Dra WŁAD. MIŁKOWSK1EGO
* w  I S I r a l s i o ^ w I e -

rosayła każdemu kto  sią zgłosi
4 « m o  Ł o p ł a t n i e

katalog czasopism
p o l s k i c h ,  f r a n c u s k ic h .

niemieckich i  angielskich
na rok  1894.

z cenam i obliczonemi na korony 
grosie .

FIRM 4 HAN D LO W A

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2,

z s k o p i ła  w ie lk i  t r a n s p o r t  piześlicznych

g ą b e k
a m e ry k ań sk ic h  I p reek ich
i poleca takow e po najtańszych cenaeh kon­

sum entom  i odsprzedającym. 
W iększym odbiorcom  znaczny rabat

4863

Piece żelazne
system u M eidingera i inne regn-j 
lacyjne. P iecyki m ałe od złr. c.

-i i s r c r o i E U s r i E :
żelazne lane od złr. 8 —■

Przystawki do pieców
niklow ane, brązow ane od 90 et.

Kosze na węgle.  
G a n lta ry  z postumentami przed piece.

Poleca w wielkim wyborze

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

wo Lwowie, p la c  M a ry n ck l 1. 9.

P -źg

< s T  ^

' W

Filigranowo robota.
„ .W . . i ■ tatcp ni*7.Arł.

Dla starszych i młed. mężczyz
Najlepiej zastępują kopaiwą-kufcehy, p.rr- 
ły  san talow e i wszelkie inne lekarstwa 
ŚStarsz. l e k a r z a  sz ta b .  D r. M lille ru

Wstrzyki wanle 
i p gulki

ściśle w edług przepisów 1 karski, h spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze nadepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem  używane przeciw wszc-l 
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakom i­
cie. — S k u te k  często  ju ż  pn k i lk u  
dn iucli w id o c z n y ."Tak/., i w zastarza­
łych przewlekłych clironiezuych wypad­

kach używać można be:-, następstw  
zły uli skutków.

Cena Nr. I. na świeżo po stale  cier­
pienia (wyeKkij złr. J/bU, N r. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia iw: cieki) złr. 2 .70, poczta 25 ct 
więcej za opak wenie wraz z dokł dnym 
lekarskim spocobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający S t . 
G e o rg s -A p o th e k e , 1Vien, V I I . ,  W im - 
m e rg a sse  N'r. 33, gd£ie wszelkie listo­
wne zamówienia adreso ać n a !eży.

Skłxd w e L w o w ie  w apk-ee p M i- 
k .Iu s c h a .  — W  K ra k o w ie  w aptece 
E . S to c k m a ra .

D l a  grających nu giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe 

Bok  XVI.
W i e d e ń ,  I , ,  A d l e r g a s s e  6-

Num era okazowe gratis. 4814

iinct. capsici compos,
•  (Pam -E xpeller),
wyrobu PraskićJ apteki Richtera,

j powszeohnie znany bole uśm ierza 
iący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu sptekaob po oenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. ?a 
butelkę. Przy zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym
i przyjmować j e d y n i e ______
flaszki z ochronną marką „kotwicą11, 
jako prawdziwe. — Centralny skład:
Apłika Richtera poi Złotym lwem,

w- Pradze. ■■
k»HCU

W szystkie przybory, jakotezY Y E R B A T Ę  karawanową 
ohUako-roayjaką sos

«/, k ila  z łr. 1-60, 2 - - ,  3 -~  i 4 - -  z
majowego, poleca handel herbaty J .  T h e b e n a  H a S t ^ C tó

Edmunda Riedla we Lwowie, wiedcń, m,, Kegeigasse 6, i. stock

m ioty po n+jumiarkowauS'.<y-c- . 
zbioru g ro s— en detail. Cenniik g ra t* ' 1 ‘

T a n ia j  n iż  w s z ę d z i s !
P o ń c z o c h y  i sk a r p e tk i

systemn Jagcra , bardzo mocne i ciepłe, p.i- 
°d 22 et. 30, 35, 4 :>, 55 95 do nnjlep- 

8zyeh , w. ln iane po 93 ct,, p- leea

m A K S  m u h l f e l d
Lwów, R y n e k  1. 39. 5132

Do sprzedaży p r a w n i e  d o z i ro lo -  
i i y e h , p r e m i o w y c h  lo só w  p a ń ­
s tw o w y c h  i m i e j s k i c h  poszukuje 

się uzdolnionych błid

agentów
/. z a p e w n ie n ie m  w y s o k ie j  p r o w iz y i .  

Oferty adresow ać: R u d o lf  M o s se , W ro ­
c ła w ,  pod cy frą : U . 3014.

Na podarunki Ula młodzieży! 
W I K T O R  E H i £ ® E &

jen. zastępstwo ang . welm-ypcdów i skład 
fabryczny ws/elku-h potrzeb d0 fotografii

Lwów, ulica Akademicka 8
poIcc4 4933

a p a r a t y  f o t o g r a f ic ż n e
po złr. 4 -d0, 6, 7-20, 15 , 40 i wyżej.

gazyn ko-

8(15 D e n t y s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr.
p i  ukończeniu specyalnych studyów  
w instytucie  odoutologicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H alli  nad Saalą  i L ipska  
o r d y o u je  o d  9 — 1 i  3 —0

ulica Trzeciego Maja
d -m  daw nie j T e n  nera  

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8 .

Zmiana mieszkania, ę

D r . A . G O Ń K A
lekarz dentysta 83i

m ieszka obecnie przy u licy K opernika ur. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

Specyalista chorób stórnicti i wenerycznych 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we W iedniu 
mieszku plac Bernardyński 1. 15 j .  piętro. 

Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Vv'aga. Do lia .:<> aparatu  dodoje 
się dokładny opis i j śnienie tak , że 
każde dzieci o nawet z łatwością bez na ­
uki fotografować uiót*. Denniki fotogra­
ficzne, jakore--. w-i I m.-;, pędów, siodeł i 
koc-y n a  konie g ra tis  i franco.

5139'jtiieJlikatesy.
k w a ś n a *

najlepszej jakości , eieniulko szatkow ana i 
długa, dostaw ia w każdej ilości , b. tan io :

Pierwsza m orawska Fabryka kwaszonej kapusty
za pomoeą pary.

Tartek i własny warstat bednarski 
M odritz koło  Berna.

Dla pryw atnych w beczułkach po 30 i n0 
kilogram ów. — N ajw iększa czystość, 

hyplom  uznania powszechnej wystawy la 
sowej i wiejsko-gospod. w W iedniu 1890.

Niniejszem upraszam uprzejmie 
o łaskawe przekonanie się w moim 
nowo założonym

218 t a o p p
w ła s n e g o  w y r o b u  w s z e lk ie g o  r o d z a ju

R o s o l i s ó w
krajowych i zagranicznych,

r u m ó w , k o i i a k u  
i  ś l iw o w ic y ,

o ra z  o g a t u n k a c h  n a  s p o s ó b  g d a ń ­
s k i c h  l ik ie r ó w .

Polecając się względom Szan. Publiczności

M a r k u s  K e s s le r
dawniej Scliiitnunu 5115

L w ów , O rm iańska 1. 2 8 .

w własnem  nueszkiini.ij w pensyo- 
na tach  i domach pryw atnych. 
Ossolińskie1' L parter.

I i
j i i  j

Lwów, ul. Karola Lud vika 1
polecają: 5145

Płótna, stołową Td eliznę, 
ręczniki, chustki itp. 

G o t o w ą  bi el i znę
d la  pań, m ężczyzn  i dzieci. 

Pończochy, sk a rp e tk i  
Poń czoszk i dziecin ne. 

Bieliznę z im ow ą z barchanu , 
flaneli i t ry ko tow ą .

Gotowe wyprawy ślubne.

D a lm ilty ń sk ic  W IJT O  c ze rw o n e  gwa­
rantowane, na tu ra lne , także wprost dla od­
biorców prj-i-.utnych, w be zltach 0(J 50 | | .  
tiów 22 - 1. za litr  włącznie z be-zką za 
pobraniem poczto*em . W ÓDKA puio iia  
z pestek wlnuych, n:ijlep<zai lepsza niż ko­
n iak , 50 ct. za litr, także za zaliczką po- 
oztową od 3 litrów  wyżej, dostawia wprost 
OlrillO Cattloh, Zara, Dalmacya, wła- 
śeioićl dóbr, eksport win dalm atyńskieh.

guwernantek i panien
służących Francuzek i Angislek

pani Zaleskiej w Paryżu
r n e  d es  A p e n n i n s  4.

k A P l Ł Ł A R I U U  „ W o d a c h i n o w i  " *maci,ia cebiilki .tło.- > e i 
W O D A  A T E Ń S K A  n iszczy  łu p ież  i nadaje włosom połysk  

K E N O W A T U R  przywraca włosom  pierwotną barwę flaszka 6 0  ct.

ct.

' W Ł O S ' 2 ‘ _ ^ ,? . ^ E  S - Ą j- O Z Ł O ^ I E j S - A " -

pr ysp i68za porost, flakon 60 
i św ieżość, flaszka 50  c&t.

(pod gwarancyą n ies ,:kodlw y).

G d y n i e  d© n a b y c ia  
w  n & jtańszej d r o ^ u e r y i  

J e  g ó r n e g o  Ta P i l a r s h l e g i t ,
ST, T x c to l  O -so rg -e sL .
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Prasy do siana
n a jn o w s z e j  k o n -  
s t r u k c y i ,  r ę c z n e ,  

s t a ł e  i  p r z e n o ś ­
n e ,  również do 

sprasowania sło- 
'vay , lnu, włókna 

drzewnego, 
odpadków 

papieru, 
szmat i do 

wielu in ­
nych materyałów nadające się 

dostarczają 4951

Ph. Mayfarth &  Co.
Fabryka maszyn rolniczych,

W io d e ń ,  I I .  T a b o r s t r a s s e  N r .  76.
K atalogi darmo. — Zastępcy pożądani.

Krajowa fab ry k a  wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
poleca znana jako najlepsze

czysto lniane płótna korcżyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu w szel­
kiej szerokośoi od grubych do najcieńszych, 
dym y na  spódnice, poszwy itp., ręczniki 
zwykle i do nacieran ia  , ehu9tki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro­
we, d re lichy  n a  Jiberye i m aterace, p łó tna  
żaglowe , obrusy, serwety, śc ie rk i, płótna 
g rube półbielone itp. wyroby w najlepszym  
gatunku . Cenniki i próbki żcdanych ga tun ­
ków g ratis i franco. Za dobroć wyrobu

V
Im

ja 5127

poręcza się. 4852

Bezpłatnie 5117
rozsyła  na  żądanie  księgarnia Edw Feitzin 
gera  w Cieszynie Szl. a. Spis rożnych ksią­
żek dla ludu i młodzieży. Tenże zawiera 
tak ie  wielki wybór p ęknycli i tan ich  ksią- 
żok z obrazkam i, g er i innych zabaw dla 
dzieci i dorosłych i doborowych książek 
do n ab ożeństw a, które na Gwiazdkę i no­
woroczne podarunki są  godne polecenia.

N . S t in g P a  W ie d eń sk ie  w o j

P I E C Z Y  W K A
uznan# jako n a jw y b o rn ie js z e  do h e r ­
b a ty ,  w in a  i  lo d ó w . Złożone w su- 
ehetn miejscu utrzym ują się nieskończe­
n ie  długo n ic n ie tracac  na  dobroci i 
sm aku, dlatego też należy je gorąco za 
leaie dla każdej rodziny. C ie rp ią c y m  na 
ło łą d e k  polecane przez lekarzy. Z a  n a ­
desłaniem  przekazem 40 ct. wysyłam y 
oud. na próbę. W yborny chleb Grahama.

N. Stinyl & N e f f e ^ K r i :

J8
h
JSt

>»
mmA
Z.

%

W sp ierajm y przem ysł krajow y.

CEITR4LST BIZ1B OIJIIIT
L w ó w - ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  5 .

N a  „ G w ia z d k ę "
poleca po .-eitach produkcyjnych

B a r c h a n y  i n łó c ie n k a  k o lo r o w e ,
Sukna i korty,
, Bielizna stułewa ąmm wyroM,

B u o d L y  m ę z K i e ,

Rotundy damskie ze Sławuty,
K i l i m y ,  M a k a t y  b u c z a c k ie ,  
P o r t y e r y ,  K a p y ,  P a t a r a f k i.

Kosze na kwiaty, na robótki damskie itp. 
Wyroby majolikowe jak: urny, wazony, talerze itp. 

W yro Dy srebrne platerow ane
jak : łyżki, noże, widelce, cukiernice, kosze na owoce i bilety.

Meble z bambusu i etaźery na książki
fantazyjnie malowane.

Czapki, Skarpetki, Fartuchy, Rękawice, Serdaki fu ­
trzane dam skie, kwiaty sztuczne itp.

lin p n jm y co kraj prodnknje.

N A F T Ę
B E Z P I E C Z E i t ś l T U A

£  fi­s­ia- S- a-
13- *  —.

|  gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisa |  
- ną niezapalność, wysyłam na prowincyę we W t o r k i  s-

‘ S o b o ty  za przekazem do każdej stacyi kolejowej. |
naftę catemi beczkami zawartości «- 
z n a c z n i e  u n iż o n e j  c e n ie -  £

DRO i \ TB OGŁOSZENIA po cencie ctd w yraża .

•7   X
Sprzedaję kupującym 
około 180 litrów p o

Cenników dostarczam  na zadanie.

C
c -

K rajow e w ę g l e  d r o b n e  dla użytku w g o rze ln iach , browarach i wszelkiego 
rodzaju innych zakładach przem ysłowych dostarcza po cenie bardzo um iarkowanej

kopaln ia  hr. A ndrzeja  P otock iego  w  S ierszy .
I> - -1__  r . • ■ »* - -

f P i o t r  K i ą c z y t s k i
i właściciel składów niezapalnej nafty we Lw owie, Sykstuska 4 7  $

Syrop wapienno-żelaziiiy
z podfosforana w apna

n a  G w ia z d k ę
poleca 5127

KSIĘGARNIA NAKŁADOW A

I  KOZLOKSEiEBO
w Poznaniu

niektóre wydawnictwa 6woje :
i lb n u i  w o jsk a  p o lsk ieg o  % r .  1831 skła­

dające  się z 12 tablic (w. folio), wyko- 
nanyoh podług oryginalnych rysunków 
J .  K o ssak a , E ljasza , M nttego, oraz in ­
nych artystów . Dodany doteg> spoiy  po­
szył treści literackiej pióra K. Jarochow- 
skiego i E. Calliera. Tablice kolorowe 
odręcznie przedstaw iają podług wiarogo- 
dnyoh źródeł ówczesną armię polską, za­
wierając przeszło 60 różnych postaci 
wojskowych. Cena za  egzemplarz w yno­
si ra rim  z ozdobną teką zam iast 27 złr. 
ty lk o  18 z ł r . ,  z teką zwyczajną zamiast 
24 złr. ty lk o  15 z łr !

B itw y  1 p o ty cz k i stoczone przez wojsko 
polskie w roku 1881. Zestaw ił E. G a l ­
i i  e r  porządkiem  chronologicznym  po 
d łu g  najlepszych źródeł. Z mapą teatru 
wojny. Oena pierw otna 5 złr. zniżona 
n a  2 z ł r .  50 c t .

C hop in  u  k s lę e la  R a d z iw i ł ła .  Piękna 
fo tograw ura w rozm iarach 9 5 x 7 2  ctm. 
przedstaw ia p o d ług  obrazu II. S i e m i ­
r a d z k i e g o  C h op ina , grającego w sa­
lonie u ks. Ant. Radziwiłła. Cena 12 złr 
zniżona na 7 z ł r .  P ism a  niem ieckie 
wyrażają się o reprodnkeyi tej z wiel­
ki cm uznaniem.

B i tw a  w a rsz a w sk a  w dn iu  6. i 7. wrze­
śnia 1831 r. Dzieło pośm iertna L. M i e ­
r o s ł a w s k i e g o .  2 tomy. Ze znakomitą 
przedmową K. Jarochowskiego (65 str.) 
z krytycznym  poglądam na k am p m ię  
1881 r. Cena 5 z łr . zniżona na  3 / i r .

K ró lo w ie  p o lscy  w o b ra z a c h  i p ie ­
śn ia c h . Słowo wstępne hr. VV. Dzicdn- 
izyckiego ; około 50 pięknych w izerun­
ków królów i obrazów rysunku W. P ija ­
sz a  i tyleż prześlicznych poematów ś . 
Duehińskiej. Egz. w ozdobnej oprawie 
9  z ł r .  50 e t . ,  egzemplarz broszurowany
7 z ł r .  50 c t .

W ojsko  p o lsk ie  z r. 1831. N a 10 tabli­
cach  przedstawioną je s t różna broń woj­
ska polak, pod ług  rysunku W. Moltegó. 
Dodana krótka historya o wojskowości 
Cena 1 z ł r .  25 e t.

H is to ry a  p o lsk a  w pięknych przykładach 
przedstawiona. Z estaw ił J . C h o c i s z e w -  
sk i .  — Cena za egz. oprawny 65 e t . ,  w 
ozdobnej opr. nn welinie 1 z ł r .  25 c t .

P o d rę c z n ik  g e o g ra fii o jc z y s te j .  Ułożył 
J . C h o c i s z e w s k i ,  258 str., s.O rycin,
8 m apek. Cena za egz. kartonowy 1 z łr .  
w ozdobnej oprawie 1 z l r .  50 c t .

Z n ie w o li  t a t a r s k i e j .  Opowieść ludowa 
z czasu napadu Tatarów na Polsko w 
X V II wieku przez J a n  k a  z G r z e g o -  
r  z e  w ic , 304 stron , 6 obrazków. Cena 
1 z ł r .  25 e t . ,  z ‘ prawą 1 z ł r .  50 c t.

D e k l a u a to r  p o lsk i. Zaw iera różne poezye 
stosowne do d ek lam acy i, oraz sztuczki 
teatralne. Cena za eg/., opr. C5 Ct.

Z b ld r  z a b a w , g i e r  i rozrywek dla mło. 
dzieży z lioznemi, pięknomi iluBtracyami-j 
W ydanie drugie. U łożył K. K ozłow ski.1 
C ena 1 z ł.  80 e t . ,  zniżona na 1 7.1.

I lu s t ro w a n y  po P o z n a n iu  
i okolicy i  planem m iasta 80 c t.
Ceny zniżone są do Nowego 

Roku.

sporządzony przez aptekarza H e r b a b n y  w  W i e d n i u .
Od la t 22 zalecają gorąco lekarze powyr.szy środek z powodu jego w ła­

sności ro z tw arzan ia  I usuw ania flegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu­
szczania do w yczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzają# do organizmu 
żelazo w stosunku łatw o s traw n y m , przyczynia Bię znakomicie de w y tw arzan ia  
k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatw ia im  tw orzenie się  kości.

C en a  f la szk i z ł r .  1-25, pocztą 20 c t .  więcej za 
opakowanie. (Półflaszek me ma.)

Należy wyraźnie iadać: „Herbabnego syropu 
wapienno żelaz lstego11. Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance również na kapsli od flaszki n a ­
zwisko „ H e rb a b n y  orsz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraszamy.
Główny skład rozsyłkowy :

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ i n r  H a r m h e r z i g k e i t 4*
Y l l . / l ,  K a l s e r s t r a s s e  74 i 75.

Takowy do nabycia we L w ow ie: w aptekach : P io tra  Mikolascha, Zy­
gm unta  Kuckera, J .  W ewiórskiego, H. B lum enlelda , A. Sklepińskiego, J . Bei- 
sera, J . P ie p e sa ; u> K rakow ie: E rnest Stoekmar, W . Redyk , K. W iszniewski 
apt., A Siedlecki; w B ia łe j:  A. Haas, A. Puchs i R. K e ler; w Bursztynie : 
A. B raunstein ; w  hrzełanach: A. D u rs t; w Borszczowie : M. Niemcze w ski;
w Brodach: M. G iiin n sp an ; w Czerniowcaeh: J . Mabl ,  dr. J . Barber, W. v.
Alth ; w Dorna W atra : P . P ritsch  ; w  Oródku : J . H escheles; w Gurahumora 
E. Botezat; w Horodence: M. A zentow ica; w  Jarosławiu : J . Rohm i J . Wi­
s ło c k i; w J a i le : R. Paleh  ; w K im polung: J . M uller'; to K ołom yi:  J . Sido- 
rowicz, E. Stenzcl i K. Br. W itosław ski; w< Kopyczyńcach: M. R eder; to K r y ­
n icy: H- N itrib it; to Mielcu : A. Paw likow sk i; to Milówce ; J . R e isn er; to 
Podwołoczyskach: D. Schneider; w P rzm yłlu :  A. Mańkowski, J . Lepiankie- 
wicz ; to Przem y Silanach: Z. B aranow ski; I w Hodowcach: J . Rosignon; w  Sa- 
dagórze : Rubinowicz ;) w aniaiynie : P . N iem czewski; to S try ju :  C. Ja h r :  to 
Suczawie: L . B isehoff, J . S ehm ied ; to Sanoka: P . Oiela ; w Stanisławowie: 
J. Maeura i A. Strzemecki apt.; ' to Samborze: Aleksiewicz apt.; w Storoźyńeu 
H. Fiiilenbaum  ; to Serecie: P . B e il ; to Tarnopolu: M. Krzyżanow ski, K. Ka- 
ane i Ł. Pleischm ann ; w Tarnowie : Sokalski; to W ilamowicach: P . Schnei­
d e r ; to W innikach: K. Baum&nn ; w Ż ó łk w i:  w c. k. aptece obwod. A. Dadlec.

PR Z Y S T A W K I do pieców, brązowane, 
niklowane i cuiyre-poli od 90 ct. do 

złr. 8-50, poleca P io t r  C lirzą s to w sk l, han­
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1
(naprzeciw  kate.lry).

I k r a  O . JA E G E R A  R IE L IZ N Ę  norm al­
k i  ną z fabryki B engera, sprzedają najta­
niej po cenach fabrycznych

S. G A B R I E L  & J .  C H L E B O W N IK
Lwów, plac Halicki I. 3. 721

KO N IA K  T O K A JS K I tylko z praw dzi­
wego i czystego w ina wyrabiany, za

którego naturalność  ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 

[jedynie w składzie J a n a  B o d n a r a ,  ulica 
Akademicka 20. Cena za dużą flaszkę z łr. 
1-—. Zam ówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

Br z y t w y  szwajcarskie i angielskie i 
wszelkie przybory do golenia, poleca 

najtaniej
P A W E Ł  L A N G N E R  Lwów, Halicka 16.

iIE L IZ N Ę  D r .  JA E G E R A  z fabryki 
• Bengera sprzedaje podług  cenn ika  fa­

brycznego F . K n a u e r  i  S y n , Lwów.

)O K Ó J K A W A L E R S K I je s t zaraz do 
w ynajęcia. U lica Cicha 1. 5, I. piętro.

IT L IC A  SĄ D O W N IC K A  4a można cajae 
U  różne m ieszkania, staju ie, wozownie. '

6

A IT Y S Z E D Ł  ii m nie najnowszy cennik 
”  z ogólną inform acyą dotyczącą sposo­

bu, obchodzenia, a  w szczególności używa­
n ia  herbaty . N a żądm ie w rsy łam  gratis. 
Adolf S inger, Lwów. ulica Sykstuska 17, 
właśeioiel wyłącznego składu herbaty.

CU K IE R N IA  W arszaw ska A n to n ieg o  
P feiffera , we L w ow ie, róg  ulicy Czar­

neckiego i placu B ernardyńskiego, poleca; 
ciasta, herbatnik i, cukry  deserowe, owoce, 
konfitury, czekoladę w tab liczkach  i w pro­
szku. Pizyjm uje zam ówienia na  Torty, P i­
ramidy, M arcepany, Lody, G alarety, Bla 
m ange etc., uskutecznisjąc takowe z n&j 
większą starannością i punktualnością.

ST R U S Z K IE W IC Z  krawiec, poleca swo­
ją  pracownię suk ien  męskich przy p la ­

cu B ernardyńskim  1. 10. Telefon 415.

AD R E S  ci znany, n ie  używaj innych  npo- 
sobów daj sposobnosć dalszej kores- 

p o u d en ey i, do żadnej winy się n ie poczu­
wam, cierpię bardzo. Czy znasz liczbę 27 ?

RZĄDCA EK O N O M IC ZN Y  poszukuje 
um ieszczenia od Nowego Roku. P rz y ­

jąłby  także posadę rachm istrza lub kontro- 
lora. Adres : Adamowicz, Brody. 777

BR Y L A N T Y  tak nowe jakoteż ccc-asion 
oraz perły  prawdziwe zawsze do naby­

cia w Magazynie J u l i a n a  D ą b ro w s k ie g o
Lwów, H alicka I. 17.

FU T R O  d a m sk ie  w dobrym  stan ie  tanio 
do nabycia. Skarbkowska 4 ,  I. piętro, 

drzwi 2.

EI N E  deutsche G ourernante m it MuBik, 
aus gu ter Fam ilie und besten Zeignis- 

sen. sucht un ter beseheidenen A nspruehen 
Stelle zu 1 — 2 K indera. A n tr i t t  gleich. 
G efallige O ffrrten b itte  u n ter Z iffer: W . S. 
an  d ie E ip ed itio n  des Blattes. 800

Nn w o  f t T i r  u t i t o a  i a A,.| IN S Ł R A T Y , A N O N S E  do w szystkich
( ł a 7 V T  4 sP^zed ażM  dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr.
O A Z E T  A. ( szewskiego we Lwowie,; Biuro Ogłoszeń Lwów K opern ika 11. ulioa K ilinskie^o liczba 2 fDanrTflniw to.i 1 ~| u lica Kilińskiego liczba 2 (naprzeoiw  ka-i 

w iarni W iedeńskiej) poleca w szystkie cza­
sopisma europejskie codzienne i p e rjody- 
z u e ,  rówuież wszelkie K a l e n d a r z e  na 
ok 1894. 815

P' IE N IA D Z E  do 100 z łr. pożyczam pod
przystępnym i w arunkam i. N . G. poste 

'restante Lwów. 818

MOOOOOOC x x ^ x x x x x x x x x x  , x x x
x  I W  s «  s«ł %%.- i  • X
^  poleca najs tarsza  firma X

X
x  F r a n c i s z k a  U n d e r k i ( o j c a )  §
X
X ulica Krakowska I. 15

W i e l k i  w y b ó r  n o w o ś c i

na podarunki Bożego Narodzenia (Gwiazdkę)
p o le c a  firm a  5 1 3 4

K E S U A R K Y  &  1 Ł Ł E S
[MAOAS1N AU BON MARCHE)

w ielki zapas wędlin w najlepszych gatunkach, jako to : S z y n k i  surowe, 
wędzone i go tow ane: P o l ą d w i c e  surow e , wędzone i westfalskie, —

X  O z o r y  wędzone, Mortadelc, S a l a m i  agram skie, suche K i e ł b a s y  kra- 
jane i siekane, Rolady w najrozm aitszych g a tu n k a c h , A uspiki do ubie- 

ran ia  półm isków  i inne delikatesy, oraz S m a le c

WE LWOWJE 
róg placu Naryaoklego

Towary ppecyalno-gaknte- 
ryjne, B iżuterys, Parfum e- 
rye, Przybory  toaletowe, 
A rtykuły  do podróży, Wy­
roby z bronzu, niklu, a lu ­
m inium  , drzewa, skóry 

pluszu.

S K L A U  Y :
W c W ie d n iu

M ollardgasse l ia .
W B u d a p eszc ie  

ICerepeski G rand Bazar 
i

M /gazyn artykułów  do
podtóży 

ulic-a Kerepeser.

D e n t  s t a ł e
i nadzwyczaj 

u m ia rk o w a n e .

WE LWOWIE 
I ulicy Teatralnej I. 2.

M ajolika, Szkło oraz wyro­
by jap o ń sk ie , W aohlarze 
d a m s k ie ,  E tażerk i i  s to l ik i  
B alonow e, A rtykuły  d e k o - 

racyfne i  w ie le  innych  a r ­

tykułów praktycznych.

H  K  L  *  r> Y :
W K a rlsb a d z ie
M uhibadgasse.

W B u d a p e s z c i e
Magazyny 

specyalno-galanteryjne 
ulica H atvaaska 9, 

u lica H n trań fk a  10,
1. piętro.

C e n n ik i i lu s tro w a n e
na żądanie 

g ra tis  i' franco.

$ X

S ł o n i n ą
własnego wyrobu. 5145

W ysyłk a  na prow incyę odwrotną pocztą.
*
X

X X X X X X X X X  X X X X  X X X X X X X X  X X

Jedyny skład na Gwiazdkę

A/l. BAŁŁABAf -A Następca

LUDW IG
5 1 3 3

L w ów  plac M aryacki 1. 8
poleca najtaniej

nu sezon  je s ie n n y  I zhnow y śn ie ż y  t r a n s p o r t  i n a jn o w sze

4843

y f l  w d i i n i o

n i t  s u k n i e  « ! « m s k i e

B A R A U IIA N  Y i P L A N E L E  francuskie. C H U S T K I Him alaya , włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W E Ł N IA N A  prof. dr. O, Jaegera  (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B I E L I Z N Y  stołowej. 
B ieliznt gotowa własnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y  Ś L U B N E . 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam  natychm iast.

najtańsze, najbogatsze w tekst i ryciny
polskie czasopismo ilustrowane

w ychodzić  będzie  w 1894 roku, ja k o  w s iódm ym  sw ego  is tn ien ia .  
Nowa wspaniała okładka pędzla P iotra  S tach iew icza .

W spółpracownicy: najznakomitsi autorowie i artyści.
Z powieśli i now elli nieznanych i nigdzie dotąd niednikowauych ukażą 

się pierw sze: Adama Krechowicckiego, Sewera, M aryana Oawalewicza, E lizy  
Orzeszkowej i F r. Batoity.

Z rysunków  i obrazów ukażą się n ap rzó d : Jana M atejki, Juliusza  
Kossaka, P iotra Stachiewicza, Antoniego Piotrowskiego, P aw ła  M er wart a 
Józefa Brandta, Henryka Siemiradzkiego, Wiktora Pruszkowskiego, Jacka 
Malczewskiego, Józefa K rzeszą  i w. inuych.

P o w sz e c h n e j w y s ta w ie  k ra jo w e j w e L w o w ie  poświecone beda liszne 
sprawozdania, tudzież illustracTe do n ieb ; Henryka D yrdom a, Stanisława  
Fabijańskiego i W ładysław a Dietricha.

Premie 1 dodatki Interesujące 1 oenne.
Prenum erata w ynosi; Rocznie 12 z łr .  Półrocznie 6 z łr . K w artalnie 3 złr.

Prenum arować najdogodniaj przekazem  pocztowym wprost w  A d w in is trn c y i 
„ Ś w ia ta .- ' K ra k ó w . 84. u l ic a  S z p i ta ln a .

Nowi prenum . na r. 1894 otrzym ać moga na żądanie rocznik cały  z dodatkam i 
za rok 1893, oraz z p rzesy łk ą , za  wyjątkowo zniżoną cenę 6 z łr- w -

-i£h. -V

poleca najtaniej 5143

z - e g - a r r c L l s t r z

we Lwowie, ulica Akademicka I. 5

7 p f i a t U /  ‘f 6^ 01'8' ^ 116) sportow e, p e n -  
C a C y d l  y  dułowe, B udziki.  Z egark i  z ło­
t e  i  d am sk ie  w b ra n z o le tk a c h , s reb rne  i  
ohxit ,  w sta low ych  opraw ach, z p ie rw szo ­
rzęd n y ch  gen ew sk ich  fab ry k .  Łańcuszk i  
złote, s rebrne . D ub le  w  n a jw iększem  w y ­
borze. N apraw y p rzy jm uje  z prowincyi, 
w yk o n y w u jąc  na jdok ładn ie j i szybko.

— — — — I B B B — M M —

K it  0 — 7 0 0  Childen
Einsatz (R isiko) kauu mar. in  den nachslen Monaten naeh m einer A nleitung

an der h iesiger Uórse 5141

2—4 0 0 0  Gulden
yerdienen. A nlragen  w erden .luf das ausfubr ichste kostenfrei beantwortet. 

Auftrage sorgfiilligst und prom pt effektuirt durch

J .  W O H L , B ^ n k g ro s c h a ft ,
Dianuhud . neheu „Jffattoni” , Biidapest.

Telephon 145.

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania

za niezrównane w yroby

I !

W y g o d n y
system oszczędności

obok największych szans zysku stalow i 
przez nas w życie wprowadzone

TOWARZYSTWO lo sow e
D . 5101

przeszły 1*0 sz tu k  rzą o d w y eh  i  p ry- 
wwtnyeh lo só w  dla 50 członków.

w p ł a t y  2  z ł r .
Ze złożeniem pierwszej wkładki pa rty ­
cypuje członek już  przy ciągnieniach. 
Zastępcy poszukiwani pud ; ajkorzyst- 

niejszymi w arunkam i. 
CoMMBditgesellscha*! Briider Oirnfeld, 

B a d ap e st, V., Badgasse  4.

Dra Rosy Balsam żyda
je s t  od więcej jak  -30 lat znanym , t raw ien ie ,  apetyt i u su ­

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

i k r o ć L ł s i e r c L  d e r a o w y m .
W i e l k a  f la s a k a  1 z l r . ,  m a ł a  5 0  c t . ,  pocztą 20 ct. więcej.
W szystkie części opakowania są opatrzoue obok umieszczoną 

praw nie deponowaną m arką ochronną.

Składy prawie we wszystkich aptekach Austro-Wggier.
Tam ie  otrzymać m ożna:

Praską maść domową
Pobudza ona w edług licznych doświadczeń oczyszcze- 

granulacyę i le zenio ran  znakomicie i działa prócz: „ 1. .  / - -i 1- 1 - ’ ~ - ’ "  'n i e - - - . —  - . . . . 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

P a c z k a  p o  35 c t .  i  35 c t . ,  p o c z tą  
6  ct. w icce j .

W szystkie części opakowania są opatrzone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną m arką  ochronną.

Główny skład I t ,  F r a g n e r  P r a g a  N r .  2 0 5 — 2 0 4
A pteka pod „Czarnym  Orłem®. — W ysyłka pocztą codziennie.

Ciągnienie 2. stycznia 181)4.
L o s y  ł c r e d y t o w e

G łów na wygrft®* tI y. 1 5 0 .0 0 0 -
Promesy na te losy  po złr*  5"— ,

Także sprzedajemy te losy n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  po z ł r .  10.

Losy komunalne miasta Wiednia
G iów na w ygran a  złr. 2 0 0 -0 0 0 .

P ro m esy  na te losy po z łr. 3 75. Także n a  s p ła ty  m ie s ięczn e  pe z łr. 7 '—

I j O s y  f i u s t r .  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  
Główna wygrana złr. 35.000.

Taki® sprzedajemy 3 takie losy w ra tach  miesięcznych po zł. 3.
Kupujemy i sprzedajemy w ©gole wszystkie listy zastaw - e, 

akcyb l°sy i iRim papiery wartościowe po najprzystępniejszychcenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
we Lwowie, plac Halicki 1.

W j l l f M l 1 1 II naj si*n;eJsz'e wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
. . . WIm«cnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakouu 1 złr. 60 ct.

( ' p y D l M * '  n ie z a w o d n y  ś ro d e k  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U U ^ d l l t t  ____________ •_________ PudełRo 40 centów.______________________

* » .  przeciw  pocen iu  się  r a k  i pach .  F la k o n  50  ct.

P i l n i *  c n l u a  l A u  r -  p rzec iw  p o c e n iu  s le  i o d p a rz e n iu  n ó g . — 
1 U l i i  » c11H j V I U  W \  Pudełko 50 ct._______________

r l a o i n f o l r o t i i i i  \  siluie edwaniajaey i odwietrzający powie- 
V /U Cl) U C B l l I l C l l L y J U ł  trze, używany w biurach, korytarzach i 

do skrupiania sukien — Fiaken 50 centów.

Kadzidło autimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinlekcyjne ją  powietrze. — Pudełko 10 ct.

1’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

K I D Z I D U  S 0 S N 0 W I G 0.1
Piócz miłego leśnego zapachu, posiada niooszaeowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m iesz-ań w tak wysokim stopniu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym na 
ehoioby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 zlr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

L W Ó W  : sklepy własne ulica K opern ika  1. 3, ulica H alicka  11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, C Z E R N IO W C E : R y n e k  2.
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A. K R Z Y S Z T O F O W IC Z
w e  L w o w i e ,  p l a o  H a l i c l Ł i  1. 2

otrzymał w  wielkim wyborze

MW! 9
M 1 T E R Y E  n a  meble, różno ro ­

dne.
P L U S Z E  w e łn ia n e ,  je d w a b n e

i n i c i a n e .
H A F T Y  dekoracy jne .  chińskie, 

j a p o ń sk ie  i tureckie.
MAKATY i  G O B E L IN Y . 
P O R T Y E B Y  w ełn iane ,  j e d w a ­

bne i baw ełniane.

F IR A N K I  koronkow e, tiulowe
i gazow e.

S K Ó R K I angorowe.
KOZY indyjsk ie .
P A R A W A N Y  i  EKRAMY. 
K A P Y  i S E R W E T Y  jed w ab n e ,  

w e łn iane  i pluszowe. 
K O C Y K I ł  D E R K I.
C E R A T Y  na meble, s to ły  i p o ­

sadzki.

Osobny oddział na:
DYWANY perskie , sm y rn eń -  

skie. tu reck ie  i angielskie . 
DYAYANY n a  o tom any  i po­

duszki.
DYWANY, KOCE i  Linoleum

do w yśc ie lan ia  całych pokoi. 
DEPTAKI w ełn iane  , ju tow e ,  

s trzyżone i  żaglowe.
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B 1 A C I HBiK-H-M ANN
w Schonfclti (czeska Kolej północna) p. Warnsdorf

* v  n  n n a j  /i y n r t / i n  i v i i u v h  i n u i   ̂ i v u iu łj u  y ji «r m j
„Wszędzie 15“, ,.Wirwar“. „Gra Indianów*. „Knaekeru z 200 zadaniam i, gry : „D elta', Sza­
chy, Warcaby. Młynek i Gro oblężnlczą, Czarodziejskie kości do gry, Kellera żelazne skrzy­

neczki budowlane itp. — Ceny od 20 et. wyżej. — Ilustrowane cenniki gratis i franko. 
Zamówienia nprasza się do Warnsdorf lub do W iednia I. neuer Salzgries 12.

Fabryka wody sodowej
apteki Piotra Mikolas&ba

we Lwowie 5 1 3 6

ma. z a s z c z y t ,  n i n i e j s z e m  S z a n o w n ą  P u b l i ­
c z n o ś ć  p o w i a d o m 1 ć ,  ża  d n i a  5 . g r u d n i a  b r ,  
s p r z e d a ż  w o d y  s o d o w e j  w y r o b u  t e j ż e  t a t r y  
ki t u k  w  s y f o n a c h  j a k  i n a  s z k l a n k i  o d b y ­
wa s i ę  l i  t y l k o  w  o s o b n y m  k u  t e  u u u  
rządzonym l o k a l u  w  p o d w ó r z u  w e  w ł a s n e ;  
kamienicy, p r z y  u l i c y  ' o p e r n i k a  1. I (2 d z !e 
a p t e k a ) .  Z  p o w o d u  z w i n i ę c i a  p r o w i z o r y ­
c z n e g o  m i e j s c a  s p r z e d a ż y ,  u p r a s z a  s i ę  n a j ­
u p r z e j m i e j  o ł a s - . a w e  w i - z e s n e  z g ł o s z e n i e  
s i ę  p o  o d b i ó f  z o s t a w i o n y c h  c p  s y c o n y  k a n e y j
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F>bryka założona w r. 1859. 4990

Sieczkarnia gilotynowa
O - i a i l o t i  n - E L a c T s e e l r r i a  s c l 2. i n . e -

M a s z y n a  t a  o d z n a c z a  się c z y s t y m  
r ż n i ę c i e m  i  w i e l k ą  siłą  M o ż n a  n i ą  
r ż n ą c  k o ń s k i  z ą b  o d  6 d o  1 4 0  m m .  d ł t t  
g o ś c i .  a  n a w e t  z a m a r z n i ę t ą  k u k u r y -  
d z i a n k ę .  P o j e d y n c z o ś ć  t r w a ł o ś ć  i p e ­
w n o ś ć  j e j  k o n s t r u k c y i , j a k  t e ż  c z y s t a  
i d o k ł a d n a  r o b o t a , " j e s t  t a k  d o s k o n a ł ą ,  
ż e  d o t y c h c z a s  n i e  j e j  n i e  p r z e w y ż s z a .  
C e n n i k i  z, o d b i t k a m i  m a s z y n  w  n i e m i e ­
c k i m  i w ę g i e r s k i m  j ę z y k u  , n a  ż ą d a n i e  
g r a t i s  i  f r a n c o .  0  l i s t y  j e d n a k  u p r a s z a ­

m y  w  n i e m i e c k i m  j ę z y k u .

Peter Arnhofer
Hackselmaschine-Fabrik 

w  L e ib n itiz , S ty r y a .
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Ostrzega się 

przed falsyfikatami!
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lmreery. tryl ery itj). 5óo:
P r z c s y ł k  z a  z a l i c z k ą  fi— 2 0  m i k ,  N i e  p o d e  
b&jącw s i ę  o d b i e r a m  n a p o w r ń t  w p i z ^ c ł ą ^ r .  
o ś n i i u  d n i ,  w  z a m i a n  p o s a ł i i j ą c  i n n e  0 ffzeu i*  
p l a r z e .  C e n n i k  i s p o s ó b  p i e l ę g n o w a n i a  b e z ­
p ł a t n i e .  W .  H e e r t n g ,  S t .  A n d r t a s b t - r ” 
(H a rz ) Hurm n e r , 8e iiu lstrasse
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Kuj w y b o rn ie j  s -e

Cukry d e s e r o w e
k t ó r e  p r z e z  S z a n .  O d b i o r c ó w  z a  n a j l e ­
p s z e  u z n a n e  z o s t a ł y .  ‘/ s k i l o  u i i ę a z a n y c n  
z ł r .  1 20. •/,  k i l o  Cacuo p r o s z k o w a ł : *  
w p u s z k a c h  b l a s z a n y c h  z t r .  P 5 0  ‘ 2 
lo  C zekolady d osk o n a le j p o  8 0 , -90 e t .  
i  w y ż e j .  lj., k i l o  K n r i n e l k ó w  i n i o s z a -  

n jc h  75 et. 
l a  o  1  e  o  i- ,. 4741

H e n r y k  T r e t e r
w ł a ś c i c i e l  p a r o w e j  f a b r y k i  c z e k o l a d y  

I.wów, n ! .  Kopernika 1.  3 ,

Jan Ad. Klein w Opawie
Fabryka wódek i rnuin. dom  

eksportowy herbaty rosyjskiej.
Oferuje kw iat t a t r z a ń s k i ,  „ L i k i e r  z i o ł o w y "  
1 - l i t i o w a  f l a s z k a  z ł r .  1 4 u ,  */a 8 0  c t . ,  l/ t  4.5 
• t. C o g n a c  M a r k ę  S o c i e t e  O i r o n d i n e  z a  b u ­
telkę * i ‘— , ’* r T H 0  i d o  r . a b y c h i

we w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  h a n d l a c h .  
Jam aica K u m  z c  l i t r ę  2  , ? - ó 0 , 3  5 0 .

Herbatę P o p o w a  z a  1 k l g  N r .  1 4 ‘ — , N r .  
5 -5 0 . Nr. 3  6 -5 0 , N r .  4 8 -5 0 . N r  5  1 0 -5 ' \Ułonrtlti r»o X*. - r__ _ :

s m o i o u e  

® n n f io w e
y t v  r ó ż a y o n  w i e i i i o ś c i a o l i

poleca n a j tan ie j  ągpg

A . l o j z y  B  I  i »  H n ł - 1 -

L w ó t r ,  Rynek 38.

w «m ,u,ii. oOBi TOWAROWY ta*#ir.is,i+,h.

J. KONIGSBERGERA
YIEDE^; RemlDrandstrasse L. 10.

IV ó w  : G ló n  u y  sM a flm yBek L . 33i L F i „ a ul A k ad em iek -  
J ,  ó, I I .  F n ih u i .  B r o d e c k a  L 79.

N a jw ię k sz j  wybó w»zelhicl1 towarów galanteryjnych

Bieli® Bifltffłi- OMtia i
Przyborów  do pa>enia, podróży i szkolnych,

jakoteż inn ych .
Nowości w ozdobach n a  drzewka, iakoteż w p o d a ru n k ach  na

rZeW Kft ^ rp r ln ia i  TTriallrn&ni 2Jamaica' K u m  z c  l i t r ę  2 ' ,  ; .5 0 , 3  5 0 . g  wiazdkę. K o m p le tn y  so r ty m e n t  ^ “ ^ ^ F ^ f e d n i e j  ‘w ielkości 2 złr.
• 5 0  c t ,  a o lb rzym ie j  w te isosc i  & ^

C e n n i k i  n a  i a d a n i e  f r a n c o  i g r a t  s .  K o r e s -  Szczególniej polecam moje So rtym en ta  labawek dla  chłopców
p o n d u j e  s i ę  w  j ę z y k u  p o l s k i m .  : i d z i e w c z ą t  od zlr. T 5 0  do złr. 2  0 0 . g l 3 0

K otw iczn e
Skrzynki budo ^ wlane Richtera

nie zostały dotychi zas prześci- 
gnion*. Są one znane w pałacach 

c e sa rz y  i k r ó l i ; 
stanowinc jedyną zabawkę, którą 
się chętnie bawią

v s z y s tk le  dz iec i, 
zacząwszy »d książęcych dzieci 

aż do dzie­
ci wyro­
bników. 

Kotwiczne 
kamyki 

odznaczają 
sic wielką 
trwałością 
nie psują 
się bowiem 
nawet po 
wielu la ­
tach ; są 

więc z tego 
względu 
zawsze 

n a jta ń ­
szym  p o ­
darkiem .

Jaśnie  Oświecony P a n  FranctMeJc Józef Auersperg, Książę i dziedziczny m ar­
szałek Tyrolu c. i k. podkom orzy itd . n ap isa ł do nas z W iednia następu jący  l i s t : 
„Przyjm ij P ań  odemnie wyrazy uznan ia  i zupełnego zadowolniema z nadesłanej dla 
mych dzieci kotw iczne> skrzynki budowlanej". _

P an  K . Eudnieki, w łaśeioiel dóbr L u k o w i c k i c h  koło Limauowy, d o n o si: 
„Jest to jedna  z najw ięcej zajm ujących zabawek d la  dzieci".

Pan Stanisław Polaczek, nauczyciel w R u  d a  w i e ,  pisze: „K otwiczna ikrzyn- 
ka budowlana je s t tak znakom itym  środkiem pedagogicznym , że śm iało ją  nazwać 
m ożna arcydziełem ". . . .

Pan i B ariara Ledwinkowa, nauczycielka w P r a d z e ,  pisze m iędzy in n ew i: 
„Sądzę, że kotwiczne skrzynki budowlane R ichtera będą się wkrótce z ajdow ać 
w każdym domu, podobnie jak  chleb i sól".

Pan profesor dr. M fdtr  z H e i d e l s b e r g  w yraził się krótko i węzłowato: 
„ P o d p isu ję  w szy stsle  poch w aln e  odezw y o k o tw iczn y ch  sk rzynk ach  ' b ezw a ­
runkow o11.

Są to rzeczywiście wspaniale budowle,
które dadza sie wystawić z tej skrzynki budow lanej! Tak powie bezw ątpienia każdy 
z łaskaw ych czytelników, skoro przeglądnie zeszyt ślicznych wzorków do budowani*. 
Jeden rzut oka w zeszyt w ystarczy do przekonania, że fabryka ustaw icznie zadawała 
sobie trudu  nad wydoskonalenioin wzorków i zaprowadzeniem  nowych kształtów  ka­
myków. Skrzynki budowlane sa n 'otylko najlepszą zabawką i środkiem  do zajęcia 
młodzieży, lecz w swych wyższych num erach stanowią bardzo pryyjeinną i zajmującą 
rozrywkę także dla dorosłych. Ze w szystkich krajów nadeszły listy z największymi 
pochw ałam i dla kotwicznych skrzynek budowlanych, a n a  w s z y s tk ic h  o b esłan ych  
w y s ta w a c h  z o sta ły  one odznaczone p ierw szem i nagrodam i ! .

D laczegóż cieszą się Richterowakie d » k la d n » s c i  przy fabrykaeyi kotwicznych
kotwiczne skrzynki budowlane tak wielką
w z i ę t o ś e i ą ?

P o n ie w a ż  one n ie  »ą zwyczajną za­
bawką, a przy tem prawie nie do zniszczenia.

P o n -ew u ż  k a ż d a  s k rz y n e c z k a  m oże 
b y ć  p o w ięk szo n ą  sk rz y n e c z k a m i d o p e ł-  
n la ją c e m i i p rzez  to  s ta je  s ię  c o ra z  
c en n ie jsz ą

P o n ie w a ż  liczne piękne kolorowane 
wzorki n ie ty k o  bardzo są zajiuujące lecz 
także pouczające i podają dzieciom coraz 
to nową pobudkę.

P o n ie w a ż  wskutek umieję nego z*sta 
w enia wszystkich wzorków I n a jw ię k sz e j

kamyków, wznoszeni* wspaniałych budo­
w li udaje się l e k k o  i p e w n i e .

D laczego  , są  one zarazem  n a jta ń ­
szym  gw iazdkow  y111 p o d a rk iem !

P oniew  aż można, każdy zgubiony lub 
zepsuty kam yk albo^ zeszyt z wzorkami 
z łatwością uzupełnić przez dokup:enie 
pojedynczych  kotw icznych  kam yków  
lub zeszytów i pnnieważ p rz e . to kotwi­
czna skrzynka budowlana nie traci nigdy 
swej wartości, czego o żadnej i nuęj  zaba­
wce powiedzieć nie można.

D la teg o  p winny kotwi zne skrzynki 
(, dowlane znajdować się w Każd«j rodzinie.

Ze względu na liczne im ita c je  należy przy zakupnie wyraźnie żądać „k otw i­
cznych s k rz y n e k  budow lan ych  R ich tera-4 i odrzucać każdą skrzyneczkę bez „ko­
tw Icy“ energicznie ja k o  u iep ra w d ziw ą . J ed y n ie  praw d ziw e k o tw i­
czne sk rzynk i bu dow lane d a ją  s ię  system a ty czn ie  d o p e łn ia ć !  Toko­
we można zawłz.e dostać po 35, 70, 60 kr. do 5 zł i wyżej.

w c  w s z y s tk ic h  lep szy c h  h a n d la c h  z a b a w e k  
l a k  samo sław ne K i e h  t e r o  ws  k i  e z a b a w k i w c ie rp liw  ość  J a j k a  K o­
lu m b a , Ćw ik, R o zw o se iacz , I  śm l r  j c i e l ,  Ł a m ig łó w k a  itd . Oena 35 kr. 
z a  sztukę. Ilustrowany cennik skrzynek budowalnych i zabawek w c ie rp li­
w o ś ć  przesyłają bezpłatnie

p .  A D .  R T C H T E śR .  &  C I E .
Pierwsza austr.-w ęg. ces. i król. uprz. fabryka skrzynek budowlanych

W i e d e ń ,  I .  U l .  N i b e l u n g o n  4 .  5043
Dalsze filie : Eudolfstadt, Norym berga, O lten, Rotterdam , Londyn E. C. New-Tork.

Rączki do piór
w każdej cen ie ,  znakomicie  i n i ez równanie  wyrob ione  

oprócz innych znanych  swoich  s ta lowych

artykułów do pisania
poleca

C A R L  K U H N  & Co., W ien .
Do nabycia we wszystkich handlach papierowych. 5005

Atramenty Leonhardi’ego
są  najlepsze . — P ra w d z iw e  ty lk o  u w ynalazcy 4310

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a c h  n a d  Elb*|.

T y lk o  z ta k im

i .  k . a u s t r .  p a t e n t  N r .  36080. © m a k i e m  o c h r o n n y m

król. węg. patent Nr. 48274.

Leonhardi’ego A tram enty z w y k łe : Atraeenowy nicbiesko-cznny, W yborny do
k s i ą ż e k ,  Alizarynowy zielonawo-ezarny, (rallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. N ajle­
psze, płynne atram enty  do aktów i książek. N ieskończenie trw ale, wyrabiane podług 
m o j e g o  p a t e n t o w a n e g o  sposobu.

LeonhardCego Atram enty do kop iow ania : Atraeenowy, Alizarynowy, A tram ent 
ciem uo-fiioktowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jąkate/, nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. -  
Kopiowy „Non plus u ltra"  daje 4 do 6 kopij. Pożądany d la banków, asekuracyj itp

Leonhardi’ego A tram enty kolorowe, Autograficzne 1 Hektografluzno, Tusze p łyn ­
ne dla inżynierów i rysowników, py ł i ekstrak t atram entowy, larbę do pieozątek i 
stempli, farbę (lo kopiowania, kopie do maszyn piszących, atram enty do znaczenia b it 
lizny, kleje p łynne i gumy, Woda L abarraque’a do wywabiania plam atram entowych 
z papieru  i bielizny. Rozmaite ga tunk i laków.

Do n sbyc ia  we wszystkich lepszych sk la iach  materyałów do pi­
sę nia w kram i za granicą.

S C  H A R F ’a  im it o w a n e  d y a m o n t y
imitacje kolorowych

szlacH tmm
i  p e r e ł

w praw d ziw ej sreb rn ej i 
z ło te j  o p ra w ie , przewyższają 
ogniem i połyskiem  prawdziwe 
dyamenty, uznane przez fa- 
choweów jako najdoskonalsza

w świecie. 
N n g ro d z o n e  26 z ło te m i 

srebruemi uiedftlanii.

Kulczyki, Pierścienie, Guzy, Szpilki i t. p,
od z łr. 6 do 28 z łr., p rz e d s ta w ia ją  w a r to ść  od 100 z l r .  do 800 złr.

Nadworny jubil i ler  Ś Ć H A B F ,  W i e d e ń ,  I . ,  Kolowratring 1 2 .
Cenniki ilustrowane gratis i franco. 5042

Z n an a  od ła t  w ie lu  c. k . u p rz .  ra f ine rya  s p i ry tu s u ,  z a o p a t r z o n a  
5v na j lep sze  a p a r a ta  rek ty f ik a c y jn e  n a jn o w szeg o  sy s tem u ,

Fabryka rumu, likierów i outu

JULIUSZA MIKOLASCBA NASTĘPCO! m  LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca  stare polskie mocne wódki, p rz e d n ie  rozolisy, likiery,
rumy p ra w d z iw e  z J a m a j k i ,  j a k o te ż  i n a j lep sze j  ja k o śo i  k r a ­
jo w e  s p e c ja ły ,  j a k :  „ Ń aro d ó w k a“, „D z ien n ik " ,  „ S zo zu tek "  
„ K a rp a tó w k a u, „ D ja b e ł“, „ P o m o ra ń e z o w a u n ie s ło d zo n a ,  „Ra- 
ta f ia“, „D eren ió w k a"  itd . ,  w ó d k i  u p rz y w ile jo w a n e  i  j e d y n ia  

p raw dz iw e ,  je ż e l i  z nasze j  fa b ry k i  sp row adzone .  
J e d y n e  źród ło  w k ra ju  d la  pp. a p te k a r z y  do p o b ie ra n ia  a lk o ­
h o lu  a b so lu t  i  najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w o ln eg o  od p o d a tk u  i  j u ż  o p o d a tk o w a n e g o .  P ra w d z iw y  W y ­
skok  oc tow y  n a js i ln ie jsz y ,  z d ro w iu  n ie sz k o d l iw y ,  g d y ż  n ie -  

w y ra b ia n y  z e sency i  octow ej.

Skład dla miasta Lwowa: ul. Kopernika 1. 9, 4964
j *  głównym składzie wed min J. Jollesa, ul Karola Ludwika 29.
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Taniej 1 lepiej niż wszedzlei
N ajgustow niejsze

ubrania męskie i dziecinne
z n a j l e p s z y c h  m a t e r y j  k r a j o w y e h ,  francuskich 1 a n ­
g i e l s k i c h  t r w a ł e g o  w y r o b u  k r a j o w e g o :  P a l ta ,  H»we • 
lok i,  H e n ż y k o w y ,  P a n t .a lo u y ,  B u n d y  p o d r ó ż n e ,  K a r t k i ,  

F u t r a  miastowe i p o d r ó ż n e .

Ubrania

dla PP Unędoiw jńm i MoiMstia. i
W IE L K I W Y B Ó R  S U K N A

i  pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

S u k n ie  w y ro b u  w ie d e ń sk ie g o  zn a c z n ie  tan ie j  n iż  u kon-  
lęurencyi w iedeńsk ie j  poleca

1 3 .  L A U F E R
L w ó w ,  H f t l i c k a  1. 8 .  s u s

Zamówienia wykonują się w przeciągu 24 godzin najstaranniej.

Taniej 1 lepiej niż wszędzie!
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Najlepsze czernidio na świecie!

FlMOIMDTa
CZERMDLO DO OBUWIA

' w  i E i n D  3 \ r
F a bryka za ło żo n a  w  roku  183*. 

Czernidło te nie zawiera witryelejn, daje azaray 
b ły a zu »ą oy  p o ły a k , skórę ezyni t r w « ł« .

 D o nabycia  w s z ę d z ie .    4ko7
Z pswedu podrabiań  należy bacznis nważae na m«j«

nazwisko FERNOLENDT.
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Ces król. uprz.

FABRYKA RUMU I LIKIERÓW

JANA R A ID Y
* w  O p a w i e

Najstarsza fabryka Austro-Węgier
poleea najl.psae rumy z Jamajki, Chińskiej i rosyjakiej her-
r aty’ l i t  °ii° r. .i a 'cllS '* koniaki od pierwszorzędnych flrm 
francuskich pochodzące, -  jakoteż kilku wystawach ftwla-
n "a l J8iczególnione w łasne wyroby rumu krajowego —  

aJ e a niejsza likiery puncze na sposób francuzki wjrabi&H#.

Filia i skład w Bernie
ulica Rudolfa I. 21 (Rudolfs-Gasee 21)
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Aviso.
Es ist beabsichtigt, die Fleischausschrottun^ fur 

Garnison Lem berg in eigener Regie einzufiihren. Dei 
Jahresbedarf an Oehsen beliiuft sieh auf 2500 bii 
2800 Stuck.

Es wird die Ablieferung halbgem asteter OehseB 
bedungen.

Die Erzahlung erfolgt seitens der M enage-V er 
waltung am 10 ., 20. und letzten eines jeden Monate

Die naheren Bedingungen konnen bei der Handels 
und Gewerbekammer in Lemberg oder bei der  Inten 
danz des 11 Corps zur Konntnis genommen werden

K, und k. Intendanz des 11, Corps. #1M

Szczawnica.
W o i l ę

ze zdrojów Józefiny i Magdaleny
silniejsza o d  Emskich i Selterskich , skuteczną w uporczy­
wym kaszlu i zaflegmieniu, używaną jako h y g ie n ic m r  n a ­
pój z winem, oraz do inhalacyj —  utrzymują na składzia 
we Lwowie pp.; Mikolasch, Mendrochowicz, Jolłes- i Weiu- 

reb, a handle wód m ineralnych i apteki na  p row inc ji .  
5109 Dzierżawoa zakładu ‘

F. Wiśniewski.

W ydane  & i cdpofi edziaky  redaktor F l a l o u  K o s t e c k i . Z dmkani i litograli Pillera i Spółk i.  T*Uf^a 174 ».)


